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Pierwsze oceny i wnioski
Warszawą czyn­
ny jest letni o-

bóz młodzieżo­
wy. Jest to je­
den z 6 obozów
zorganizowa­
nychw1
przez Min.
światy
nictwa
gow
mieniu
skim
tem do Spraw
UNESCO. Bie­
rze w nich u-

dział ok. 400
uczniów liceów.
Uczą się oni an­
gielskiego, fran­
cuskiego i ro­
syjskiego.
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•I miliony ton karbidu

z Oświęcimia
(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach przedpołudniowych

w karbidowni Zakładów Chemicznych „Oświęcim” wy­
produkowano 2-milionową — od początku istnienia kom­
binatu — tonę karbidu. Pracujący przy piecu III: Wła­
dysław Binkowski, Leon Bagierek, Franciszek Talada.
Emil Orubka, Eugeniusz Siwek i Zygmunt Glanz (na
zdjęciu poniżej) przeprowadzili spust płynnej masy kar­
bidu o temperaturze ok. 2 tys. stopni C, na sukces zaś
składa się wysiłek całej, liczącej 1300 osób załogi. Dzięki
zobowiązaniom podjętym dla uczczenia V Zjazdu PZPR —

dwumilionowa tona karbidu wyprodukowana została
o ponad 2 miesiące wcześniej niż przewidywał plan.

Załoga karbidowni — działa w niezwykle trudnych,
mimo rozwoju bhp, warunkach pracy — wykonała już
swe postanowienia o wyprodukowaniu 7 tys. ton karbidu
ponad plan, obecnie zas podjęła zobowiązanie dodatko­
we — wyprodukowania dodatkowo 2 tys. ton. (zaw)
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WSPÓŁPRACA
Z TERENEM

Dyskusja załóg w za­
kładach przemysłowych i
przedsiębiorstwach woje­
wództwa krakowskiego wo­
kół tez przedzjazdowych
KC PZPR przybiera z każ­
dym dniem na sile. Padają
pytania, wnioski, rozwa­
żane są wszystkie proble­
my mające związek z pra­
widłowym funkcjonowa­
niem zakładów. Dyskutan­
ci zgłaszają wiele kon­
struktywnych postulatów.
Codziennie też do redak­
cji napływają meldunki o

realizacji zobowiązań za­
deklarowanych przez zało­
gi dla uczczenia V Zjazdu
Partii oraz o podejmowa­
niu dalszych czynów.

Pracownicy Dzielnicowe­
go Zarządu Budynków
Mieszkalnych w Nowej
Hucie już w lipcu br.
przestudiowali dokładnie
program Partii zawarty w

tezach zjazdowych. Po­
wołano tam także ko­
misję wnioskową, która
zajmie się rejestracją po­
stulatów. Będą one pod­
stawą dla opracowania
programu działalności go­
spodarczej i wewnątrzpar­
tyjnej w zakładzie.

W tych dniach przystą­
piono tam do ogólnozakła­
dowej dyskusji partyjnej

wokół tez KC PZPR Ze­
spół propagandy przy POP
przygotował sporo wykre­

sów, plansz oraz haseł z

fragmentami tez. W naj­
bliższym czasie założone
zostaną skrzynki wnios­
ków dla mieszkańców o-

siedli oraz nasilona zosta­
nie współpraca z grupami
partyjnymi w terenie dla
przyszłego wspólnego o-

pracowania programów
działania.

Załoga DZBM dla ucz­
czenia V Zjazdu PZPR za­
deklarowała zobowiązania
wartości około 3 min zł.
Zostały one już prawie w

całości wykonane. Ponad­
to Brygady Pracy Socjali­
stycznej oraz inne ubiega­
jące się o ten tytuł zade­
klarowały wykonanie po­
nadplanowych usług dla
mieszkańców wartości 500
tys. zł.

INDYWIDUALNE
ROZMOWY

Wszystkie organizacje
partyjne krakowskiej Dy-
(l)OKONCZENIE NA SFR. 2)

GWIAŹDZISTY
DESZCZ

Tym razem parasole nie będą potrzeb­
ne. Będzie to bowiem „ulewa” tzw.

spadających gwiazd. Ten gwiaździsty
deszcz trwać będzie do 20 -ierpnia, ale

największe opady notowane będą w

nocy z 11—12 bm. A parasola nie trze­
ba otwierać, bo chyba żadna z tych
spadających „kropel" nie dosięgnie zie­
mi. Ich lot w postaci efektownych
błysków będzie widoczny wysoko na

niebie w paśmie 90—130 km nad Zie­
mia.

Doc. dr Kazimierz Kordylewski x

Krakowskiego Obserwatorium Astrono­
micznego dodaje, że gwiaździsty deszcz
będzie widoczny niemal z każdego punk­
tu ziemskiego globu — wyjątek stano­
wić będzie jedynie rejon bieguna połu­
dniowego tj. Antarktyda.

A oto „życiorys” tej gwiaździstej ule­
wy. Zjawisko to bierze swój początek
od katastrofy kosmicznej w 1862 r„ kie­
dy to jedna z komet dosłownie rozpa-
dła się na drobny pył. Kometa ta pod
wpływem siły przyciągania Słońca i je­
go promieniowania uległa rozproszeniu
— na jej orbicie krzyżującej się z orbi­
tą Ziemi' pozostał „pyłowy ślad”. Ogól­
na długość tego śladu obliczana jest na

ponad 1 miliard kilometrów, a grubość
pyłowego pierścienia — na ponad 2 min
km. Odległość pomiędzy wspomniany­
mi pyłkami wynosi około 16 km.

Właśnie te pyłki w momencie zetknię­
cia się, wpadnięcia w ziemską atmos­
ferę — zapalają się i w ciągu jednej
sekundy spalają, dając efekt gwiaździs­
tego deszczu. Każda z tych kropel po­
siada masę mniejszą od 0,25 grama, a

szybkość względem Ziemi — około 50
km/sek. Po wpadnięciu do górnych
warstw atmosfery ziemskiej spalają się
one w temperaturze ponad 1000 st. C.
W ciągu 1 godziny zaobserwować moż­
na około 100 takich gwiaździstych kro­
pel. Ale w obserwacjach w tym roku
poważnie przeszkadzać nam będzie
światło Księżyca no i ewentualnie chmu­
ry. (BREIT)

z kampanii przejazdowej
Narada w KC PZPR

WARSZAWA (PAP) przedstawiciele organizacji nająć od zebrań organizacji kreślił mówca, uczynić wszys-
Pod przewodnictwem człon- masowych stwierdzili, iż kam- partyjnych, konferencji śro- tko, ażeby ogarnąć dyskusją

ka Biura Politycznego, sekre- pania przedzjazdcwa rozwija dowiskowych. spotkań dysku- nad tezami zjazdowymi całe
tarza KC PZPR — Ryszarda się eoraz bardziej, ogarniając syjnych, do organizowania nasze społeczeństwo. Chodzi
Strzeleckiego odbyła się w cały kraj, wszystkie zakłady skrzynek pytań, mających na przy tym o to. ażeby jak naj-
piątek w siedzibie Komitetu pracy i środowiska. Występu- celu popularyzację tez zja- szerzej spopularyzować treści
Centralnego partii narada po- je poważne ożywienie polity- zdowych, jak też i wizual- zawarte w tezach, zapewnić
święcona kampanii przedzja- czne. które znajduje wyra? ne, plastyczne prezentowanie szeroką, rzeczywistą wiedzę o

zdowej. z udziałem sekretarzy przede wszystkim w coraz najważniejszych problemów, sprawach, które one ujmują,
organizacyjnych komitetów szerszej dyskusji nad tezami zwłaszcza zaś naszego dorob- jako że są to sprawy najży-
wojewódzkich PZPR, jak też zjazdowymi. Publikacje z te- ku. wotniejsze dla kraju. Nie
przedstawicieli kierownictwa zami. jak podkreślano, choć Nie brak też było i kryty- chodzi przy tym wvlacznie,
organizacji związkowych, mło- ukazały się już w ponad mi- cznych uwag, iż niekiedy zbyt jak wynikało to ze słów Ry-
dzieźowych i kobiecych. W lionowym nakładzie, ciągle formalnie, powierzchownie szarda Strzeleckiego, o bierne
naradzie uczestniczył, kierów- są poszukiwanym wydawni- traktuje się sprawy zobowią- przyswojenie sobie treści tez,
nik Biura Prasy KC PZPR — ctwem, powodując potrzebę zań na cześć Zjazdu. lecz o przemvślenie zadań wy-
Stefan Olszowski. dalszych masowych wzno- Na zakończenie narady za- nikających z nich, o zaanga-

W toku narady omówiono wień. brał głos Ryszard Strzelecki żowany, czynny stosunek do

przebieg przygotowań do V Z poszczególnych wypowie- ustosunkowując się do po- zadań, o których mówią tezy.
Zjazdu Partii, tak w aspekcie dzi wynikało, iż wt przedzja-szczególnych wystąpień oraz Stąd też i nakaz troskliwego
organizacyjnym, jak i polity- zdowej pracy organizacyjno-podsumowując dyskusję. Or- zajęcia się przez organizacje
cznych treści. Sekretarze ko- politycznej stosuje się bardzo ganizacje i instancje partyjne i instancjepartyjne sprawą
mitetów wojewódzkich i szeroki wachlarz form, poczy-powinny, jak z naciskiem pod- (DOKOŃCZENIE NA SIR. c)

Wietnamscy
bohaterowie w ZSRR

W radzieckim Komitecie Po­
mocy dla Wietnamu odbyło się
w piątek uroczyste spotkanie z

przebywającymi w ZSRR bo­
haterami wietnamskimi — bo­
jownikami NFWWP na czele z

Tran Van Donhem.

W czasie swego pobytu w

ZSRR wietnamscy bohaterowie
odwiedzili szereg miejscowości
1 odbyli liczne spotkania z lud­
nością.

W czasie spotkania członko­
wie delegacji wietnamskiej wy­
razili gorące podziękowanie za

pomoc i przyjaźń dla walczące­
go narodu wietnamskiego.

Delegacja wietnamska opuści­
ła ZSRR w piątek, udając się
w drogę powrotną do kraju.

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE]
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Polska pierwszym w świecie

producentem statków rybackich
WARSZAWA (PAP)

W trakcie trwającej obecnie
w Leningradzie międzynaro­
dowej wystawy rybackiej „In-
rybprom — 68” podpisany zo-

stał kontrakt opiewający na

kwotę 56 min rubli, który
przewiduje dostawę z Polski
do Związku Radzieckiego 8
statków — baz przetwórni ry­
backich typu B-69 o nośności
po 10 tys. DWT każdy.

Objęte kontraktem statki
będzie budować dla rybo-
łóstwa radzieckiego stocznia
im. Lenina w Gdańsku— z

terminem dostawy: 4 — w

1970i4—w1971r.
W bież. 5-latce „Centro-

WARSZAWA (PAP)
W Ministerstwie Oświaty i

Szkolnictwa Wyższego nabie­
ra już realnych kształtów
przygotowywany od dłuższe­
go czasu projekt reorganiza­
cji zawodowych szkół poma­
turalnych.

Aby zrozumieć wagę pro­
blemu— warto dodać, że ak­
tualnie co piąty absolwent
średniej szkoły ogólnokształ­
cącej zdobywa kwalifikacje

zagi macierzystych portów”
doskonałe wyniki połowowe.
Jeden z 7 dostarczonych do
Wielkiej Brytanii trawlerów
— „Boston Concord” — zdo­
był największe wyróżnienie
brytyjskie: „Srebrnego śle­
dzia”.

Eksport statków rybackich
powiększa się z roku na rok,
dzięki czemu w ub. roku

mor” dostarczy do ZSRR 20
podobnych baz rybackich i 45
trawlerów — przetwórni ry­
backich typu B-26.

Warto podać, że Polska —

według ostatnich danych
„Lloyd’s Register of Shipping”
— zajmuje obecnie pierwsze
w świecie miejsce w budow­
nictwie statków rybackich, do
czego w bardzo poważnym
stopniu przyczyniły się właś-, przyniósł on ponad 33 proc,

całości naszych wpływów de­
wizowych uzyskanych za

sprzedaż za granicę jednostek
pływających (ogólna wartość
polskiego eksportu statków

wyniosła w ub. r. 614 min zł
dew. — wzrost w stosunku do
1966 r. o ok. 18 proc.).

nie wielkie zamówienia z

ZSRR. Nasze jednostki mor­
skie do połowu ryb mają też

znakomitą markę u innych
odbiorców. We Francji, któ­
ra zakupiła u nas 26 trawle­
rów, polskie statki wielokrot­
nie zdobywały „błękitne wstę-

zawodowe właśnie w tego ty­
pu szkołach.

Zdecydowanym mankamen­
tem tych szkół jest to, że ab­
solwenci otrzymują tylko ty­
tuł technika, choć mają prze­
cież dwa cenzusy wykształce­
nia — ogólnokształcący i za­
wodowy.

Projektowana obecnie refor­
ma zakłada, że absolwent
szkoły pomaturalnej powinien
otrzymać nowy tytuł techni-

ka dyplomowanego oraz moż­
liwość uzyskania wyższych
stanowisk w stosunku do u-

stalonych obecnie przez re­
sortowe taryfikatory kwalifi­
kacyjne dla techników. Rea­
lizacja tego postulatu będzie
jednak wymagać zmiany do­
tychczasowych przepisów.

Ministerstwo nie poszło na

koncepcję nadania szkołom
pomaturalnym statusu szkoły
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Jerzy Bober
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trąbki

9 bm. przybył do Pragi z oficjalną wizytą prezydent Jugosławii T. Broz Tlto. Na zdjęciu:
witają go na lotnisku premier O. Czernik i I sekretarz KC KPCz — A. Dubezek.
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Demonstracja przed siedzibą
ONZ

NOWY JORK (PAP)
W czwartek przed siedzibą ONZ w No­

wym Jorku rozpoczęła się demonstracja na

rzecz szybkiego zorganizowania przez rząd
amerykański i ONZ pomocy dla ofiar wojny
domowej w Nigerii. Około północy liczba
demonstrantów doszła do około 10 tys. Przy­
łączyło się do niej wielu aktorów po za­
kończeniu przedstawień na Broadway’u. Na
wielu transparentach widać było napisy:
„Podjąć akcję natychmiast — rozmawiać
później”. Inne ukazywały zdjęcia głodują­
cych dzieci nigeryjskich.
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Nowy ambasador Turcji
w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W piątek na Kremlu odbyła się uroczys­

tość wręczenia zastępcy przewodniczącego
Rady Najwyższej ZSRR Janowi Kaloberzi-
nowi listów uwierzytelniających przez no­
wego ambasadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Turcji, Turana Tulaya.

Katastrofalna powódź w Indii

DELHI (PAP)
Po długotrwałej suszy już prawie od ty­

godnia nad terytorium Indii padają monsu-

nowe deszcze, które spowodowały olbrzymie
straty w stanach Radżasthan, Bengalia za­
chodnia, Asam, Gudżerat, Kerala. Dziesiątki
tysięcy hektarów pól uprawnych znajdują
się pod wodą, więcej niż milion ludzi pozo-
staje bez dachu nad głową. Liczba śmiertel­
nych ofiar, według danych oficjalnych, wy­
nosi 255 osób.

Wizyta kombatantów francuskich

(Inf. wł.) Od kilku dni na ziemi krakow­
skiej przebywa grupa ok. 30 kombatantów
francuskich, byłych jeńców obozu Stalag 369
w Borku Fałęckim — Krakowie. Wczoraj
francuska delegacja dożyła wieniec na

miejscu byłego hitlerowskiego obozu kon­
centracyjnego jeńców wojennych w Borku
Fałęckim. Z kolei w Krakowskich Zakła­
dach Sodowych odbyło się spotkanie z akty­
wem ZBoWiD, podczas którego odżyły
wspomnienia z tamtych tragicznych dni
okupacji. Kombatanci francuscy złożyli tak­
że wieńce pod pomnikiem ofiar hitleryzmu
w Płaszowie i Glinniku.

W czasie pobytu na ziemi krakowskiej de­
legacja francuska zwiedziła Kraków, Zako­
pane, Wieliczkę, Szczawnicę, Pieskową Ska­
lę. Dziś goście wyjeżdżają do Warszawy.

(ans)

„Marmolada” na francuskich
szosach

PARYŻ (PAP)
Francuscy ogrodnicy znów podnieśli głos,

protestu przeciwko niskim cenom płaconym
przez hurtowników za owoce i warzywa. W
południowych departamentach Francji znisz­
czono lub rozdano dziesiątki ton brzoskwiń,
gruszek, śliwek i pomidorów. W niektórych
miejscowościach wysypano na drogi wielkie
ilości owoców; przejeżdżające samochody
zrobiły z nich „marmoladę”, która kilku­
centymetrową warstwą pokryła nawierz­
chnie. Trzeba było wezwać na pomoc straż

pożarną, do usunięcia zmiażdżonych owoców,
które w każdej chwili mogły stać się przy­
czyną groźnych wypadków.

pocztyliona-■■ul 'i ..'i ....... ..

DO
kiosku...

Gdzież te czasy echa
trąbki pocztyliona, kłusu­
jących kurierów z poufny­
mi wiadomościami, które
tylko nielicznym pozwa­
lały na dostęp w grono

wtajemniczonych i — jak
to się mówi — dobrze po­
informowanych. Magia za­
lakowanych kopert, se­
kretnych doniesień z mniej
lub bardziej miarodajnych
źródeł, wieści — któr^

przemierzały znaczne po­
łacie własnego lub Ob­
cych krajów, nieraz dez­
aktualizując się po kilku­
dniowej drodze i toprotca-
dzając w błąd adresata —*

wszystko to z perspektywy
dnia dzisiejszego przyjmu­
jemy z uśmiechem pobła­
żania i nieledwie z iro­
niczną wyrozumiałością
dla ubóstwa środków prze­
kazu minionych epok.
Epok na pół awanturni­
czych, intrygujących jesz­
cze w filmach dyliżanso-
wo-rycerskich a la „Trzej
muszkieterowie" — gdzie
od jednego listu, pisemka
czy słowa, wyrzuconego
zdyszanym głosem przez
specjalnego posłańca —

zależał los jednostek, czy
wręcz sprawy wielkiej wa­
gi publicznej.

A później owe — mini-

gazety, odbijane na prymi­
tywnych maszynach, w

drukarenkach podobnych
do dziecinnych zabawek —

egzemplarze kolportowane
na niewielką odległość
— szokujące „najświeższy­
mi" informacjami i dalej
już przekazywane w ust­
nej wersji. Ale, co to w

ogóle Oznaczało: dalej?
Chcąc wiedzieć bezpo­
średnio, trzeba było znać
sztukę pisania i czytania,
ź>yć w wielkomiejskich o-

irodkach, umieć wyciągać
wnioski z lektury, do­
kształcać się. A więc: po­
trzebny tu był dostęp do
wiedzy, zdobycie minimum
świadomości społecznej,
wejście w krąg warstw o-

świeconych — aby słowo
drukowane mogło oddzia­
ływać na wyobraźnię, po­
magać w życiu codziennym
i wyjaśniać często niezro­
zumiałe zjawiska, jakie
wraz z falą wiadomości
niósł wynalazek gazety.
Gazety, która była nowo­
czesną formą powielanego
listu kurierskiego — i któ­
rej w sukurs przychodziły
już nie konie pocztowe,
ale nawet i maszyna pa­
rowa!

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Schronisko im. Lenina
dla masowej turystyki
Jak informuje Komisja In­

westycji przy Społecznym Ko­
mitecie Budowy Schroniska
im. Lenina, termin opraco­
wania projektu wstępnego
przez Biuro Projektów PCiW,
ustalony na październik br.
zostanie dotrzymany, a Przed­
siębiorstwo Budowlane w Wa­
dowicach, (które jest wiodą­
ce), zobowiązało się przyjąć

W przygotowaniu
wielka reforma

szkół pomaturalnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

półwyższej. Mają to więc być
nadal średnie szkoły zawodo­
we z tym jednak, że organi­
zowane jako większe samo­
dzielne jednostki, kształcące
absolwentów liceów ogólno­
kształcących w kilku pokrew­
nych specjalnościach.

Wytypowano 101 takich kie­
runków. Absolwenci będą mo­
gli pełnić takie funkcje jak
np. technik nadzoru, dyżurny
stacji energetycznych i ba­
dawczych, asystent projekto­
wania, technik planowania
produkcji i postępu technicz­
nego, samodzielny referent
itp.

Nauka we wszystkich szko­
łach pomaturalnych nowego
typu ma trwać 2 lata a dla
pracujących — 2,5 roku.

wykonawstwo. Wejście na bu­
dowę przewidziane jest w III
lub IV kwartale 1969 r., a wy­
konanie potrwa ok. 2 lata.
Nadzór techniczny nad bu­
dową schroniska sprawować
będzie — w czynie społecz­
nym — WZIM, pod kierow­
nictwem mgr inż. Cz. Kra-
marczyka.

Właściwa postawa służb in­
westycyjnych, pracowników
biur projektowych Krakowa
oraz wykonawców sprawia, że

prace techniczne przebiegają
zadowalająco, natomiast za­
rysowały się pierwsze trud­
ności finansowe. Koszt budo­
wy schroniska wyniesie około
17 min zł. Połowę te) sumy
pokryją GKKFiT, CRŻZ oraz

budżety terenowe, drugą po­
łowę trzeba wypracować spo­
łecznie.

Dla potanienia kosztów po­
dejmowane są czyny społecz­
ne. M. in. do akcji włączył
się Wydział Komunikacji
Prez. WRN, który ulepszy
drogę. łączącą przełęcz Kro­
wiarki z terenem przyszłego
schroniska a Zarząd Okręgu
PTTK wykona niektóre prace
energetyczne na terenie obiek­
tu.

Potrzebne są dalsze inicia-
tywy. Z tą myślą władze
PTTK oraz Społ. Komitet Bu­
dowy Schroniska zwracają się
do aktywu turystycznego i
społecznego oraz do zakładów
pracy z prośbą o deklarowa­
nie pomocy na ten piękny cel.

Z. Pachowski —

ambasadorem PRL

w Kambodży
WARSZAWA (PAP)

Rada Państwa mianowała
Zdzisława Pachowskiego am­
basadorem nadzwyczajnym 1

pełnomocnym Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w

Królestwie Kambodży.
Zdzisław Pachowski urodził

»!ę 1 sierpnia 1923 r. w Łodzi,
w rodzinie robotniczej- W cza­
sie okupacji został wywieziony
na roboty przymusowe do Nie­
miec; po ucieczce z tych robót
brał udział w ruchu oporu. Po

wyzwoleniu ukończył Wyższe
Studia Prawnicze na Uniwersy­
tecie Łódzkim. W 1952 r. został
powołany do służby w Wojsku
Polskim a w 1953 r- wstą­
pił do służby zagranicznej, w

której pełnił szereg odpowie­
dzialnych funkcji m. in. II se­
kretarza ambasady PRL we

Francji oraz I sekretarza i char­
ge d’affaires ambasady PRL w

Szwecji, a od 1967 r. wicedyrek­
tora departamentu MSZ.

Członek PZPR.

Oświadczenia kierownictw KP Anglii i Indii

Z zadowoleniem powitano wyniki odtąd
w Czernej i Bratysławie

Dziś godz. 17.30 stadion Wisły —

inauguracja sezonu piłkarskiego w Krakowie

Podopieczni trenera Gracza

„Stop — dość ofiar!”

Nalepka z hasłem
będzie zobowiązywać

Uprowadzenie — formą
wywarcia presji na rzqd

NOWY JORK (PAP)
Korespondent Reutera do­

nosi w Montevideo, że prezy­
dent Jorge Pacheco oświad­
czył w czwartek, iż nie będzie
prowadził żadnych negocjacji
z ludźmi, którzy uprowadzili
wysokiego urzędnika rządo­
wego, traktując to jako próbę
wywarcia nacisku na rząd ce­
lem odmrożenia płac. Zapo­
wiedział on członkom swojej
partii Colorado, że rząd będzie
nadal realizował swoje plany
ekonomiczne, z powodu któ­
rych nastąpiło w czerwcu za­
mrożenie płac.

(Inf. wł.) Organizatorzy akcji
„Stop! Dość ofiar na drogach”
wydali specjalną ostrzegawczą
naklejkę - hasło, którą kie­
rowcy pojazdów mechanicznych
nalepiać będą na szybach samo­
chodów. Na białym tle, czer-

wono-niebieskimi literami wypi­
sano hasło: „Stop! Dość ofiar
na drogach”. Z uznaniem trzeba
podkreślić społeczną postawę kie­
rownictwa i pracowników Spół­
dzielni Pracy „Młoda Gwardia”
w Krakowie, którzy w czynie
społecznym wykonali ok. 15 tys.
tęgo typu naklejek.

Naklejki rozprowadzane są od

wczoraj w mieście Krakowie
we wszystkich bazach transpor­
towych i samochodowych, a dziś
dalsza partia naklejek rozpro­
wadzana będzie na terenie wo­
jewództwa. Również podczas
sobotnio-niedzielnej akcji pro­
wadzonej na drogach nie zrze­
szeni kierowcy otrzymywać bę­
dą naklejki. Jak informuje nas

KW MO naklejki powinny być
naklejane w samochodach oso­
bowych na tylnej szybie, w sa­
mochodach ciężarowych — na

przedniej w prawym górnym
rogu.

Min. Walczak

wiceprzewodniczącym
konferencji zwołanej przez

ONZ

GENEWA (PAP)
W dniu 6 sierpnia br. roz­

poczęły się w Genewie obra­
dy zwołanej przez ONZ kon­
ferencji w sprawie zapobiega­
nia przestępstwom i traktowa­
nia więźniów. Uczestniczą w

niej eksperci z dziedziny
spraw penitencjarnych z kil­
kudziesięciu państw. Minister
sprawiedliwości PRL Stani­
sław Walczak został wybrany
wiceprzewodniczącym konfe­
rencji. Obrady będą trwały do
16 sierpnia.

Warunki sprzedaży samochodów
Centrala „Motozbyt” infor­

muje że od 1 września br. jej
terenowe przedsiębiorstwa zacz-

ną przyjmować przedpłaty na

samochody osobowe: „syrena” i
„fiat 125p” na rok 1969 i lata
następne „trabant limusine” i
„trabant uniyersal” — tylko na

lata 1969 i 1970 oraz na samo­
chody dostawcze „żuk a-03” i
„a-05” oraz „nysa-towos”.

Ze względu na przewidziane
niewielkie dostawy innych sa­
mochodów z importu, jak
■,wartburg”, „skoda” i „mo­
skwicz” — będą one w pierw­
szej kolejności przeznaczone dla
pracowników tych instytucji i
zakładów, które w przyszłym
roku zmniejszą liczbę posiada­
nych samochodów służbowych,
dla wyróżniających się pracow­
ników z okazji świąt zawodo­
wych oraz na nagrody dla po­
siadaczy książeczek samochodo­
wych PKO. W związku z tym
nie przewiduje się w 1969' r-

przedpłat na wymienione marki
samochodów.

Szczegółowe wiadomości o

liczbie i markach samochodów
przeznaczonych do.sprzedaży w

1969 r. i w latach następnych
dla poszczególnych województw
i wydzielonych miast oraz In­
ne informacje dotyczące trybu
załatwiania formalności —

przedsiębiorstwa „Motozbytu”
podadzą w prasie lokalnej.

Należy przypomnieć, że wszy­
stkich przedpłat dokonuje się
w pełnej wysokości aktualnych
cen, a mianowicie: na samocho­
dy „syrena” — 74 tys. zł.
„fiat 125p” — 180 tys. zł, „tra­
bant limusine” — 65 tys- zł,
„trabant uniyersal” — 72 tys-
zł, „żuk a-03” — 126 tys. (130,5
tys.) zł, „żuk a-05” — 130,5 tys-
zł i „nysa towos” — 130,5 tys.
złotych.

Nowy samochód można nabyć
pod warunkiem, że minęło 4
lata od daty poprzedniego za­
kupu nowego wozu. Dla leka­
rzy (w tym również dla leka­
rzy weterynarii) i pracownków
służby rolnej okres ten może

być skrócony do 3 lat, a dla
taksówkarzy — do 2 lat. Zain­

teresowani mogą jednak już od
1 września br. dokonywać
przedpłat na samochody z ta­
kim wyliczeniem, aby planowa­
ny termin odbioru odpowiadał
wyżej podanym okresom. Przed­
płaty będą rejestrowane w

przedsiębiorstwach „Motozbyt”
(właściwych terenowo dla miej­
sca zamieszkania wpłacającego)
według daty stempla banko­
wego. poczty, PKO. Wpłaty z

danego dnia zostaną zarejestro­
wane w porządku alfabetycz­
nym i ustalona w ten sposób
kolejność obowiązywać będzie
przy sprzedaży.

Przedsiębiorstwa „Motozby­
tu” potwierdzą przyszłym na­
bywcom samochodów wpływ
przedpłaty, wskazując numer

pozycji rejestru. W zawiado­
mieniach będzie także podany
orientacyjny termin sprzedaży
samochodu z określeniem kwar­
tału (dla 1969 r.). Terminy na

następne lata nie będą dokład­
niej sprecyzowane. Wpłacający
mają prawo zmiany marki sa­
mochodu.

LONDYN (PAP)
Komitet Polityczny KP W.

Brytanii opublikował oświad­
czenie, w którym wita z za­
dowoleniem wyniki spotkania
w Czernej nad Cisą oraz na­
rady w Bratysławie podkre­
ślając, że mają one wielkie
znaczenie dla międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego
i dla przyszłości socjalizmu.

Spotkania te — stwierdza
oświadczenie — umocniły je­
dność socjalistyczną, mającą
żywotne znaczenie dla obrony
pokoju, dla walki z imperia­
lizmem amerykańskim i za-

chodnionlemlecklm oraz stwo­
rzyły podstawę dla dalszego
rozwijania socjalistycznej go­
spodarki i socjalistycznej de­
mokracji.

Porozumienie osiągnięte w

Bratysławie wyjaśnia, że pod­
czas, kiedy walka o socjalizm
i jego konsolidację w poszcze­
gólnym kraju opiera się na

wyraźnie sprecyzowanych u-

r.iwersalnych zasadach, istnie­
ją pewne warianty spowodo­
wane specyficznymi cechami
narodowymi i warunkami.

Fakt, że każda partia jest
odpowiedzialna za budowanie

Neutralność zasadą polityki
zagranicznej Iraku

KAIR (PAP)
Minister spraw zagranicz­

nych Iraku, Al-Szejchli, o-

świadczył na konferencji pra­
sowej w Bagdadzie, że w dzie­
dzinie polityki zagranicznej
Irak będzie realizował zasady
neutralizmu i niewiązania się
z żadnym z bloków politycz­
nych.

Irak będzie zmierzał do
wzmożenia walki przeciwko
imperializmowi, o pokój i u-

wolnienie świata od groźby
wojny. Al-Szejchli podkreślił,
iż bardzo wysoko ocenia sto­

sunki ze Związkiem Radziec­
kim i krajami socjalistyczny­
mi i będzie dążył do dalszego
ich rozwoju i zacieśnienia.

Irak nie zamierza nawiązać
stosunków dyplomatycznych
ze Stanami Zjednoczonymi,
ponieważ kraj ten udziela
Izraelowi moralnej i mate­
rialnej pomocy, w tym rów­
nież wojskowej. Minister wez­
wał Stany Zjednoczone do za­
przestania bombardowań
DRW i wypowiedział się za

udzieleniem narodowi wiet­
namskiemu prawa do samo-

określenia.

V ZJAZD PZPR
(Dokończenie ze str. 1)

rekcjl Okręgowej Poczty 1
Telekomunikacji zakoń­
czyły już pierwszy etap
zebrań otwartych, w cza­
sie których dyskutowano

wokół tez zjazdowych. W

tym czasie do powoła­
nych komisji wnioskowych
napłynęło sporo postula­
tów. Szereg wypowiedzi
■wyraża całkowite poparcie
dla polityki partii, pod­
kreśla konieczność dalszej
poprawy w zakresie świad­
czonych usług, organiza­
cji pracy, spraw socjalnych
itp.

Obecnie obok dyskusji
ogólnej wszystkie organi­
zacje partyjne zorganizo­
wały indywidualne roz­
mowy z pracownikami.
Stwierdzono, że ta forma
dyskusji pozwala uzyskać
wiele cennych wniosków 1
uwag tak potrzebnych dla
jeszcze sprawniejszej pra­
cy resortu łączności.

WZKR — NOTUJE
WNIOSKI

W czasie dyskusji wokół
tez na V Zjazd Partii w

Wojewódzkim Związku
Kółek Rolniczych w Kra­
kowie wysunięto wiele
wniosków mających na ce­
lu poprawę działalności KR,
współpracy z agronomami
i zootechnikami gromadz­
kimi.

Istotną sprawą w rol­
nictwie jest, aby prace
naukowe nie były oder­

wane od praktyki i mo­
gły być stosowane na co

dzień. Inną poruszaną
sprawą była kwestia Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa.
W województwie krakow­
skim KR dysponują około
300 min zł FRR. We wnios­
kach postulowano aby
fundusz ten utrzymać, lecz
zmienić jego przeznacze­
nie. Dotychczas około 60
proc, tej sumy wydatko­
wano na budowę agrono-
mówek i filii POM. Wnio­
ski idą w tym kierunku,
aby większe niż dotych­
czas kwoty przeznaczać na

mechanizację rolnictwa,
modernizację sprzętu, aby
z funduszu tego można u-

dzielić np. dotacji do. bu­
dowanej w czynie spo­
łecznym drogi lokalnej,
dojazdów do pól, oraz czę­
ściowego finansowania in­

nych przedsięwzięć służą­
cych produkcji rolnej.

Innym istotnym wnios­
kiem była potrzeba koor­
dynacji budownictwa wiej­
skiego. Wszystkie instytu­
cje działające na wsi jak
gminne spółdzielnie, kółka
rolnicze, spółdzielczość
mleczarska i SOP-y, po­
winny połączyć wysiłki,
aby nowy obiekt służył
całej wsi. We wnioskach
zwraca się również uwagę
na sprowadzanie przez KR
nie tylko ciągników cięż­
szych, ale również małych
i zwrotnych, mogących
mieć zastosowanie w sa­
dach i ogrodach, (cm)

socjalizmu we własnym kra­
ju nie jest bynajmniej sprze­
czny z koniecznością między­
narodowej solidarności socja­
listycznej w walce ze wspól­
nym wrogiem — imperializ­
mem, lecz w rzeczywistości
podkreśla tę konieczność.

Narada w Bratysławie —

czytamy w zakończeniu — po­
nownie potwierdziła jednomy­
ślność jej uczestników w za­
sadniczych problemach poli­
tyki zagranicznej, polityki
walki w obronie pokoju i bez­
pieczeństwa przed amerykań­
skim i zachodnioniemieckim
imperializmem. W ten sposób
narada przysłużyła się spra­
wie pokoju i socjalizmu
wszędzie.

«

DELHI (PAP)
Krajowa Rada KP Indii

wyraziła głębokie zadowole­
nie z powodu pomyślnych wy­
ników spotkań w Czernej i

Bratysławie i oświadczyła, iż

jest pełna uznania dla sześciu
bratnich partii za poczucie od­
powiedzialności, jakie przeja­
wiły one w tej bardzo kry­
tycznej chwili.

Pierwsze oceny
i wnioski

z kampanii
przedzjazdowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rejestracji i analizy tych
wszystkich wniosków i postu­
latów, jakie zgładzane są i bę­
dą dalej wnoszone przez u-

czestników tej 'wielkiej, ogól­
nokrajowej debaty. Każdy
wniosek — powiedział Ry­
szard Strzelecki — musi bvć
dokładnie rozpatrzony, a ten,
kto go zgłosił, musi otrzymać
odpowiedź.

Z naciskiem Ryszard Strze­
lecki podkreślił szczególną g
wagę zebrań podstawowych
organizacji partyjnych w to­
czącej się kampanii. Owe ze­
brania — powiedział — to

najważniejszy etap kampanii
przedzjazdowej.

Charakterystyczną cechą tej
kampanii — powiedział na

zakończenie Ryszard Strze­
lecki — jest poważny wzrost

aktywności i zainteresowania
społeczeństwa sprawami poli­
tycznymi i ideologicznymi, w

tym również problemami mię­
dzynarodowymi, co zresztą
znalazło wyraz w samych te­
zach. Jest to ważne, wymaga­
jące dalszego rozwinięcia zja­
wisko. Nieodłącznym nurtem

tego ożywienia politycznego
muszą pozostawać problemy
ekonomiczne, gospodarcze,
sprawy produkcji. Od tego
bowiem jak zdołamy rozwijać
naszą gospodarkę zależeć bę­
dzie nasza przyszłość, dalszy
rozwój naszego kraju, umoc­
nienie sił socjalizmu.

przed trudnym zadaniem
W dniu dzisiejszym piłkarze

Wisły zainaugurują sezon. Czy
będzie to udana premiera? Z
takim pytaniem zwracamy się
do trenera M. Gracza, który
przewodzi piłkarzom Wisły. Z
jego wypowiedzi wynika, że
tak Zarząd jak i kierownic­
two uczyniło wszystko aby
rozpocząć dobrze tegoroczny
start. Trudno powiedzieć czy
nam się to uda — mówi tre­
ner Gracz. Na obozie w Su­
chej staraliśmy się dać wszy­
stko tak z umiejętności pił­
karskich jak i z koleżeńskie­
go współżycia, aby nie stracić
szans na dobrą lokatę w tego­
rocznych bojach.

Ja wierzę — mówi trener
Gracz — że moi chłopcy nie
sprawią mi zawodu. W na- ,

szych warunkach uczyniliśmy
wszystko, aby zespół był dob­
rze przygotowany do tegorocz­
nych spotkań. Cieszymy się z

wypowiedzi trenera i mając
tylko krótki przegląd umie­
jętności zespołu wierzymy, że

tegoroczna batalia potoczy się
lepiej dla krakowskiej druży­
ny. Był okres, że trener Gracz
był osamotniony (przyp. re­
dakcji). Brak młodych zawod­
ników Obanażowskiego, Kmie­
cika, Goneta, Szymanowskie­
go stwarzał dodatkowe trud­
ności. Konsolidacja zespołu
chyba nastąpiła i wierzymy,
że w dniu dzisiejszym piłka­
rze Wisły nie zawiodą swych
sympatyków.

W pozostałych spotkaniach
grają: Polonia — Ruch, GKS

— Szombierki, Śląsk — Po­
goń, ROW — Stal Rzeszów,
Zagłębie W. — Legia.

Zwróćmy uwagę na pozo­
stałe krakowskie zespoły. Cra-
covia po szczęśliwym zwycię­
stwie w Poznaniu podejmuje
Piasta Gliwice. Beniaminek w

pierwszym meczu spisał się
nadspodziewanie dobrze. Czy
wystarczy mu umiejętności
dla pokonania zespołu „biało-
czerwonych”, który jeszcze w

tej chwili nie ma ustabilizo­
wanej formy, ale chyba przy
ustawieniu trenera Matiasa
wykorzysta właściwie atut

swego boiska i nie da szans

gliwickiemu zespołowi.
Garbarnia wyjeżdża na

Śląsk. Po środowym spotka­
niu z Wisłą uważamy, że ze­
spół krakowski stać na zwy­
cięstwo. Tego oczekujemy od
ludwinowskiego zespołu. Cięż­
kie spotkanie czeka piłkarzy
tarnowskich. Oni w Wałbrzy­
chu spotkają się z Górnikiem,
który na swym koncie ma 1
pkt. po cennym remisie z

warszawską Gwardią.
W tych warunkach remis

piłkarzy tarnowskich przyj-
miemy z zadowoleniem.

W pozostałych meczach gra­
ją: Arkonia — Start, Gwar­
dia Warszawa — Olimpia,
Lech Poznań — Zawisza, Mo­
tor Lublin — Hutnik.

Dla piłkarzy z Nowej Huty
będzie to ciężkie spotkanie i
każdy punkt liczyć się będzie
w tym meczu podwójnie.

Żeglarz NRD wygrywa
międzynarodowy tydzień „Ok Dinghy"

Pierwszego międzynarodowe­
go tygodnia „Ok Dinghy” trium­
fatorem regat został 18-letni re­
prezentant NRD, Hartmut
Rieck, z klubu ASK Rostock.
Zawodnik NRD zapewnił sobie
pierwsze miejsce, wygrywając
czwartkowy wyścig.

Ekipa NRD w ostatnim wy­
ścigu dała prawdziwy pokaz że­
glarstwa zespołowego. Podczas
gdy uwaga Polaków, a przede
wszystkim Boguckiego, skon­
centrowana była na łodzi ozna­
czonej „Go 16", na której pły­
nął Siegfried Ruth, żeglarze
NRD wypuścili do przodu parę
Rieck i Nelte. Zawodnicy ci u-

zyskali kilkusetmetrową prze­
wagę i zanim Polacy zoriento­
wali się, nie można było już
odrobić straty. Prowadził Nel­
te, ale ponieważ zajęcie dru­
giego miejsca nie zapewniało
Rieckowi zwycięstwa w rega­
tach, na ostatnim okrążeniu
Nelte wypuścił kolegę, który
wygrał wyścig i całe regaty.
Znakomicie walczył Bogucki.
Wyprzedził on znacznie następ­
ną trójkę zawodników NRD,
która pilnowała go pieczołowi­
cie. Zajęcie trzeciego miejsca w

tej sytuacji nie wystarczyło
jednak zawodnikowi olsztyń­
skiej Warmii na wygranie re­
gat i zajął w nich ostatecznie
drugie miejsce. Wielka szkoda,
że już na początku tego wyści­
gu musiał się wycofać z powo­
du przekroczenia przepisów in­
ny utalentowany żeglarz ol-

Problematyka ideologiczna w

ogóle, a problemy wycho­
wania społecznego w szcze­
gólności nie mogą być trak­
towane tak, jakby rozwiąza­
nie ich dotyczyło jednego

tylko kraju socjalistycznego, jakby
występowały i dojrzewały w ab­
strakcji, a nie w konkretnych wa­
runkach naszej części świata. Do­
świadczenia ostatnich lat, a zwła­
szcza ostatnich miesięcy uczą, że
związek, jaki zachodzi pomiędzy ka­
żdym zagadnieniem wychowaw­
czym, choćby pozornie czysto lokal­
nym, a. walką ideową rozwijającą
się w skali śródkontynentalnej po­
między dwiema konfrontującymi się
ideologiami — socjalistyczną oraz

burżuazyjną — jest bezpośredni i
ścisły. W sytuacji Polski roku 1968
dochodzą do tego podstawowego za­
łożenia czynniki szczególne, kompli­
kujące ze swej strony całokształt
zagadnienia. Jakie to czynniki?

Wychowanie młodzieży
czy narodu?

Przede wszystkim zagadnienia
wychowania społecznego doty­
czą u nas całego narodu. W Pol­

sce, gdzie co drugi człowiek ma 18
lat lub mniej, mówić — jak się to

potocznie czyni — tylko o „pracy
wśród młodzieży” może zakrawać
na jakieś nieporozumienie. W Pol­
sce, gdzie cały naród jest tak mio­
dy, należy raczej i zgodnie z praw­
dą, mówić zamiast tego, o „pracy
wychowawczej z narodem”.

Chodzi tu przy tym o istotną róż­
nicę semantyczną. Termin „praca z

młodzieżą” zakłada bowiem milczą­
co podział na pouczających i pou­
czanych. Nikt w ogóle, a zwłaszcza
nikt młody, takiego podziału nie lu­
bi. Więcej, przyjmuje niekiedy w

takiej sytuacji postawę krnąbrnego,
bo pouczanego, oponenta wobec też
i stanowisk najzupełniej słusznych,
których przy innym podejściu wy­
chowawczym broniłby jako swoich

własnych...
Po drugie, w warunkach Polski,

kraju ni? tylko młodego ustrojem i
wiekiem swych obywateli, leoz rów­
nocześnie także starego odziedziczo­
ną kulturą i tradycją narodową,
problematyka wychowania społecz­

nego rozwija się w klimacie cha­
rakterystycznym dla obszarów, któ­
re można by nazwać „ideologicz­
nym pograniczem”. Zyjemy nieda­
leko linii demarkacyjnej, oddziela­
jącej obydwa systemy społeczne. Je­
steśmy krajem bezpośredniego kon­
trowersyjnego styku dwóch forma­
cji kulturowych, a zarazem —

dwóch światopoglądów. Linie po­
działu nie tylko nie pokrywają się
z granicami państwa, nie tylko nie
odpowiadają często podziałom na

grupy społeczne, zawodowe czy ba­
riery wieku, lecz biegną niekiedy
poprzez świadomość jednej i tej sa­
mej jednostki. Krzyżują się i ście­
rają w sercach i głowach Polaków.

Po trzecie, zagadnienia wychowa­
nia obywatelskiego w Polsce są tak

socjalistycznej, a w tej liczbie i Pol­
ski, jest partykularyzm narodowy,
czyli — ściślej mówiąc — nacjona­
lizm. Z punktu widzenia socjali­
stycznych ideałów wychowawczych
w skali wewnętrznej, przede wszys­
tkim w Polsce, głównym niebezpie­
czeństwem są: indyferentyzm ideo­
wy, cynizm, nihilizm narodowy i ko­
smopolityzm.

Tezy przedzjazdowe określają
łącznie te wszystkie główne niebez­
pieczeństwa na zewnątrz i na we­
wnątrz, sprowadzając je do wspól­
nego mianownika. Mianownikiem
tym jest rewizjonizm. Aby jednak
nie popaść w jałowy werbalizm,
trzeba dostrzegać w ogólnym poję­
ciu rewizjonizmu jego poszczególne
aspekty i przejawy.

raża nacisk dywersji imperialistycz­
nej. Dywersja ta posługuje się dwo­
ma głównymi, fałszywymi hasłami:
na wewnątrz — hasłem tzw. „socja­
lizmu demokratycznego” czy „socja­
lizmu bez komunistów”, dążącym
programowo do osłabienia kierowni­
czej roli partii klasy robotniczej,
oraz na zewnątrz — szowinizmem
nacjonalistycznym, który we wspól­
nocie socjalistycznej przybiera po­
stać współczesnego antysowietyzmu.
W naszych warunkach, zwłaszcza w

sytuacji Polski roku 1968, rewizjo­
nizm — główne narzędzie nacisku
imperialistycznego — jest zarazem

ideologią par ezcellence antynaro-
dową, zatruwającą swoim czadem
patriotyzm socjalistyczny mas. Wy­
chowanie społeczne nie może nie

Przedzjazdowe refleksje

Polityka,
ważne i tak trudne, ponieważ —

powiedzmy to otwarcie i bez fałszy­
wego wstydu — jako naród nie mie­
liśmy i nie mogliśmy mieć szczegól­
nie dużego doświadczenia państwo­
wego. Oddając należny hołd wspa­
niałym aktom bohaterskim narodu,
pamiętajmy, że rodziły się one bez
porównania częściej na polach bitew
niż w pracy organicznej nad budo­
waniem, dzień po dniu, z cierpliwo­
ścią i w duchu wyrzeczeń, podwa­
lin pod gmach własnego państwa.

Rewizjonizm współczesny

Pryzmatem skupiającym owe

wszystkie elementy, częściowe
problemy i różne kierunki pe­

dagogicznego działania będzie — i
to na długo jeszcze — kwestia na­
rodowa w marksizmie -leninizmie
okresu rozwoju całej, coraz bardziej
współzależnej w swoim zróżnico­
wanym łonie wspólnoty krajów so­
cjalistycznych. Z punktu widzenia
międzynarodowego nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że głównym
niebezpieczeństwem dla wspólnoty

ideologia,
Rewizjonizm w ruchu robotni­

czym był zawsze wielopostaciowy,
uwarunkowany zróżnicowanym spo­
łecznie naciskiem sił wrogich. Rewi­
zjonizm działający w warunkach de­
mokracji socjalistycznej pozostaje
niezmienny w swojej klasowej isto­
cie. Niemniej występuje wciąż pod
nowymi postaciami, zręcznie przy
tym aktualizowanymi przez naszego
przeciwnika. Rewizjonizm na przy­
kład występował w ruchu robotni­
czym kiedyś jako ruch pretendują­
cy do pozorów liberalizmu i — w

skali międzynarodowej — prezento­
wał się najczęściej kosmopolitycz­
nie. Tymczasem obecnie występuje
w propagandzie imperialistycznej
swojego rodzaju sojusz liberalizmu
ze skrajnym nacjonalizmem. Czym
to tłumaczyć?

Oczywiście tym, że w naszych wa­
runkach ustrojowych rewizjonizm
nie jest zjawiskiem autentycznym
to jest nie tyle odzwierciedla intere­
sy klasowe wroga w skali wewnę­
trznej, bo 24 lata Polski Ludowej
zmiażdżyły jego zasadniczą bazę
klasową, lecz przede wszystkim wy­

młodzież
wyciągać wniosków z tych podsta­
wowych faktów.

O uczeniu historii

iebezpieczeństwo rewizjonizmu
jest dla pedagogów tym więk­
sze, że wróg przy jego pomocy

stwarza młodym perspektywy ułat­
wionego życia. W słowach można
przecież wszystko deklarować, obie­
cywać złote góry. A młodzież z na­
tury rzeczy jest łatwowierna, nie
łysponuje potrzebnym doświadcze­
niem społecznym i życiowym dla
rozróżnienia ziarna od plew. Co wię­
cej, przy technice działania środków
■nasowego przekazu w naszej dobie
rewizjonizm oferuje młodym maso­
we atrakcyjno-snobistyczne modele
zachodnie, których młodzież nie mo-

e sama najczęściej zweryfikować.
W działalności wychowawczej

rzeba w związku z tym — moim
■.daniem — prowadzić dwukierunko­
wą kampanię. Z jednej strony tłu­
maczyć młodym cierpliwie, że per­
spektywa ułatwionego życia jest
niedobra, bo — jak każdy fałsz —

nieprawdziwa. Trzeba umieć poka­
zać młodym konkretne przejawy
tego fałszu. Ułatwi to rozwinięcie
drugiego kierunku działalności wy­
chowawczej: operowanie silą przy­
kładu.

Operowanie silą przykładu to nie
tylko sprawa dzielenia się wrażenia­
mi z geograficznych podróży. Istnie­
ją wojaże w przestrzeni, lecz także
i w czasie. Zwłaszcza te ostatnie
podróże w czasie dotyczą ideologii.
Wśród młodych w wieku 17—20 lat
kursują dziś nazwiska i poglądy ta­
kich ludzi, jak Trocki, Dmowski czy
Piłsudski. Aż dziw bierze, skąd ta

atrakcyjność haseł i nazwisk wy­
świechtanych jak stare, przeżyte i
nikomu już niepotrzebne liczmany.
A przecież nietrudno wyjaśnić to

zjawisko.
Młodzi garną się do tego, czego nie

znają. Jeżeli w szkole nie mieli o-

kazji dokonać krytycznego przeglą­
du polskiej myśli politycznej z II

Rzeczypospolitej, jeżeli historię ru­
chu robotniczego dukali jakby to był
okres, powiedzmy, walk Gwelfów z

Gibelinami, to w głowach ich pow­
stała pustka.

Przed pedagogiem rysuje się za­
tem zadanie właściwego zorganizo­
wania wyobraźni politycznej mło­
dych. Trzeba być przewodnikiem w

tych fascynujących młodzież podró­
żach. ideologicznych w czas prze­
szły — dokonany i niedokonany.
Trzeba przy tym i tutaj wykorzy­
stywać silę konkretu i siłę przykła­
du: konfrontować poglądy z fakta­
mi historycznymi. Uczyć młodych
konieczności sprawdzania każdego
najpiękniej choćby brzmiącego
hasła z przeszłości czy teraźniejszo­
ści z praktyką społeczną, z życiem
narodu.

Dopiero synteza tych wszystkich
czynników i przesłanek stworzy
nam prtgram wychowawczy zdolny
uodpornić młode pokolenie Polski
Ludowej przeciwko rewizjonizmo-
wi, przeciwko kosmopolityzmowi,
przeciwko naciskowi dywersji psy­
chologicznej wroga. Dopiero gdy to

nastąpi, będziemy przygotowani w

pełni do wykonania zadań postawio­
nych w okresie poprzedzającym V
Zjazd Partii.

(AR)

W kilku wierszach
• W ostatnich spotkaniach o

mistrzostwo I ligi tenisowej u-

zyskano następujące rezultaty:
Gwardia Wrocław — Nadwiślan
6:1, Legia — SKT Sopot 6:1,
Gwardia Wrocław — SKT So­
pot 5:2, Legia — Nadwiślan 7:0,
Gwardia Wrocław — Legia 2:5
i Nadwdślan — SKT Sopot 5:2.

O Doskonały rezultat uzyskał
radziecki lekkoatleta w skoku
w dal Owanesian. Jego wynik
804 jest w tej chwili czoło­
wym osiągnięciem w europej­
skiej lekkoatletyce-

• Podczas zawodów lekko­
atletycznych w Erfurcie bieg
na 800 m wygrała Burmelejt.
Jej rezultat 2.13,3.

O Doskonałe rezultaty uzys­
kali amerykańscy lekkoatleci
— dyskobole, którzy w Reno
osiągnęli rezultaty w rzucie dy>
skiem Silwester 65,24, na dru­
giej pozycji uplasował się Bab­
ka 64,28.

• W międzypaństwowym spot­
kaniu lekkoatletycznym Czecho­
słowacji, Finlandii, Estonii za­
notowano następujące rezulta­
ty: CSRS pokonali Finlandię
110:102 i Estonię 130:82, Finlan­
dia wygrała z Estonią 122:90.
Podczas zawodów reprezentant

Finlandii Kimmunem uzyskał
w rzucie oszczepem rezultat
85,96.

Towarzyszowi
RYSZARDOWI

TEKLIŃSKIEMU
dyrektorowi Centrali Tech­
nicznej Krakowskiego Biura

Sprzedaży w Krakowie,

składamy wyrazy
głębokiego współczucia

z powodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR,
Rada Zakładowa
oraz pracownicy

...... ................................................. i inri—i

Mgr
Władysławowi

ROGOZIŃSKIEMU
z powodu śmierci córki

MARII JOLANTY —

wyrazy głębokiego współ­
czucia składają:

Rada Zakładowa oraz

pracownicy Zakładu
Stolarki Budowlanej

w Grybowie

sztyńskł Sałata. Para polska
Bogucki — Sałata miała więk­
sze szanse rywalizowania z do­
skonale w tym dniu płynącą
zespołowo ekipą NRD.

A oto wyniki ostatniego wy­
ścigu:

1. Hartmut Rieck (NRD) 0 pkt.,
2. Thomas Nelte (NRD) 3 pkt.,
3. Lech Bogucki (Polska) 5,7 pkt.

Końcowa klasyfikacja I mię­
dzynarodowego tygodnia „Ok
Dinghy” przedstawia się nastę­
pująco:

1. Hartmut Rieck (NRD) 13,7
pkt., 2. Lech Bogucki (Polska)
14.4 pkt., 3. Siegfried Ruth
(NRD) 22,4 pkt., 4. Siegfried
Kohnke (NRD) 43 pkt., 5. Zbi­
gniew Sałata (Polska) 44 pkt.,
6. Czesław Matysiak (Polska)
45.4 pkt.

Mistrzostwa Europy
w koszykówce

juniorów
W Vigo (Hiszpania) rozpoczę­

ła się finałowa faza rozgrywek
o mistrzostwo Europy w koszy­
kówce juniorów. W meczach z

udziałem zespołów walczących
w finale „A” o miejsca od I do
VI, Turcja pokonała Hiszpanię
76:73 (35:29), natomiast VZłochy
wygrały z Grecją 63:59 (28:26).

W pojedynkach zespołów ubie­
gających się o miejsca VII—XII
Finlandia zwyciężyła Austrię
98:72 (45:31), a Izrael pokonał
NRF 89:60 (38:20). Polacy tego
dnia nie grali, a obecnie zmie­
rzą się z Finlandią. Izrael spot­
ka się w tej samej puli fina­
łowej, z CSRS. Zwycięzcy oby­
dwu pojedynków’ wymienionych
par walczyć będą o VII miejsce.

Łucznicy walczą
o mistrzowskie tytuły

W Poznaniu rozpoczęły sią
XXXII mistrzostwa Polski se­
niorek i seniorów w łuczni-
ctwie. Startują w nich również
2 łuczniczki i 3 łuczników
szwedzkich oraz jeden Jugosło­
wianin.

Mistrzostwa zainaugurowano
strzelaniem na dystansach dłu­
gich, przy czym wśród kobiet
wyróżniły się: wracająca do for­
my aktualna mistrzyni świata
Mączyńska, Brzezińska oraz

Szydłowska (wszystkie z War­
szawy), a wśród mężczyzn Nar-
butowicz (Stal Stalowa Wola),
dwaj młodzi łucznicy poznań­
skiej Surmy — Malicki i Ma-
łyszka oraz Szwed Bengstroem.
Słabiej niż się spodziewano wy­
pad! Bogdan Mączyński z war­
szawskiego Mar^montu.

Wyścig kolarski
dookoła Słowacji

Czwarty etap międzynarodo­
wego wyścigu kolarskiego do­
okoła Słowacji, na 169-kilome-
trowej trasie z Nowych Zamków
do Myjawy wygrał Józef Ga-
wliczek (Polska) w czasie 4.07,55,
przed Prhalem (CSRS), Martin-
kowiczem (ZSRR) i Zygfrydem
Jaremą (Polska).

Po czterech etapach liderem
wyścigu jest nadal Jan Smolik
(CSRS) — 19.12,00 przed Svora-
da (CSRS) 19.12.45 i Patzigiem
(NRD) 19.13.15. Józef Gawliczek
zajmuie 8 miejsce z czasem —

19.14,35.
TKKFNoy^ Sącz

wzywa do czynu
Dla uczczenia V Zjazdu PZPR

działacze Ogniska TKKF Nowy
Sącz podjęli szereg cennych zo­
bowiązań. Do nich zaliczyć na­
leży budowę obiektów sporto­
wych i ośrodków rekreacyjnych,
które zapewnić mają w naj­
bliższym okresie wypoczynek i

sportowe usługi dla ludzi pracy.
Nie chcemy określać tych prac

kwotami. Są one niemałe. Uzna-

jemy i wierzymy, że podjete
zobowiązania staną się dla

wszystkich Ognisk TKKF bodź­
cem do podejmowania tego ro­
dzaju czynów, które zapewnią
sport, turystykę i wypoczynek,
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Pojęcie
laicyzacji w naszym słowniku

zdobyło sobie prawo obywatelstwa
niciatwo. Od dziesięcioleci walkę o to

prawo prowadziły w Polsce najróż­
niejsze ruchy postępowe i demokra­
tyczne — ugrupowania robotnicze, le­

wica chłopska, demokratyczna inteligencja.
Była to walka nie o słowo, a o taki kształt
stosunków społecznych w dziedzinie wyzna­
niowej, który zabezpieczałby wszystkim lu­
dziom rzeczywistą wolność sumienia i wy­
znania, tolerancję, uniezależnienie życia pu­
blicznego od wpływów instytucji wyznanio­
wych, przede wszystkim katolickiej hierar­
chii kościelnej.

Walka o świeckość (pojęcie to odpowiada
pojęciu laicyzacji) wyrosła w Polsce w kon­
kretnej sytuacji, która w latach drugiej nie­
podległości (1918—1939) przeczyła wyżej wy­
mienionym dążeniom. W latach tych wpływy
kościelno-klerykalne na niereligijne
dziedziny życia były ogromne. Można tu

przypomnieć niektóre tylko sprawy, np. przy­
mus religijnego kształcenia w szkole pań­
stwowej dla wszystkich dzieci, bez względu
na to czy rodzice ich życzyli sobie takiego
kształcenia czy też nie. lub niemożność za­
warcia związku małżeńskiego poza Kościo­
łem w większej części kraju, ponieważ ów­
czesne państwo nadało Kościołowi monopol
w tym zakresie, takie wreszcie jak ścisły
związek państwa z Kościołem. W wielu spra­
wach państwo traktowane było przez czyn­
niki kościelne jako instytucja usługowo-po-
mocnicza. np. przy przymusowym ściąganiu
podatków kościelnych, usuwaniu ze stano­
wisk tych księży, którzy nie chcieli dobro­
wolnie ustąpić z parafii, i in.

stawodawstwo małżeńskie, wprowadzono
śluby cywilne, przejęto od kancelarii para­
fialnych akta stanu cywilnego, wypowiedzia­
no konkordat, złamany w latach wojny przez
Watykan. W r. 1952 w Konstytucji PRL przy­
jęto zasadę rozdziału Kościoła od państwa
oraz zasadę wolności sumienia i wyznania.
Tym samym po raz pierwszy stworzono

realny grunt dla rzeczywistej równości

obywatelskiej w ży^iu społecznym, niezale­
żnie od stosunku poszczególnych obywateli
do spraw religii.

Procesy te miały ogromne znaczenie poli­
tyczne. Usuwały one poprzednio istniejące
(w warunkach klerykalizacji życia publicz­
nego) przesłanki podziałów w społeczeństwie
według kryteriów wyznaniowych. Z tych m.

in. względów usunięto z wszystkich akt per- .

sonalnych rubryki, w których — w latach
drugiej niepodległości — wykazywano wy­
znanie wszystkich mieszkańców Polski. W
ten sposób niejako urzędowo stwierdzono, że
dla państwa postawa obywateli wobec reli­
gii jest kwestią obojętną.

Zjawiska tu omawiane składają się na pro­
ces zeświecczenia stosunków publicznych,
organizowany w sposób świadomy. Został on

wyzwolony w imię osiągnięcia w tej dzie­
dzinie celów ogólnodemokratycznych. By­
łoby jednak błędem sprowadzanie procesów
zeświecczenia wyłącznie do świadomej dzia­
łalności ludzi, postanowień prawnych, usta­
wowych, organizacyjnych itp.

Przede wszystkim — rozdział

od państwa
Te dążenia kół kościelnych do podporząd­

kowywania swojej dyspozycji różnych dzae-

Dwa nurty
Badania historyków i naukowców z innych

dziedzin nauk humanistycznych, zwłaszcza
socjologów, wskazują, że procesy ześwieccze­
nia mają w wielu dziedzinach charakter o-

biektywny. Przynoszą one w konsekwencji
zobojętnienie religijne.

Jest przecież faktem, że nawet w tych kra­
jach, gdzie religia katolicka jest religią pa­
nującą i państwową, jak np. we Włoszech,

dżin życia publicznego określamy mianem
klerykalizmu i integryzmu.

Historycznie patrząc na rozwój walki o

świeckość życia publicznego w Polsce, trze­
ba widzieć w dążeniach do zeświecczenia
stosunków społecznych przede wszystkim ich
antyklerykalną wymowę i próbę przeciwsta­
wienia się nie uzasadnionym niczym zjawi­
skom wkraczania władz kościelnych i wspie­
rających je sił prawicy — w sferę życia po-
zareligijnego, świeckiego ze swej natury.
Walka o świeckość życia publicznego nie
miała natomiast nic wspólnego z próbami o-

graniczania rzeczywiście religijnych
praw związków wyznaniowych, jak to próbo­
wali sugerować wierzącym rzecznicy klery­
kalizmu. Walka o świeckość stosunków spo­
łecznych zawsze miała w Polsce
ruchu na rzecz demokratycznych rozwiązań
problemów wyznaniowych, w sposób podo­
bny rozwiązaniom w wielu krajach, takich
np. jak Francja, Stany Zjednoczone i inne.

Uwidacznia się to zwłaszcza w konkret­
nych hasłach zwolenników laicyzacji. Od
dziesięcioleci domagali się oni przede wszyst­
kim rozdziału Kościoła od państwa, zerwa­
nia konkordatu, który gwarantował Kościo­
łowi nieuzasadnione przywileje poza Kościo­
łem: w państwie, w ustawodawstwie, w ży­
ciu publicznym. Hasła obejmowały także
zniesienie przymusu religijnego kształcenia
dzieci w szkołach, wprowadzenie świeckiego
ustawodawstwa małżeńskiego itp. rozwiązań,
które z jednej strony — uniezależniałyby ży­
cie publiczne od klerykalnego nadzoru, z

drugiej zaś — pozostawiały Kościołowi pełną
swobodę w zakresie stanowiącym istotę jego
działania, tj. w działalności ściśle religijnej.

Dla celów

ogólnodemokratycznych
W latach drugiej niepodległości, w warun­

kach ścisłego powiązania burżuazyjnej pań­
stwowości z kołami kościelnymi, dążenia sił
postępowych nie mogły być zrealizowane.
Dopiero w Polsce Ludowej wymienione hasła
zostały wprowadzone w życie. Już w roku
1945 zniesiono przymus religijnego wycho­
wania w szkole państwowej, ujednolicono u-

procesy obumierania religijnych zaintereso­
wań są niezwykle głębokie. Odnośnie Włoch,
np. jeszcze w r. 1957 kardyrał Wyszyński po
powrocie z wizyty, którą złożył w Watyka­
nie, oświadczył wobec kilkuset księży, że na

około 50 milionów Włochów około 20 milio­
nów trudno już uważać za katolików, ponie­
waż stali się religijnie obojętni.

Jak wskazują badania socjologiczne, u pod­
staw tego typu zeświecczenia-znajduje się
splot najróżniejszych czynników. Wśród nich
można wymienić urbanizację, umasowienie
kultury w istocie swej świeckiej, migracje
ludności, osłabiające więzi parafialne, skiero­
wanie głównych zainteresowań ludzi w stro­
nę spraw religijnie obojętnych, jak praca za­
wodowa, najróżniejsze rozrywki kulturalne

charakter (telewizja, radio, kino, teatr, książka), nau­
ka, sport, turystyka i szereg innych, które
powodują; że w życiu współczesnego
wieka sprawy religii zajmują coraz to

miejsca i w coraz mniejszym stopniu
ciągają jego uwagę.

Biorąc pod uwagę to, iż procesy religijne­
go zobojętnienia są masowe, występują co­
raz szerzej i systematycznie pogłębiają się —

konieczne jest pozytywne propagowanie prze­
de wszystkim zasad etyki świeckiej i rze­
telnej wiedzy filozoficznej, marksistowskiej
filozofii i ideologii społecznej. Jest to natu­
ralny nakaz, wynikający z założeń kształto­
wania społeczeństwa socjalistycznego. Nie
można bowiem dopuścić do sytuacji, w któ­
rej kryzys religijności przekształcałby się
choćby tylko w niektórych środowiskach —

w kryzys ideowego zaangażowania w ogóle.
Można również zakładać, że do części religij­
nie obojętniejących mogą docierać obiego­
we, wątpliwej jakości wzorce postępowania,
takie, które można obserwować np. w nie­
których środowiskach nowego mieszczań­
stwa, style życia oparte na egoizmie i egocen­
tryzmie.

Analiza współczesnej laicyzacji pozwala
zatem wydobyć w niej dwa nurty — jeden
świadomie organizowany, obliczony na u-

wolnienie życia publicznego od wpływów kle-
rykalnych, 1 drugi, obiektywny i żywiołowy,
który domaga się znacznego roszerzenia i roz­
winięcia programu laicyzacji w warunkach
współczesnego społeczeństwa.

brodnie hitleryzmu
przeciwko
ci, a

przeciwko
Polakom
dawno

swoją dokumentację,
jednak, ze

’ '

charakter i
okoliczności,
zasługuje na

nie. Starsi z

tają jeszcze przecież
wstrząs i oburzenie, jakie
latem 1942 roku ogarnęły
Polaków pod okupacją hi­
tlerowską na wiadomość o

tym, że w tzw. dystrykcie
lubelskim, na Zamoj-
szczyżnie, zaczął — pod
auspicjami Himmlera jako
komisarza Rzeszy do spraw
umacniania niemczyzny —

wchodzić w życie słynny
„Generalplan Ost”, pole­
gający na wysiedleniu
tamtejszej ludności pols­
kiej i zasiedleniu czterech
powiatów (zamojskiego,
biłgorajskiego, tomaszow­
skiego i hrubieszowskiego)
sprowadzonym z Rzeszy e-

lementem niemieckim. To­
warzyszące tej akcji akty
gwałtu i terroru budziły
powszechną grozę, gdyż
należało liczyć się z tym,
iż jest to zaledwie począ­
tek szeroko zakrojonych
założeń zupełnego wynisz­
czenia Polaków w Gene­
ralnej Guberni.

Przez cały podbity kraj
szły przerażające wieści o

szczegółach tej akcji, o

znęcaniu się zbirów spod
znaku SS i SA nad doros­
łymi, o paleniu całych wsi,
mordowaniu
zwłaszcza o

dzieci, które
transportu
„nabywać” od co litościw­
szych (czy raczej co sprze-
dajniejszych) kolejarzy
niemieckich po kilkadzie­
siąt złotych za „sztukę”.
Wypadki te znalazły swój
wyraz w 63 autentycz­
nych relacjach uczestni­
ków, względnie świadków
owych wydarzeń, w tym
przede wszystkim miesz­
kańców wysiedlanych o-

siedli oraz przeciwstawia­
jących się tym zbrodniom
polskich partyzantów.

Kierowana przez osła­
wionych generałów-zbrod-
niarzy w mundurach SS:
Krugera i Globocnika,
akcja wysiedleńcza —

dotknęła trzysta osiedli
i 110 tysięcy mieszkań­
ców Zamojszczyzny, w

tym ponad 20 tysięcy dzie­
ci, z których 5 tysięcy

ludzkoś-
zwłaszcza
Polsce i
— już
znalazły

Ta
względu na

towarzyszące
szczególnie

przypomnie-
nas pamię-

ów

starców, a

i wywożeniu
w czasie

można było

przeznaczono do zniemcze­
nia, przy czym większość
z nich nie doczekała wyz­
wolenia.

Rozpoczęta w listopa­
dzie 1942 roku zamojska
akcja eksterminacyjna
(Grossaktion) trwała na

szczęście tylko do połowy
sierpnia 1943 roku. O jej
przerwaniu zadecydowały
pierwsze niepowodzenia
Niemców na frontach woj­
ny światowej, zdecydowa­
ny opór i determinacja
poddanej terrorowi lud­
ności, przede wszystkim
jednak coraz znaczniejszy
zbrojny ruch partyzancki,
absorbujący poważne kon­
tyngenty tak potrzebnych
na wschodnim froncie sił
Wehrmachtu i SS. Dogod­
ną bazę operacyjną dla
działań licznych oddziałów
Gwardii i Armii Ludowej,
Batalionów Chłopskich i
Armii Krajowej stanowiły
Lasy Janowskie i Pusz­
cza Solska, skąd przeprowa­
dzały one skuteczne wy­
pady przeciwko hitlerow­
com (np. zwycięskie walki
BCh-owców pod Zaborecz-
nem i Różą). W czerwcu

1943 roku doszło do tego,
że sztab SS
zmuszony

przeciwko
oddzielną
żową pod hasłem
wind”, która jednak nie
dała spodziewanych wyni­
ków.

Wszystkie te wydarzenia
znajdują w relacjach
wspominających mniej lub
bardziej szczegółowe odbi­
cie, chociaż — rzecz oc-v-

wista.— po tylu latach nie
można wymagać od nich
historycznej ścisłości. U-
kazują one szczególny kli­
mat czasu nieludzkiego, o-

wej
tlerowskiej
mentem
testu.

Władysław 25-LECIE WYPADKÓW

NA ZAMOJSZCZY2NIE

poczuł się
zorganizować
partyzantom
akcję rewan-

„Sturm-

„sprawiedliwości” hi-
j są doku-

ostrzeżenia i pro-

yjątkowy wstrząs
budzić muszą re­
lacje dotyczące
gehenny, zadrę­
czanych na śmierć

w obozach, jeń-
radzieckich. Dowia-ców

dujemy się z nich m. in.,
że już „jesienią 1941 roku
wypełniły się nowe bara­
ki ul. Powiatowej w Za­
mościu. Osadzono w nich

jeńców sowieckich, a już
koło Bożego Narodzenia
grzebano ich. masowo, wy­
wożąc obnażonych kom­
pletnie furgonami na

cmentarz... Zdrowych pę-

Błachut

dzono do robót; byli sini,
wynędzniali, przechodząc
napełniali ulice trupim
odorem...”

Wspomnienia ■świadków
i uczestników tych wyda­
rzeń zaskakują niekiedy
nawet tych, którzy je
przeżywali i zachowali
pamięć o losie Polaków
pod okupacją hitlerowską.
(Np. ustępy o uśmierca­
niu w obozach dzieci na

oczach zrozpaczonych ma­
tek lub zastrzeleniu w

jednej ze wsi 165 ludzi
jedynie dla zastraszenia
sprzyjających partyzantom
sąsiadów).

Wspomnienia wojenne,
walka z najeźdźcą najle­
piej zachowały się w pa­
mięci, chociaż tu czy tam

czło-
mniej
przy-

E
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zdają się nawet graniczyć
z fantazją. Tak więc pi-
szą dowódcy i podkomend­
ni, byli żołnierze różnych
formacji podziemnego
wojska o swoim leśnym
życiu i o swojej bezpardo­
nowej walce z wrogiem,
która — przebiegając z

różnym nasileniem —nie
ustawała ani na chwilę i
w końcu zmusiła najeźdź­
ców do rezygnacji z całko­
witego urzeczywistnienia
zbrodniczych planów spod

• znaku „Grossaktion” czy
„Wehrwolf”. Pobrzmiewa­

ją w tych relacjach żywe
echa współdziałania Pola­
ków z działającą na Lu-

belszczyźnie partyzantką
radziecką, dowiadujemy się
z nich o niesionej Żydom
pomocy, o zakrojonej na

szeroką skalę akcji dezor­
ganizującej życie gospo­
darcze okupanta pod has­
łem: „W górę pociągi!". .

ą to szczególnie
ważkie i autentycz­
ne dokumenty wal­
ki oraz męczeństwa,
przekazujące pa­
mięć o wydarze­

niach, które oskarżają nie.
miecki faszyzm o zbrodnie

przeciwko ludzkości, o

mordowanie i handel ma­
łymi dziećmi tylko dlate­
go, że urodziły
Polakami. Tego
dokumenty w

cym procesie
zbrodniom hitlerowskim w

Polsce mają swoją szcze­
gólną moc i znaczenie.
Dlatego w 25 rocznicę go­
dziło się do nich sięgnąć.

się one

rodzaju
nieustają-
przeciwko

Gdy posiadacz aparatu fo­
tograficznego postanawia u-

wiecznić scenkę uliczną, do­
chodzi szybko do wniosku, że
ludzie są do siebie podobni
jak dwie krople wody. A foto­
grafowanie byle którego prze­
chodnia jest nieciekawe. Bar­
dziej pomysłowi polują na

typy oryginałów, dziwaków
różniących się od otoczenia
strojem, ruchami czy mimiką.

NAGRODA TYGODNIA

Dzisiaj reprodukujemy zdję­
cie LESZKA SKAŁY (Myśle­
nice ul. Żwirki i Wigury 4).
Autor sfotografował uczestni­
ka konkursu malowania na

płotach. Postać chyba dosta­
tecznie' oryginalna, by ją u-

wiecznić na zdjęciu. Możemy
się dobrze przypatrzeć profi­
lowi malarza.

Rozejrzyjmy się pilnie
wśród otoczenia, a upolujemy
niejedną taką scenkę. Oczy­
wiście wymaga to cierpliwo­
ści i przysłowiowego łutu
szczęścia. Najważniejsze jed­
nak, by mieć zawsze przy so­
bie aparat i w sposobnej
chwili nacisnąć spust migaw­
ki...

Było
dwóch Januszów — Górski i Za­

chara. Chcieli mieć dużo pieniędzy —

a nie mieli ani grosza. Nic dziwnego,
nie pracowali od dłuższego już czasu i ani

im się śniło „iść do roboty”.
A jednak któregoś wieczoru znaleźli się

przed bramą kombinatu Huty im. Lenina.
Wraz z nocną zmianą, błyskając przed
strażnikiem — jeden starą, nieaktualną
przepustką, drugi — postrzępioną legity­
macją — wchodzą na teren Huty. Ale pod­
czas gdy inni stają przy martenach i w

balach iejniczych wielkich pieców, oni
docierają do walcowni blach gorących i

pod osłoną nocy włamują się do biur a-

jencji PKO. Z kasy pancernej — którą
rozpruwają łomem, zabierają pieniądze i
znaczki. Jednak najcenniejszym
jest 9 książeczek PKO (in blanco)
datownik.

Od tego momentu włamywacze
kwalifikowują się na oszustów. Żeby był
większy fason, jadą do Balic i w porcie
lotniczym, popijając czarną kawę wpisują
do książeczek oszczędnościowych wysokie
kwoty, po czym kryjąc się w ustronnym
miejscu — przybijają stosowne datowniki.
Są już bogaczami. Na 9 książeczkach o-

łupem
oraz

prze-

Jednodniowi

Refleksje

lokalnego

ten sposób należało prowadzić
rozmowy na jakiś temat...

słyszy się często opinie, że bralc
możliwości, namiastka obecne-

D □

Tu przyjeżdża się po zdro­
wie do kwadratu. Nikomu
nie trzeba chyba reklamo­
wać walorów morskiego kli­
matu, uroku nagrzanego zło­
tego piasku i owych tajem-

niczych, a zalecanych przez
lekarzy cząsteczek aerosolu,
powstałych z mieszaniny
morskiej wilgoci i powietrza.
A gdy dodamy do tych na­
turalnych warunków Koło­
brzegu lecznicze solanki, bru­
natną borowinę i najnowsze
urządzenia balneologiczne —

ranga i popularność tego
jednego z najmłodszych na­
szych uzdrowisk są już cał­
kowicie zrozumiałe.

Ukoronowaniem tego kom­
binatu zdrowia (a leczy się
tu przede wszystkim cuk­
rzycę, choroby układu od­
dechowego i układu krąże­
nia, choroby reumatyczne o-

raz uczulenia) stał się nie­
dawno wybudowany zakład
przyrodoleczniczy. Najwięk­
szy i najnowocześniejszy w

kraju. Są tu kąpiele w wan­
nach wypełnionych woda­
mi ritineralnymi lub w so­
lankowym krytym basenie,
okłady borowinowe i masa­
że, inhalacje, hydroterapia,
światłolecznictwo... A wszy­
stko w estetycznym, orygi­
nalnym architektonicznie bu­
dynku.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O□□□□□□□□□
Obserwując wytrwale programy lokalne o-

środka krakowskiej TV — dochodzę do wnio­
sku, że wciąż jeszcze nie zdołał on sobie wy­
robić własnego, oryginalnego oblicza pro­
gramowego. Nieliczne próby ambitniejszych
przedsięwzięć teatralnych, usprawiedliwione
wysoką rangą artystyczną placówek scenicz­
nych Krakowa na arenie ogólnokrajowej —-

nie przyniosły spodziewanych rezultatów za

pośrednictwem sceny telewizyjnej. Ani Teatr
Jednego Aktora, ani inne małe formy tea­
tralne — w których środowisko krakowskie
miałoby rzeczywiście sporo do powiedzenia i
pokazania nie zadomowiły się n a

stałe w podwawelskim okienku TV.
Również problematyka naukowo-studencko
nie uzyskała proporcjonalnych do swego, po­
tencjalnego znaczenia w skali ogólnopolskiej
— wymiarów publicystycznych, które włą­
czając się do dyskusji na te tematy — potra­
fiłyby wykazać, że glos Krakowa wnosi tu

nowe, potrzebne wartości propagandowo-pn-
pularyzacyjne.

Tak więc — specyfika teatralno-kultural-
na (nawet w stopniu, w jakim czynią to Ka­
towice i Łódź), czy popularno-naukowa i stu­
dencka nie wyszły poza prowincjonalizmy i

przeciętność wielu podobnych ujęć słowno-
obrazowych w skali krajowej. Cóż z tego, że
pozostaje na pocieszenie „Kronika” — jako

rzetelnie robiony serwis informacyjny z te­
renu krakowskiego, rzadziej jednak obejmu­
jący zagadnienia szersze, w odniesieniu do
całego obszaru Polski południowej.

Jeśli przed rokiem nip. wyczuwało się coś
W rodzaju ambitnych poszukiwań nowych

form dla wielu starych i świeżo wprowadzo­
nych audycji — to obecnie zapanowały po­
nownie schematy odbiurkowe, przystoliko-
we rozmówki, wywiady — pokrywane niby
ilustracjami filmowymi (zresztą na ogół
nie podkreślającymi istoty problemu), refe­
raty — wtłaczane do pseudoswobodnych. po­
gawędek, usiłujące stworzyć pozory, jakoby
wyłącznie w

„pogłębione"
Wprawdzie

technicznych
go studia itp. — są zasadniczymi prze­
szkodami, przy rozbudowie i tworzeniu no­
wych wartości programu, to przecież — jak
uczy praktyka — nie same warunki decydują
o jakości, przystępności i atrakcyjności emi­
towanych pozycji. Pomysły znaczą tu

przeważnie więcej, aniżeli oprawa. Choć
i oprawa jest ważna dla podkreślenia bagażu
treściowego. Przede wszystkim jednak istotą
programu staje się dobry pomysł. A jeśli brak
pomysłu — wówczas można spotkać jakże

częste ostatnio zjawisko „watowania" pro­
gramowych odcinków, przypadających Kra­
kowowi na lokalny użytek — nic nie znaczą­
cymi (względnie bardzo mało znaczącymi)
filmami krótkometraźowymi, w ogóle nie
związanymi tematycznie z nazwą ośrodka, z

zasięgiem spraw, które odbijałyby życie i za­
interesowania odbiorców właśnie tego te­
renu. Przypadkowe filmiki mogłyby łatać
dziury w programie ogólnopolskim na zasa­
dzie pogotowia awaryjnego — lecz ich obec­
ność na antenie lokalnej, w miejscu przewi­
dzianym na produkcję własną — budzi co

najmniej zdziwienie, skoro wykorzystu­
je się czas, przeznaczony na oryginalne
programy — demonstrując byle jakie filmi-
dło. Będzie to wciąż „bylejakość" — jak dłu­
go zabraknie motywacji posiłkowania się
materiałem programowym, charakterystycz­
nym dla realizacji przemyślanych za­
mierzeń tematycznych. Chyba warto się nad
tym zastanowić. W imię dobrze pojętego „pa­
triotyzmu lokalnego". A więc i z należną ży­
czliwością dla ambitnego oraz młodego ze­
społu TV Kraków — znając jego spore mo­
żliwości, które właśnie dlatego upoważniają
do stawiania mu większych wymagań war­
sztatowych, pomimo trudnych warunków, w

jakich pracuje.

NERZY
MILIO

tysięcy zło-szczędnościowych mają wiele
tych. Należy je tylko podjąć.

W tym celu wsiadają do samolotu i lecą
do Warszawy. Tu w 9 urzędach poczto­
wych kolejno pobierają z każdej ksią­
żeczki po 2 tys. zł. Po południu, z wypcha­
nymi portfelami wracają do Krakowa. Na­
stępnego dnia znów ta sama tura. Lot sa­
molotem do stolicy, odwiedzenie 9 urzędów
pocztowych i powrót z plikiem bankno­
tów do „bazy”.

Trzeciego dnia jadą na Śląsk. Próbują
szczęścia w Katowicach. Ale w piątym *

kolei urzędzie pocztowym, gdy usiłują
podjąć z książeczki pieniądze, spotyka ich
przykra niespodzianka. Urzędniczka prze­
prasza ich na chwilę — jest właśnie przer­
wa śniadaniowa i musi sobie przynieść
herbaty. Zabiera książeczkę PKO, której
numer wydał się jej podobny do jednego
z tych — które zostały zastrzeżone w na­
desłanym, specjalnym ostrzeżeniu...

Odtąd wypadki potoczyły się błyska­
wicznie. Nim oszuści zorientowali się, że
„wpadli" — na odwrót było już za późno.
Właśnie kierowniczka poczty zamykała na

klucz drzwi wyjściowe, zawiadomiwszy
uprzednio milicję.

Przestępcy nie dali za wygraną. Gdy
bezcelowa okazała się szarpanina z kie­
rowniczką, rzucili się do szturmu na

drzwi. Po kilku uderzeniach wyłamali
zamki. Ale, gdy wyskoczyli na ulicę, wpa­
dli wprost w ohjęcia przechodniów, któ­
rzy wykazali obywatelską postawę za­
trzymując szamoczących się młodzieńców
aż do chwili przyjazdu milicyjnego radio­
wozu.

Podczas rewizji znaleziono przy nieb 9
skradzionycb i sfałszowanych k-iążeczek
oszczędnościowych PKO oraz wicie tysię­
cy złotych. Zakończyła się 3-dniowa ka­
riera dwóch młodych nierobów i niebie­
skich ptaków...
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STAŁYM tematem żartów podróżnych, korzystających
z usług Polskich Kolei Państwowych, jest porównywa­
nie obecnego stanu taboru kolejowego i szybkości pocią­
gów do czasów monarchii Franciszka Józefa i kolei war-

szawsko-wiedeńskiej. Trudno byłoby nie zgodzić się z

niektórymi krytycznymi uwagami podróżnych, zapewne
w wielu przypadkach szybkość naszych pociągów nie­
wiele odbiega od szybkości pociągów sprzed kilkudzie­
sięciu lat, a część taboru kolejowego, kursującego na na­
szych trasach, jest już mocno przestarzała i zapewnia
niezbyt wygodną jazdę.

Innego zdania będą jednak pasażerowie korzystający z

pociągów dalekobieżnych — tu wyraźnie z roku na rok
widać postęp, wagony są coraz wygodniejsze, pociągi jeż­
dżą szybko.

DOBRE TRADYCJE

prędkości sięgających 160 kilometrów na godzinę, nawie­
wne ogrzewanie elektryczne, klimatyzację wewnątrz wa­
gonów, dobrą izolację cieplną i dźwiękową.

Już obecnie większość wagonów kursujących na liniach
dalekobieżnych posiada jarzeniowe oświetlenie przedzia­
łów. W najbliższym czasie wagony osobowe będą wypo­
sażone w urządzenia radiofoniczne i telefoniczne, umo­
żliwiające pasażerom odbiór programów radiowych 1
nadawanie telegramów bezpośrednio z pociągu. Można
też spodziewać się, że za kilka lat podróżni będą mogli
skracać sobie czas podróży, oglądając programy telewi­
zyjne.

Jest nadzieja, źe poprawi się wyposażenie PKP w wa­
gony o specjalnym przeznaczeniu, takie jak wagony re­
stauracyjne, wagony z bufetem, wagony pocztowe, baga­
żowe i sypialne.
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Niedawno biuletyn Informacyjny pewnego
wielkiego zagranicznego przedsiębiorstwa prze­
mysłowego podał b. ciekawą i znamienną sta­
tystykę. Otóż w roku 1967 zwolniono z pracy,
za nieumiejętne obchodzenie się z podwładnymi,
7 na 10 zatrudnionych w produkcji inżynierów.

Jak przedstawia się ten problem w Polsce,
wiemy z codziennych obserwacji. W dalszym
ciągu trwają dyskusje w zakładach pracy nad
obowiązkami i zadaniami placówek psychologi­
cznych i socjologicznych. W niektórych przed­
siębiorstwach uważa się je za piąte koło u wo­
zu. Tak więc komentarz jest zbyteczny, a sygna­
lizowany niejednokrotnie na łamach prasy pro­
blem PSYCHOLOGII I SOCJOLOGII PRACY

wymaga ponownego przypomnienia.*

Gdyby zapytać przypadkowo napotkanego
pod bramą fabryczną robotnika: czym zaj­
muje się psychologia pracy? — odpowiedział­
by: „Psychologia w przemyśle zajmuje się
badaniem kandydatów do pracy. Psycholog
to człowiek operujący tymi tam... testami”.
A czvm zajmuje się socjolog? Wyjaśnienie
tego terminu sprawiłoby więcej kłopotu.

Z obserwacji zachodzących wokół nas

przemian widać, jak stopniowo człowiek sta­
je się niewolnikiem techniki. Staje się

Huty. Analiza procedury przyjęć nowych
pracowników wykazała niedoskonałość
systemu administracyjnego. Na podstawie u-

zyskanych wyników analiz, stworzono nowy
system naboru pracowników. Szczegółowe
badania pozwoliły skonfrontować prawidło­
wość przyjętych założeń z rzeczywistością,
sprawdzić przygotowanie wydziałów do przy­
jęcia nowych pracowników, ocenić aklimaty­
zację i skuteczność szkolenia pracowników
nowo przyjętych. Na wniosek działającej w

Hucie im. Lenina grupy psychologów i so­
cjologów otwarte zostało Studium Humani­
zacji Pracy dla szkolenia kadry inżynieryjnej
i aktywu partyjnego.

*

Przechodzimy przez pracownię i laboratoria.
Pulpity, rzędy stolików. Na ścianach tablice z

migocącymi światełkami. Przyrządy o dziwnych
nazwach. Przyciskam jeden z guzików umiesz­
czonych na pulpicie. W kilku miejscach sali
błysnęły kolorowe światełka.

Na jednym ze stolików dziwne urządzenie.
Mam przy pomocy dwóch pokręteł przerysować
dany wzorzec. Nie takie to proste. Specjalne
pomieszczenie zajmuje adaptometr — przy jego
pomocy bada się czas przyzwyczajania się wzro­
ku do ciemni. Obok perymetr — urządzenie do

Ruchome ściany
w gniazdach mrówek

Zyjące w tropikalnych wa­
runkach mrówki muszą mieć
zapewnioną wentylację gnia­
zda. Budują więc przewiewne
biwaki złożone z tysięcy wła­
snych, zawieszonych jedno na

drugie ciał. Ściany biwaku,
służące jako schronienie dla
królowej i potomstwa, muszą
być w nocy — kiedy jest niż­
sza temperatura —• bardziej
spoiste. Dlatego też robotnice,
które tworzą te ściany, w no­
cy ciaśniej skupiają się, ran­
kiem natomiast ściany stają
się coraz cieńsze. W wyniku
— zwiększa się cyrkulacja po­
wietrza, które ochładza wnę­
trze.

Najbardziej prymitywne
zwierzę

Gąbka, nie mająca mózgu,
układu nerwowego, serca,

płuc, żołądka i krwi, jest naj­
bardziej prymitywnym zwie­
rzęciem, składającym się z

niezliczonej ilości komórek. Po
rozerwaniu gąbki komórki ży-
ją nadal. Gdy zgromadzi się w

jednym zbiorniku wody mor­
skiej parę tysięcy komórek,
skupiają się one znowu w

samą gąbkę.

Jerzy Hohol SOCJOLOGIA I PSYCHOLOGIA

CZY TYLKO
TESTY?

Służba sanitarna

w leśnym podłożu
Wypławki lądowe, najniższe

spośród płazińców, których
wielkość waha się od 2 do 30
cm długości, spełniają rolę
służby sanitarnej w leśnym
podłożu. Większość wypław-
ków bowiem pożera padlinę.
Mogą one atakować zdrowe
zwierzęta, bardziej ponętne są
dla nich jednak osobniki chore
i skaleczone, które lokalizują
węchem.
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Polska ma duże tradycje w budowie taboru kolejowe­
go, polskie wagony i parowozy były i są cenione za gra­
nicą. Już w latach międzywojennych nasze fabryki tabo­
ru kolejowego całkowicie zaspokajały krajowe zapotrze­
bowanie, spora część produkowanych wagonów osobo­
wych, towarowych oraz lokomotyw szła na eksport do
wielu krajów Europy, Azji i Afryki.

Po wojnie, w pierwszych dniach odbudowy kraju, przy­
stąpiono przede wszystkim do przywrócenia normalnej
komunikacji kolejowej. Przy prawie całkowicie zniszczo­
nym i zagrabionym taborze kolejowym wiązało się to z

koniecznością uruchomienia fabryk wagonów i lokomo­
tyw.

W ubiegłym dwudziestoleciu polski przemysł taboru
kolejkowego wyprodukował ponad 10.000 sztuk wagonów
osobowych. Z każdym niemal rokiem obserwujemy poja­
wianie się na naszych kolejach coraz nowych, lepszych
i wygodniejszych wagonów7. Stały postęp w dziedzinie
konstrukcji i technologii produkcji doprowadził do za­
bezpieczenia pasażerom wygodnych, szybkich i nie mę­
czących przejazdów.

W najnowszych konstrukcjach polskich wagonów oso­
bowych wprowadzono wiele nowości technicznych, część
z nich znamy już z własnego doświadczenia podróżnych,
niektóre już w najbliższym czasie będziemy mogli poznać
korzystając z usług PKP. Wagony szybkobieżnych pocią­
gów będą posiadały specjalne wózki, dostosowane do

NOWOŚĆ, CZYLI 909 Aa

Jedną z nowości polskiego przemysłu kolejowego jest
wagon osobowy 909 Aa, pokazany po raz pierwszy na

Targach Poznańskich w bieżącym roku. Jest to najnow­
sza konstrukcja polskiego przemysłu kolejowego — war­
to tu podkreślić, że bardzo szybko znalazł się on w pro­
dukcji seryjnej.

Wagon jest całkowicie wykonamy z metalu, ale wyko­
namy i zabezpieczony tak, że może być wykorzystywany

J. Krotowicz

Z kolejowego

o
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w trudnych warunkach atmosferycznych, w temperatu-
'

rach od minus do plus 50 stopni. Niezależnie od tempe­
ratury powietrza, wewnątrz wagonu utrzymywana jest
stała temperatura. Wagon posiada niezależne ogrzewanie
wodne. W przedziale służbowym znajduje się zestaw u-

rządzeń do przygotowywania pasażerom gorących napo­
jów oraz chłodziarka wody do picia. Wnętrze wagonu wy­
posażono w wygodne miejsca do siedzenia i do spania.

Specjalna konstrukcja zapewnia pasażerom prawie
całkowite odcięcie od dochodzących z zewnątrz hałasów
— szumy w przedziałach są znacznie niższe, niż dopu­
szczają to normy. Wagon posiada wygodne urządzenia sa­
nitarne. Do wykonania konstrukcji użyto materiałów tru-

dnopalnych, dzięki czemu w dużym stopniu zwiększono
bezpieczeństwo przeciwpożarowe.

A LOKOMOTYWY? o

W pierwszych latach po wojnie produkowaliśmy wy- O
łącznie parowozy, niezależnie czy miały służyć do prze- $
wozów osobowych, czy towarowych. W okresie powojen- <>

nym wyprodukowaliśmy 5.300 parowozów. O
Przemysł nasz zmierza obecnie w kierunku elektryfi- 9

kacji taboru kolejowego — zaprzestaliśmy całkowicie <>

produkcji lokomotyw parowych. Przystąpiliśmy do seryj- o

nej produkcji pojazdów trakcji elektrycznej i dieslowej. $

częścią systemu, który stanowią: maszyna,
informacja, decyzja. A przecież wiadomo,
człowiek jest istotą złożoną — jego koncen­
tracja przy pracy uzależniona jest od wielu
czynników wewnętrznych i zewnętrznych —

takich jak: zmęczenie, niepowodzenia życio­
we, atmosfera w zakładzie pracy itp.*

Które cechy psychiczne pomagają, a które
utrudniają człowiekowi wykonywanie czyn­
ności zawodowych? Jakie warunki psychicz­
ne musi spełnić operator suwnicy, wyta-
piacz wielkiego pieca, kierowca ciągnika?
W której godzinie pracy i na której zmianie
ulegają największemu zmęczeniu pracowni­
cy aglomerowni? Jaka jest średnia wieku i
pracy zawodowej pracowników, którzy naj­
częściej ulegają wypadkom? Jaki typ odpo­
czynku jest najbardziej odpowiedni dla róż­
nego typu wykonywanych zawodów?

Na te i na szereg podobnych pytań stara

się odpowiedzieć Pracownia Psychologii
Pracy Huty im. Lenina. Rozmawiam z jej
kierownikiem mgr M. Arabskim.

GIGANT — fabryka fabryk, jaką jest
Huta im. Lenina zatrudnia ok. 30 tysięcy lu­
dzi. I nie jest tu najistotniejsze kto stworzył
podstawy psychologii pracy. Istotny jest
fakt, że praca jest czynnikiem mającym za­
sadniczy wpływ na psychikę człowieka. Czło­
wiek ze swej pracy może być zadowolony,
ale może też być nią zmęczony — może jej
nie lubić i wykonywać ją mechanicznie. Wie­
my, jakie są skutki tego zjawiska. Dlatego . Za chwilę tysiące ludzi dwoma nurtami
tak ważne jest umiejętne organizowanie
pracy w zespołach produkcyjnych oraz kie­
rowanie produkcją.

Do pracy w Hucie napływali ludzie z róż­
nych środowisk społecznych. Często bez kwa­
lifikacji, 79 proc, stanowili ci ze środowisk
nieprzemysłowych. Powstała przed 10 laty
Pracownia Psychologii Pracy zajęła się ba­
daniem struktury zawodowej pracowników

badania szerokości pola widzenia. Jestem za­
szokowany. Myślałem, że ujrzę tylko tablice
testów — kierownik uśmiecha się. Pokazuje
następne aparaty: ricostacja do badania uwagi
trwałej i tempa pracy, dylom, aparat Mady’ego
do badania koordynacji ruchów. Nazw kilku
następnych aparatów nie zapamiętałem...

Przyjęcie do pracy jest dwustronnym aktem,
przed którego zawarciem kandydat i zakład

pracy chcą uzyskać maksimum informacji o so­
bie nawzajem. Badania pozwalają stwierdzić,
czy dany pracownik nadaje się do podjęcia pra­
cy na proponowanym stanowisku, służą rozsąd­
nej i naturalnej selekcji, która pomaga znaleźć
kandydatowi na pracownika odpowiednie dlań
miejsce pracy w Hucie. Na podstawie analizy
wypadków ustalono, że najwięcej ich jest w

miesiącach, w których występuje nasilenie prac
Polowych. Wniosek ten dał zarazem odpowiedź
na znany fakt, że w wymienionym okresie wy­
stępuje spadek wydajności pracy i wzrasta

absencja. Dlatego też nie należy przyjmować do
pracy pracowników o małym stażu i doświad­
czeniu zawodowym na stanowiska wymagające
wzmożonej ostrożności i uwagi. Udowodnio­
no przy tym, że wpływ na wypadkowość ma

również złe 1 nieracjonalne wykorzystanie na

wypoczynek dni wolnych od pracy. Stąd ok.
20 proc, ogółu ilości wypadków rejestruje się
w poniedziałki. Okazało się poza tym, że poło­
wę, wypadków przy pracy powodują ludzie mło­
dzi oraz ci pracownicy, którzy pracują w Hucie
nie dłużej, niż 2 lata.

★

Kończymy zwiedzanie pracowni. Zbliża się
koniec pierwszej zmiany.

Owadzie olbrzymy
Motyl z Indii — Atlas —

siąga rozpiętość skrzydeł,
przekraczającą ćwierć metra,
a Patyczak z tego kraju do­
chodzi do 35 cm długości. Po­
tworne przednie odnoża, dwu­
krotnie dłuższe od reszty cia­
ła, cechują czarnego, drzewne­
go chrząszcza, który przy wy­
ciągniętych nogach mierzy
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owstaje nad Mo­
rzem Kaspij­
skim, w Szew­
czenko. Jej bu­
dowa
właśnie
Będzie

wody mor-

Tajemnice

br. odbędzie
międzynaro-

dobiega
końca.

- przy­
najmniej w najbliższym
czasie — jedynym na

święcie obiektem, w któ­
rym produkcję energii
elektrycznej skojarzono
z przemysłowym proce­
sem odsalania wody mor­
skiej.

Podstawowym elemen­
tem atomowej „fabryki"
wody, budowanej w Szew­
czenko, będzie reaktor ty­
pu BN-350. W sensie tech­
nologicznym należy on do
awangardowych konstruk­
cji jądrowych, opartych —

mówiąc językiem facho­
wym — na „neutronach
prędkich”. W tłumaczeniu
na język pojęć użytko­
wych; cechuje go praca
nad wyraz ekonomiczna,
znamionująca przewrót we

współczesnej energetyce
jądrowej.

Te właśnie korzystne
parametry eksploatacyjno-
ekonomiczne pozwoliły wy­
korzystać część mocy reak­
tora do celów odsalania
wody morskiej. Jest to

proces, który wymaga
znacznych nakładów ener­
gii i kryteria kosztów są
w jego kontekście bardzo
istotne.

Dziennym produktem

„fabrgBca
■

wyminą się w bramach kombinatu. Naszym
wspólnym, społecznym interesem jest, żeby
te ludzkie rzeki były jak najbardziej przej­
rzyste, żeby jej podstawowe elementy — lu­
dzie stanowili jak najdoskonalsze dopełnie­
nie tych wspaniałych mechanizmów, urzą­
dzeń, agregatów — które właśnie opuszczają,
lub które niebawem przejmą z rąk poprzed­
ników.

Big-beat i uszy

Dwaj uczeni amerykańscy doszli
wniosku, że tańczący w takt muzyki big-
beatowej czynią hałas, który może spowo­
dować czasową głuchotę, a nawet dopro­
wadzić do długotrwałego rozstroju słu­
chu. Natężenie dźwięku sięga bowiem tu
90—105 decybeli, a nawet czasem docho­
dzi do 120 deb, co odpowiada hałasowi,
wywołanemu pracą... silnika odrzutowego.

Uczeni wykazali także, że gitary elek­
tryczne i instrumenty perkusyjne wytwa­
rzają najwięcej dźwięków o częstotliwoś­
ciach 500—3000 herców — a w tym prze­
dziale częstotliwości ucho ludzkie jest
najbardziej wrażliwe.

do

Współczesna trgba jerychońska
Tak właśnie można ■by nazwać syrenę

dźwiękową, zbudowaną w ZSRR. Moc jej
wynosi 33 kilowaty. Tej samej mocy ma­
szyna mogłaby w ciągu 1 sekundy pod­
nieść na wysokość 1 m ciężar 1600 kg. Przy
spokojnej, bezwietrznej pogodzie, głos no­
wej syreny słychać z odległości 8—10 km,
co ma wielkie znaczenie na przykład przy
wprowadzaniu statków do portu w cza­
sie mgły. >

Konstruktorzy syreny sądzą, że będzie
ją można również zastosować przy bada­
niu wytrzymałości akustycznej różnych
materiałów.

Dźwięki w walce

z uszkodzeniami

Doświadczony kierowca bardzo często
rozpozna uszkodzenie silnika swego wozu

„na słuch”, orientując się po dochodzą­
cych go dźwiękach, że coś się popsuło.
Dla nowicjusza jednak jest to zadanie
bardzo trudne — chyba, że w roli takiego
debiutanta wystąpi ...maszyna.

Urządzenie tego rodzaju zostało
skonstruowane. Pracuje ono bezbłędnie,
choć na razie krąg jego zastosowań nie
jest duży: może ono rozpoznawać uszko­
dzenia jedynie przekładni zębatych.

już
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Kpt. Symforian Chwilkowski

Oficerowie

nowoczesnej
armii

W dawnych czasach chłopiec, któ­
ry wybrał sobie zawód oficera, mógł
mieć w pełni realną perspektywę,
że w raz wyuczonej specjalności
wojskowej doczeka się emerytury.
Jeszcze w początkach lat pięćdzie­
siątych młody oficer, który w mu-

rach szkoły poznał gruntownie o-

kreśloną programem ilość wzorów
uzbrojenia lub sprzętu techniczne­
go, mógł się łudzić, że zdobyta wie­
dza i umiejętności praktyczne wy­
starczą mu na kilka, a nawet kilka­
naście ląt. Dzisiaj często bywa tak,
że świeżo promowany podporucznik
poznanych w szkole typów — przy­
kładowo — transporterów opance­
rzonych nje spotyka już w jedno­
stce bojowej. Jest to efekt rewolucji
naukowo-technicznej, która szcze­
gólnie intensywnie dokonuje się w

siłach zbrojnych. Typowym przykła­
dem w tym względzie może być na­
sza armia, w której nieustannej mo­
dernizacji i unowocześnianiu, pod­
lega nie tylko uzbrojenie i sprzęt
techniczny, ale również struktura
organizacyjna i system dowodzenia.
W konsekwencji stale rośnie zapo­
trzebowanie na coraz to nowe ro­

dzaje służb 1 specjalności wojsko­
we.

W tej sytuacji od współczesnego
oficera wymaga się nie tyle formal­
nej, encyklopedycznej wiedzy, bo ta

się szybko dezaktualizuje, ile prze­
de wszystkim szerokich horyzontów
intelektualnych i technicznych, sa­
modzielności w myśleniu i podej­
mowaniu decyzji, dużego wyczucia
tego, co nowe. Służba w nowocze­
snej armii wymaga od każdego ofi­
cera stałej psychicznej gotowości do
metodycznego uaktualniania i roz­
szerzania zdobytej w ławie szkolnej
wiedzy teoretycznej oraz doskonale­
nia opanowanych umiejętności woj-
skowo-technicznych.

Wszystkie te okoliczności były
stymulatorami zmian w szkolnict­
wie wojskowym. Nasze szkoły ofi­
cerskie z roku na rok nabierały
charakteru wyższych uczelni tech­
nicznych.

Głównym celem wyższych szkół
oficerskich jest wychowywanie I
kształcenie oficerów — inżynierów
wojskowych w’ pełni i wszechstron­
nie przygotowanych do należytego
wykonywania - różnych funkcji do-

fabryki w Szewczenko bę­
dzie 150.000 ton odsolonej
czystej wody. Niezależnie
od tego dostarczać ona bę­
dzie regularnie do sieci
energię elektryczną o mo­
cy 150 megawatów. A

wszystko to — kosztem
wzbogaconego uranu i no­
watorskiej konstrukcji.

Fabryka zlokalizowana
została w odległości 3,5
km od wybrzeża. Z natu­
ralnym zbiornikiem mor­
skim. łączy ją system rur.

Część centralną główne­
go obiektu fabrycznego
zajmuje pomieszczenie re­
aktora, częściowo wpusz­
czone pod ziemię i wyra­
stające 60 metrów nad jej
poziom. W innych sekcjach
budynku znajduje się zau­
tomatyzowana sterownia,
urządzenia pomocnicze do
przeładunku paliwa (wzbo­
gacony uran) i magazyn
jego „wypalonych” ele­
mentów.

Główne prace budowla­
ne, obejmujące m. in.m.

Bil

skomplikowany system
wentylacyjny, zostały za­
kończone u schyłku roku
1966. Obecnie trwają ro­
boty, przy montażu posz­
czególnych urządzeń, za­
równo w części energety­
cznej obiektu (reaktor ją­
drowy i turbogeneratory
energii elektrycznej), jak i
w części, w której reali­
zowane będą na wielką
skalę technologiczne pro­
cesy odsalania
skiej. ♦

W listopadzie
się w Madrycie ___ ____

dowe sympozjum, poświęco­
ne wykorzystaniu energii
jądrowej do, produkcji wo­
dy. Przedstawione tu zosta­
ną dość liczne projekty u-

czonych z różnych krajów,
poświęcone tej awangardo­
wej dziedzinie techniki. Nio
dziwnego, że doniesienia z

ZSRR — jedynego na

razie kraju, gdzie podobny
projekt jest realizowany —

oczekiwane są ze szczegól­
nym zainteresowaniem.

(R.D.)

Niedawno w Krakowie od­
naleziono kilkaset kości ma­
mutów i innych zwierząt,
zgromadzonych w jednym
miejscu w pobliżu Kopca Ko­
ściuszki. Tak więc mamy no­
wy zabytek, jedyny w Polsce
i trzeci w Europie, po ra­
dzieckim Amworsiewsku i
czechosłowackich Dolnych Ve-
słonicach. Po zabezpieczeniu
przez specjalistów, być może,
stanie się on obiektem zwie­
dzania.

Co robiło przed tysiącami
lat zbiorowisko mamutów

przy dzisiejszej ulicy Spadzi­
stej? Zwierzęta w tak dużej
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wódczych lub technicznych na śred­
nim szczeblu dowodzenia nowoczes­
nych sił zbrojnych.

Programy nauczania w wyższych
szkołach oficerskich są tak skon­
struowane, aby ich opanowanie za­
pewniało absolwentom zdobycie bo­
gatego zasobu wiedzy teoretycznej,
która w, ostatecznym rezultacie wy­
znacza perspektywy oficera, daje
mu w przyszłości możliwość samo­
dzielnego opanowywania nowego
sprzętu i uzbrojenia, nowych form
1 metod kierowania oddziałami
i związkami taktycznymi, a także
stwarza trwałe podstawy aktywnego
uczestnictwa w rozwijaniu nauki i
doskonaleniu techniki wojennej. W
programach studiów wiele uwagi

poświęca się również sprawie
kształtowania u podchorążych wy­
sokich kwalifikacji i umiejętności
ogólnowojskowych, pedagogicznych,
specjalistyczno-technicznych, a co

szczególnie ważne — sprawie kształ­
towania umiejętności ciągłego i sa­
modzielnego zdobywania nowych i
wyższych umiejętności.

Podstawą siły bojowej wojska są

jego środki materialne i technika

wojskowa. Dlatego też w progra­
mach wyższych szkół oficerskich

bogato reprezentowane są nauki te­
chniczne i specjalistyczno-wojsko-
we, których wachlarz przedmioto­
wy zależny jest od specyfiki kształ­
cenia w danej uczelni.

KOPCA

Kościuszki
liczbie nie ułożyły się same w

tym miejscu na wieczne odpo­
czywanie, a kości ich zmaga­
zynowane zostały przez czło­
wieka prehistorycznego. Przy­
puszczać można, że jakieś 20
tysięcy lat temu, w paleolicie,
istniała tu osada, przy budo­
wie której mamucie kości słu­
żyły jako budulec. Wskazują
na to i inne ślady towarzyszą­
ce znalezisku, głównie narzę­
dzia krzemienne.

Paleolit — najstarsza faza
dziejów kultury ludzkiej ■—
epoka kamienia, wiąże się z

półosiadłym trybem życia, u-

doskonalonymi narzędziami
kamiennymi, obróbką kości i
rogu, z człowiekiem neander-
talskim, sinantropami, pite-
kantropami i gatunkiem zwa­
nym homo sapiens fossilis.
Niewiele jest miejsc na świę­
cie, w których współczesny
człowiek może konfrontować
swą wiedzę o praprzodkach z

odkryciami, rzucającymi świa­
tło na ich życie, umiejętności
i zwyczaje. Każde ujawnienie
źródła przeszłości ma więc o-

gromne znaczenie dla nauki.

Kości mamutów odkryto w

Krakowie przypadkoioo, w

związku z pracami porządko­
wymi przy otoczeniu Kopca
Kościuszki,
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Potem, jak z rogu obfito­
ści — wynurzyły się całe

kombinaty drukarskie;
prasa zawładnęła nie tylko
pociągami, ale samolotami
— wiadomości zresztą „we­
szły” w eter dosłownie po
telegraficznych drutach, a

nawet przy wykorzystaniu
fal powietrza. Pojawiło się
radio, telewizja... X oto

człowiek, dawniej oddzielo­
ny od świata — znalazł się
raptem w samym środku
wydarzeń światowych. Na­
wet ten, który ledwie syla­
bizował litery druku —

stanął wobec ataku infor­
macji z zewnątrz — po­
przez narządy słuchu. Od­
ległości przestały odgry­
wać jakąkolwiek rolę.
Zniknęły stany uprzywile­
jowania. Masowe środki
przekazu wprowadziły
prawdziwy przełom w ży­
cie codzienne. Nie zosta­
wiały już miejsca na obo­
jętność wobec tego, co

dzieje się poza własnym,
przysłowiowym podwór­
kiem. Chcąc nie chcąc,
człowiek został włączony w

społeczne procesy, które
wywierały piętno na jego
egzystencji.

Oczywiście, kształt
tych procesów i stopień
zaangażowania — nie zale­
ży tylko od machiny infor­
macyjnej, od jej nasycenia
problematyką oświatowo-
kulturalną. na zasadzie
czystej rejestracji „jak le-
ci”. I tu dotykamy bardzo
istotnej sprawy: kiero­
wania zespołem przeka­
zywanych wiadomości oraz

organizowania ich w

tzw. twórczość planową, u-

szeregowaną i podporząd­
kowaną jakimś nadrzęd­
nym celom. Wiadomo, że

prasa, radio, telewizja, ki­
no, teatr i książka — a

więc te reprezentacyjne
formy dzielenia się ze spo­
łeczeństwem wiadomościa­
mi oraz ich artystycznym
przetworzeniem — to wiel­
ki aparat propagandy, któ­
ry może spełniać bardzo
różne role — w zależności
od tego, jakim interesom
bedzie służył. Czy zostanie
wprzęgnięty w służbę rze­
czywiście społeczną — dla
podnoszenia świadomości
mas odbiorczych, dla ulże­
nia i pomocy w życiu ludz­
kim, dla spełnienia postu­
latu obywatelskiego wycho­
wania, demokracji oraz

stworzenia wzorców postę­
powania W imię ideałów
humanizmu — czy też wy­
korzysta go siła antypostę-
powa, zasłaniająca się tyl­
ko tarczą „demokratycz-
ności” — a w gruncie rze­
czy siła pogłębiająca róż­
nice społeczne, ogłupiająca
wulgarnymi treściami,
dzieleniem dóbr oświato­
wych i kulturalnych wśród
„wtajemniczonych” i ma­
luczkich — a wreszcie od­
wracająca uwagę od zaan­
gażowania w ważkie za­
gadnienia społeczne — na

rzecz płaskiej rozrywkowo-
ści i taniochy z posmakiem
sensacji.

Są to różnice nieobojęt­
ne z punktu widzenia me­
cenatu nad aparatem pro­
pagandy. Nowoczesne środ­
ki przekazu urastają tu do
wymiarów potężnej broni,
która na podobieństwo e-

nergii atomowej — może

być użyta dla dobra czło­
wieka, lub przeciw niemu.

My wybraliśmy mecenat

socjalistyczny. I ten wybór
całkowicie determinuje
kierunki działania propa-
gańdowego przy pomocy
środków masowego przeka­
zu. Nie polega to jedynie
na powszechności dostępu
do gazet i książek, rozbu­
dowy sieci radiofonii i
wejścia telewizorów pod
strzechy; nie polega też na

samym rozwoju objazdo­
wych kin i teatrów, czy u-

możliwieniu korzystania z

dóbr kulturalno-oświato­
wych każdemu członkowi
społeczeństwa. Przede
wszystkim chodzi o i wia­
dome sięganie po te do­
bra i rozbudzenie świado­
mości w związku z potrze­
bą indywidualnego, we­
wnętrznego rozwoju każde­
go obywatela PRL, aby
mógł on brać pełny u-

dział w życiu społecznym
oraz w jego
niu. Chodzi o zniesienie
wielowiekowej przepaści i

. dysproporcji w poziomie
kulturalnym poszczegól­
nych regionów kraju i śro­
dowisk społecznych — co

słusznie podkreślają tezy
KC PZPR, poddane pod o-

gólnonarodową dyskusję
przed Zjazdem partii.

Dokonaliśmy wiele w

ciągu niepełnego ćwierć­
wiecza władzy ludowej, a

więc i mecenatu państwa
socjalistycznego nad środ­
kami masowego przekazu
— a przede wszystkim o-

siągnęliśmy ów stopień po­
wszechności posługiwania
się informacją i treściami
artystycznymi. Tym nie­
mniej technika tej maszy­
nerii nie zawsze jeszcze
odpowiada naszym możli­
wościom, nie mówiąc już o

wyobrażeniach na przysz­
łość. Niekiedy np. przypo­
mina wciąż epokę dyliżan­
sów i kurierów konnych —

oczywiście nie w sposób
dosłowny. I choć wy­
daje się sprawą drobną
lub błahą *— to ileż
przypadków zdarza się je­
szcze w naszej praktyce
kolportowania prasy, zwła­
szcza do mniejszych miej­
scowości, na zasadzie pół
— czy jednodniowych o-

późnień? Te pół dnia choć­
by oznacza w drugiej po­
łowie XX w. — tyle, co

kilka dni kursowania wia­
domości dawniej... Cóż za

pożytek z informacji, która
dociera za pomocą prasy
znacznie później, aniżeli
wieści radiowe lub bezpo­
średnia relacja telewizyj­
na? Owe spóźnienia w do­
starczaniu prasy obciążają
konto odpowiedzialnych za

to placówek usługowych.
Są po prostu anachroniz­
mem w stosunku do epoki,
nie wspominając o riiedba-
łości i lekceważeniu włas­
nych obowiązków wobec
społeczeństwa. Są przykła­
dem nienadążania — jak
to ujmują tezy zjazdowe
— gdy „szybki wzrost po­
trzeb kulturalnych społe­
czeństwa oraz zwiększone
zadania w dziedzinie infor­
macji i masowego oddzia­
ływania ideowo-politycz-
nego, wymagają dalszej
rozbudowy i unowocześnie­
nia bazy materialno-tech­
nicznej środków masowego
przekazu i upowszechnia­
nia kultury”.

kształtowa-

Ll
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Sprawa książki — literatury —

literatów zajmuje we wszystkich
dyskusjach na temat stanu kultury
w Polsce miejsce centralne. Według
wysokości nakładów książek, we­
dług sytuacji materialnej pisarzy,
według umownie określanej „swo­
body twórczości literackiej”, a fak­
tycznie swobody głoszenia w książ­
kach wszelkich poglądów i tez o-

kreślany był przez inicjatorów pa­
miętnego nadzwyczajnego zebrania
warszawskiego oddziału Związku
Literatów Polskich stan kultury w

Polsce — jej rozwój czy regres.
Dane o książkach, wydawnic­

twach i problemach życiowych zna­
ne są dość szeroko. I nie ma sensu

przypominać jeszcze raz tych da­
nych, wyliczać pisarzy, którzy pu­
blikowali swe książki w Polsce Lu­
dowej w milionach egzemplarzy.

Ale warto zastanowić się nad
sprawą nie wyjaśnioną chyba do
końca, wstydliwie omijaną przez dy­
skutantów, a przecież ważną i wca­
le nie wstydliwą: sprawą pieniędzy.
Sprawą kosztów literatury i ksią­
żek, a właściwie sprawą finansowej
troski państwa o literaturę.

Prawda, jak nie bylibyśmy dumni
z naszego upowszechnienia książki,
jak nie chlubilibyśmy się współcze­
sną polityką wydawniczą opartą nie
na zasadach komercjalnych, a ideo­
wych i artystycznych, otwierającą
szeroko bramy debiutom literackim,

MUZYKA

Mirosława Grabowska

udostępniającą polskim czytelnikom
przede wszystkim najcenniejsze po­
zycje literatury polskiej i świato­
wej, mecenat państwa w tej dziedzi­
nie nie jest dla budżetu sprawą u-

ciążliwą. To znaczy wydawnictwa
nie przynoszą deficytu, a nawet —

w ogólnym przekroju — przynoszą
skarbowi państwa pewien, niewielki
zresztą, zysk.

Taki minimalny zysk nie pozwala
w ogóle mówić o wydawnictwach,
jako o przedsiębiorstwach nastawio­
nych na dochód. Nigdy i nigdzie w

Polsce Ludowej nie ocenia się do­
robku i osiągnięć poszczególnych
wydawnictw pod kątem ich „opła­
calności”, tak jak nie ocenia się po­
szczególnych pozycji literackich i

Sezon w pełni ?
Jeśli tak dalej pójdzie, to

wielka lista festiwali — Cho­
pinowskiego w Dusznikach

Zdroju, muzyki organowej w

Oliwie i Kamieniu Pomor­
skim, festiwal sopocki, nie

wyłączając konkursu kry­
nickiego — stworzą wraże­
nie, że życie muzyczne na­
szego kraju nabiera nieby­
wałego rozmachu właśnie w

okresie wakacyjnym* Obej­
muje zresztą ono zarówno
imprezy popularne, lekkie,
estradowe — jak i spotka­
nia miłośników sztuki, mu­
zyki poważnej. Pocieszające
to zjawisko i nieraz już o-

pisywane na łamach naszej
gazety. Tym razem jednak
chcemy zaproponować orga­
nizatorom życia muzycznego,
działaczom towarzystw mu­
zyki symfonicznej i jazz-
klubów, aby owo wielkie
wzniesienie fali imprez mu­
zycznych w okresie letnim
umieli właściwie wykorzys­
tać. Można powiedzieć tak:

dawniej, 10—15 lat temu

sztuką było zorganizowanie
festiwalu w Dusznikach,
Krynicy, Zakopanem, Oli­
wie, Kamieniu Pomorskim,
Leżajsku, Łańcucie. Dzisiaj
— sztuką jest przenieść owo

zainteresowanie imprezami
muzycznymi na dalsze 1#

miesięcy roku. Jest rzeezą

niezwykle denerwującą ta

pustka w salach Filharmo­
nii podczas imprez o zna-

komitym programie ze świet­
nymi, słynnymi solistami. Bę­
dziemy o tym pisali dotąd,
dopóki dla 2—3, 10 tysięcy
ludzi uczestniczenie w kon­
cercie filharmonieznym przy­
najmniej raz na miesiąc nie
stanie się autentycznym,
rzetelnym nawykiem. Rze­
telnym, to znaczy takim, za

który się własnymi pieniędz­
mi płaci, w którym się u-

czestniczy z ochotą serca i

umysłu. Albowiem trzeba
tak właśnie umiejętnie orga­
nizować salę koncertową, by
raz nareszcie odstąpić od

fikcyjnych liczb słuchaczy,
gdy „wmówiona” ilość bi­
letów ma wystarczyć
wszystko.

Ajakdo
dzić? Przede

gą reklamy,
trętnej, rzucającej się w o-

czy. Obecnej w większoś­
ci fabryk, instytucji i za­
kładów pracy, a nie tylko
na słupach ogłoszeniowych,
czy w witrynach zaintereso­
wanej instytucji muzycznej.
Dlaczego tak się dzieje, że

imprezy piosenkarskie, częs­
to o wątpliwej wartości mu­
zycznej — poprzedza się
wielkimi, barwnymi afisza­
mi? Dlaczego tak się dzieje,
że wielkie koncerty symfo­
niczne lub nawet premiery
operowe — nie mogą zys­
kać dużych, ,,ponadgabary-
tow’ych” kolorowych plaka-

tego doprowa-
wszystkim dro-

informacji. Na-

nieliterackich pod kątem wpływów,
jakie przynoszą one wydawnictwu.
Polityka kulturalna socjalistycznego
państwa odcina się bowiem we

wszystkich dziedzinach — także i w

dziedzinie literatury — od zasady
komercjalności.

Dowody faktycznej, rzeczywistej
troski państwa o to, by rozwój lite­
ratury nie był krępowany względa­
mi opłacalności książki, schlebia­
niem niewybrednym czasem gustom
czy potrzebą zysku wydawcy — mo­
żna by mnożyć.

Przede wszystkim warto tu

wspomnieć o odejściu od stosowa­
nej przecież powszechnie w krajach
kapitalistycznych zasady wynagra­
dzania autorów systemem tantiem,
tzn. według wpływów uzyskanych
przez wydawnictwo ze sprzedaży
książek. Obowiązująca w Polsce
konwencja wydawnicza zakłada dla
dzieł literackich po prostu zróżni­
cowanie stawki za arkusz autorski
— wyższe dla prozy wartościowej
artystycznie i ideowo, niższe np. dla
„kryminałów”. Poczytność i powo­
dzenie książki „liczą się” oczywiście
dla autora, ale nie W sposób tak au­
tomatyczny, jak tantiemy: stawka
jest wyznaczona za 10 tysięcy na­
kładu, a za każdy dalszy dziesiątek
tysięcy nakładu autor otrzymuje od

80 do 50 proc, podstawowej stawki.
Ponadto autorom książek szczególnie
wartościowych, a wydawanych w

nakładach masowych, przy których
honoraria oblicza się w nieco inny
sposób, wydawnictwa wypłacają
specjalne honoraria z tzw. Funduszu
Autorskiego. Liczy on ok. 5 milio­
nów zł rocznie, a powstaje z sum

„zaoszczędzonych” przez wydawnic­
twa z wydań klasyków, za które nie
płaci się już honorariów autorskich.
Nie trzeba tłumaczyć, że taki system
wynagradzania za pracę literacką
stawia wyżej talent i rzetelny wkład
twórczej pracy, niż po prostu rze­
mieślniczą sprawność.

Zwróćmy ponadto uwagę ną
kształtowanie cen książek. Biorąc

ogólnie — w korelacji z cenami in­
nych artykułów w porównaniu z

proporcjami tych cen w krajach
kapitalistycznych — książki w Pol­
sce są wyraźnie tanie. Już to samo

określałoby wagę, jaką w państwie
socjalistycznym przywiązuje się do
upowszechnienia kultury, a więc za­
sadniczy kierunek polityki kultural­
nej. Ale myślę tu głównie o zróżni­
cowaniu cen książek — o ustalaniu
tych ceri przede wszystkim w opar­
ciu o wychowawczo-ideową i arty­
styczną wartość książki, a w dalszej
dopiero kolejności w oparciu o ko­
szty druku i wydania. „Uprzywile­
jowana” jest w ten sposób na pew­
no wybitna proza współczesna i kla­
syczna, poezja, niektóre pozycje li­
teratury popularnonaukowej i poli­
tycznej — „pokrzywdzona” literatu­
ra czysto rozrywkowa z „krymina­
łami” włącznie. Takie jednak „u-
przywilejowanie” czy „krzywda” ni­
kogo, komu leży na sercu rozwój li­
teratury, nie zaniepokoi.

Również wysokość nakładów sta­
nowi ważny instrument kształtowa­
nia przez państwo kierunków roz­
woju literatury. Przy ustalaniu tej
wysokości bierze się pod uwagę o-

czywiście przewidywaną poczytność
książki. Ale — jak i w kształtowa­
niu cen — „zapotrzebowanie czytel­
nicze” nie musi i nie może w spo­
sób wyłączny określać wysokości
nakładu. W beletrystyce skakałyby
wówczas nakłady powieści sensacyj­
nych czy obyczajowych. Samo w so­
bie nie byłoby to niczym złym —

ale, jeśli — biorąc pod uwagę choć­
by pulę papieru — ograniczałoby to

nakłady np. podręczników czy naj­
ambitniejszych pozycji literackich,
to już nie możemy się na to godzić.

Oczywiście — realizacja polityki
wydawniczej — podstawowych za­
sad polityki kulturalnej, nie zawsze

i nie we wszystkich przejawach
jest w pełni konsekwentna i bezdy­
skusyjna. Zdarzają się przecież
przypadki wydawania książek, które
nie powinny zostać wydane w Pol­
sce Ludowej. Zdarzają się dyspro­
porcje w wysokości nakładów —

„zarzucania” księgarń książkami,
których nikt nie chce kupować i
błyskawicznego znikania niektórych
wartościowych „bestsellerów”, nie
wznawianych później. Zdarzają się
zresztą czy zdarzały przypadki u-

trudniania wydania wartościowej,
potrzebnej książki ze względu na

„niewygodny” z czyjegoś punktu
widzenia temat. Ale były to rzeczy­
wiście pojedyncze przypadki, które
nie mogą przesłonić ani zmienić

podstawowych zasad polityki wy­
dawniczej; popularyzacji i rozwoju
literatury, która pozwala społeczeń­
stwu żyć piękniej, szlachetniej, cie­
kawiej.
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Mieczysław Czuma
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I.
Lisa lub kunę, niewymyślne

zwierzę
'

obaczysz oną przechodząc krainą,
kędy niemodnych krajobrazów

strzeże
wierzby wieńcząca

horyzont.
kolumna

2.

Tu więc

odbierze
tutaj w

ogórka, ledwie śliwkę
człowiek

ziemi umówioną porą,
przemyślnie ukraszonej

mowie

„pomarańcz słońca” pstrą
jest metaforą.

3.

Genealogię archeolog naszą
tutaj najprościej wyprowadzi

przecie
od owych, którzy z przestrzeloną

czaszką
świadczą za nami i w najlichszym

lesie.

tów? Dlaczego w końcu ma

się pisać o muzyce językiem
dla wtajemniczonych? Dla­
czego nie można powołać do

życia jakiegoś pisma o cha­
rakterze popularnym, które
wyjaśniałoby w sposób nie­
skomplikowany wielkie

sprawy muzyki? Jeśli forma

reklamy imprezy muzycz­
nej i język wydawnictw bę­
dą oderwane od pewnej
przeciętnej, sprawa popula­
ryzacji muzyki może po
prostu rozsypać nam się w

rękach. Tu nie trzeba spec­
jalnego ryzyka nawet — wy­
datki na reklamy i informa­
cje mogą z pewnośoią dopro­
wadzić do konieczności po.
wtórzeń pewnych koncertów

czy występów* Nie muszę

tłumaczyć, ie w takim wy­
padku również i strona fi­
nansowa takich przedsię­
wzięć byłaby o wiele jaś­
niejsza, niż teraz-

A więo w sierpniu roku
1968 sezon muzyczny w Pol­
sce znajduje się w pełni?
Chyba tak. Ale z drugiej
strony — ludzie odpowie­
dzialni za te sprawy w ope­
rach i filharmoniach, w biu­
rach koncertowych i estra­
dach — wojażują na urlo-

paoh. Wydaje mi się, że po­
winni w czasie wakacji o-

bowiązkowo przez jeden ty­
dzień myśleć wyłącznie o

tym, jak nadać reklamie i

informacji muzycznej więk­
szego rozmachu. (R)
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Z
Krakowem związane
są początki polskiej
myśli pedagogicznej.
Tutaj w 1551 r. uka­
zały się dwie pierwsze’
polskie publikacje na

ten temat, napisane przez
wychowanków Akademii
Krakowskiej. Pierwszą z

nich była praca Szymona
Mariciusa „O szkołach czyli,
akademiach”, a drugą dzie­
ło „O poprawie Rzeczypos­
politej” Andrzeja Frycza Mo­
drzewskiego, jednego z naj­
bardziej oryginalnych i postę­
powych pisarzy Odrodzenia
nie tylko w Polsce, ale rów­
nież w całej ówczesnej Euro­
pie. Ten wielki propagator
różnorodnych reform spo­
łecznych, politycznych i reli­
gijnych uważał
wychowania
ży za jeden z

szych problemów
życia. Na tle

Książki o Krakowie cieszą się niesłabnącą
popularnością. I nie tylko pod Wawelem.
Ponoć najgorliwszymi czytelnikami książek
o naszym mieście są mieszkańcy stolicy. Nic
dziwnego. Boy, urodzony warszawiak, w Kra­
kowie stał się sławnym lekarzem i pisarzem,
by wrócić do stolicy. Z Krakowem związane
są nazwiska Osterwy i Solskiego. Tu zro­
dziła się awangarda poetycka. Stąd „zabie­
rano” jeszcze przed wojną do Warszawy „Na­
przód”. I oto wydane w roku 1959 „Wspom­
nienia i zapiski”, a potem w 1963 II tom

wspomnień „Wśród ludzi mojego miasta”
Zygmunta Leśnodorskiego ukazały się teraz
w Wydawnictwie Literackim w jednym to­
mie, bogato ilustrowanym (ze wstępem Wi­
tolda Zechentera) pt. „Wśród ludzi mojego
miasta. Wspomnienia i zapiski”.

Co przynoszą ciekawego te notatki, owiane
sentymentem „wspomnień... rozpamiętywan
i westchnień nad tym wszystkim, co prze­
minęło”? — by użyć słów Zechentera z

przedmowy. Są one kapitalną kopalnią in­
formacji o Krakowie artystycznym lat mię­
dzywojennego dwudziestolecia. Ów ton sen­
tymentalny wspomnień, gdzie notatka o pro­
fesorach z Gimnazjum im. Sobieskiego łączy
się z niezwykle wnikliwymi uwagami na

temat idei teatru Osterwy i jego Reduty, a

dywagacje zakopiańskie natury sportowej
sąsiac/uią z opisem, czy próbą opisu zako­
piańskiego okresu Karola Szymanowskiego
— wyznaczają rodzaj pamiętnika. Tak więc
Zygmunt Leśnodorski, nieżyjący już publi­
cysta

’

literat, wytrawny polonista, organi­
zator szeregu imprez artystycznych, spośród
których na czoło wybijały się Dni Krakowa
i „Dzienniki Żywiołowe” w sali Kopernika
(Collegium Novum), pracujący po wojnie w

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Legenda i prawda
KRAKOWA

teatrach i krakowskiej rozgłośni Polskiego
Radia jako kierownik literacki, słynny autor

przeróbki scenicznej „Lalki” Prusa — ma

swoją trwałą pozycję w dziejach kultury na­
szego miasta i
dwudziestolecia
roku 1945.

Oczywiście z

i polonistyką, literaturą i awangardą malar­
ską, szopkami krakowskimi' i twórczością
Jalu Kurka (jest to chyba najlepsza, choć u-

trzymana w formie felietonu, analiza twór­
czości Jalu Kurka w rozdziale pt. „Nie mam

jalu do nikogo”) — wynikają również pewne
błędy i uproszczenia. Leśnodorski nie we

wszystkich wypadkach umie znaleźć dystans
wobec opisywanych faktów. Nieco przesad­
ne wydają się opisy koncernowych sukce­
sów IKC, ale przecież na pewno ten dziennik
był niezwykle żywym elementem kształto­
wania opinii publicznej w Polsce przedwrześ-

stolicy, zarówno w okresie
międzywojennego, jak i po

owego zauroczenia Krakowem

niowej. Dodajmy: elementem nacisku kliki
sanacyjnej. Z drugiej strony — takie rozdzia­
ły, jak „Krak Szukalski”, „Różowa kukułka”,
„Wśród młodej plastyki”, czy rozprawy —

rozdziały o twórczości Rydla, o rozwoju sce­
ny im. Słowackiego w okresie międzywojen­
nym — dają rzetelną informację, chociaż nie
pozbawioną osobistego stosunku do wielu
zjawisk Krakowa tego okresu.

Czym w końcu są wspomnienia i zapiski
Zygmunta Leśnodorskiego „Wśród ludzi mo­
jego miasta”? „Przewodnikiem” po Krakowie
przedwojennym czy albumem przepięknym,
graniczącym z gawędą? Po trosze trzeba czer­
pać z tego źródła pamiętnikarskiego i pięk­
na gawędy oraz z zestawień faktów.

I dopiero wspomnienia, poparte znajomo­
ścią faktów historycznych — wydobywają
prawdę o Krakowie, o walkach jego prole­
tariatu — budują pomost między dawnymi
i współczesnymi laty.
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zagadnienie
młodzie-
najważniej-
ówczesnego

rozległych
wpływów hierarchii kościel­
nej ówczesnej Polski, dają­
cych się zauważyć również w

olbrzymiej większości publi­
kacji pisarzy XVI w., te dwa
dzieła wykazują niezależność
myśli, postępowość i śmiałość
wyrażanych sądów i opinii.
Rozpatrują sprawy wychowa­
nia młodzieży z pozycji
świeckich, swój tok ro­
zumowania opierają na prze­
słankach laickich, odwo­
łują się do spraw bytu pań­
stwa jako takiego i potrzeb
społeczeństwa. Maricius od­
cinał się od powszechnie pa­
nujących wówczas poglądów,
więżących ściśle oświatę z

potrzebami religii i kładł
główny nacisk jedynie na na­
leżyte wykonywanie świec­
kich obowiązków przez
szkoły. Wzrost siły i znacze­
nie państwa uzależniał od
dobrych obywateli, którzy
mogą spełniać należycie swe

obowiązki jedynie wtedy,
kiedy otrzymają właściwe
wychowanie i wykształcenie.
Spełnienie tych zadań powie­
rzał szkole dostarczającej
państwu wykształconych i
społecznie wychowanych o-

bywateli: pożytecznych za­
równo w czasach pokoju, jak
i wojny. Po raz pierwszy wy­
sunął postulat oświaty r ó w-

n e j dla wszystkich stanów.
Trzeba pamiętać, że w owych
czasach była to niezwykle
śmiała i postępowa myśl —

wprowadzenia obowiązku po­
wszechnej oświaty dla wszy­
stkich warstw i klas społecz­
nych. Maricius przeciwstawiał
się uczonym-scholastykom i
domagał się ścisłego
związku nauki z życiem.
„Uczoność i mądrość —

twierdził — która nie przy­
nosi żadnego pożytku albo
go daje bardzo mało, żadnego
nie ma znaczenia i żadnej do­
niosłości”. Z jego wywodów
dowiadujemy się, że nie naj­
lepiej było z ówczesną kadrą
profesorską. O randze uczo­
nego i pedagoga w wielu wy­
padkach nie decydowały zdol­
ności i kwalifikacje, ale
zwykła protekcja. Wiązała się
z tym również troska o ich
należytą sytuację materialną
i pozycję społeczną. Krytycz­
nie ustosunkował się Mari­
cius do powszechnie naucza­
nej i panującej w szkołach

retoryki, do tak częstego po­
krywania braku konkretnych
wiadomości — szumną fra­
zeologią. Pisał, że „pierw­
szeństwo ma treść, a drugie
miejsce — dopiero — zajmu­
ją słowa”.

Modrzewski — przyznając
sprawom szkolnictwa wysoką
rangę wśród najważniejszych
zagadnień państwowych —

szkole 'wyznaczał główną
rolę walki o równość spo­
łeczną.

Ostro krytykował szlachtę
jako klasę panującą, która nie
zrobiła nic w kierunku wy­
chowania obywatelskiego i

organizacji szkolnictwa. Wy­
suwa szereg ciekawych i bar­
dzo współczesnych nam po­
stulatów: że wychowanie
winno rozpoczynać
pierwszych lat życia
kiedy to formuje się
ter człowieka. Jego
moralne nie służyły
pozagrobowym, lecz uświada­
miały człowiekowi jego obo­
wiązki codzienne, jego
stosunek do najbliższych,
przełożonych i podwładnych.

się od
dziecka,
charak-

zasady
celom

Zuzanna Kosiek

PIONIERZY

I
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Solidne wychowanie winno
kierować właściwym postępo­
waniem, nie doprowadzają­
cym do tak częstych codzien­
nych konfliktów międzyludz­
kich.

Według Modrzewskiego —

jednym z najważniejszych
czynników w wychowaniu
moralnym młodzieży, powin­
na być praca. Do zadań
pedagogów należało wdraża­
nie od najwcześniejszych lat
dzieci do solidnej pracy. Po­
sądzano nawet Modrzewskie­
go o chęć wprowadzenia do
Polski tureckiego obyczaju
uczenia każdego dziecka ja­
kiegoś rzemiosła...

Do najciekawszych i orygi­
nalnych pomysłów Frycza
trzeba zaliczyć również o-

parcie we wnętrznego
życia szkoły na swojego ro­
dzaju samorządzie uczniow­
skim i na stałym funkcjono­
waniu koleżeńskich
szkolnych.

Choć tak
ale jakże
myśli tych
pedagogiki!

sądów

latami,
były

odległe
postępowe
pionierów naszej
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W tej sytuacji zaczęła się
zacięta walka o władzę. Pier­
wszym zwiastunem nadcho­
dzących rozgrywek był spisek
wojskowych pod osobistym
kierownictwem marszałka A-
mera. Prezydent Naser upora!
się z nim stosunkowo łatwo —

bo lud odwrócił się całkowicie
ca kasty oficerskiej. W naj
mniejszych przejawach co­
dziennego życia traktowano
„żołnierzy od parady” z nie­
chęcią. jeśli nie z pogardą. Na

masy więc spiskowcy liczyć
nie mogli. Jednak usuniecie
najwybitniejszych przedsta­
wicieli oficerskiej kasty jesz­
cze sprawy nie rozwiązało.. W
styczniu tego reku władza
prezydenta Nasera — wsparta
o instynktowne, ale aktywne
uczucia ulicy kairskie.i — zna­
lazła się w sytuacji niezwykle
groźnej. Przywódcy reakcji
najróżniejszego typu wiedzieli,
że po jesiennych demonstra­
cjach, jawnie atakujących a-

parat wykonawczy, musi
przyjść do dalszej rozgrywki.

Dziś stało się już jasne, że

kolportowane w styczniu u-

Jotki głoszące, iż prezydent
Naser w pełni podporządko­
wany jest „obcym siłom so­
cjalistycznym", fabrykowano
w gmachu ministerstwa bez­
pieczeństwa publicznego.
Bractwo muzułmańskie —

Zaledwie kilkadziesiąt kilo­
metrów od największego
miasta Afryki, nad Kanałem
Sueskim stoją wojska napast­
nika, a Kair jest w zasięgu je­
go dział. Niebezpieczeństwo
zawisło nad Egiptem. Tak jak
w Południowej Azji • przeciw­
stawiły się sobie dwa od­
mienne światy. Podobnie zre­
sztą jak tam — zbrojnie. Kair
z wiosny 1967 znał parady
wojskowe, ale nie wiedział, że

przywódcy armii stanowią ta­
ką samą dekorację jak pom­
nik Ramzesa na jednym z

placów miasta. Przywódcy tej
armii mieli marsowe jak ten
pomnik miny i tkwili' w ta-

kimż bezruchu. Być może je­
dyną ilustracją tego stanu

rzeczy jest to, co działo się
przed napadem czerwcowym.
Wspomnijmy więc fotografię
prezydenta Nasera w otocze­
niu pilotów egipskich —

zgrabnych, mocnych, w no­
wych mundurach. Naser wi­
zytował jednostki lotnicze i
świadek tego spotkania wspo­
mina dzisiaj, że oficerowie co

dziesięć minut meldowali
Raisowi, że właśnie odlatują
na loty patrolowe. Prezydent
życzył im pomyślnego wyko­
nania.służby, nie wiedział jed­
nak, że oficerowie ci przecho­
dzą do pobliskiego hotelu,
gdzie zwyczajnie kładą się
spać.

Jednocześnie wiadomo było,
że państwo Izrael szykuje się
do skoku. Codziennie wywiad
donosił o koncentracji wojsk
nad granicą syryjską i prezy­
dent Naser stanął wobec dy­
lematu — jeśli nie pomoże
Syrii, skończy się to kompro­
mitacją polityczną i zaprze-
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czeniem wszystkiego, co po-
wiedzano i zrobiono dla jed­
ności świata arabskiego. A
pomóc Syrii, to znaczy prze­
sunąć wojska w kierunku gra­
nicy, zamknąć przesmyk do
Akaby i znaleźć sie na gra­
nicy wojny, w którą nikt w

Egipcie nie wierzył.
Ktoś powiada nam dzisiaj:

„Nie mogłem wprost zrozu­
mieć, że kiedy kraj stanął
wobec bezpośredniego niebez­
pieczeństwa, wojska ponosiły
porażkę i niepewność zawi­
sła nad stolicą kraju”. Nie­
którzy wyżsi funkcjonariusze
zachowywali się tak, jak bv
wojna toczyła się nie w ich
kraju, jak by dotyczyła zupeł­
nie kogo innego.

Można by mnożyć opowieści
o tak zrogowaciałym pance­
rzu biurokracji, że nawet cio­
sy nie zdołały go osłabić. My

jednak szukamy odpowiedzi
na pytanie, co stało się póź­
niej, jakie zmiany przyniósł
rok następny.

Był to rok dramatów, roz­
liczeń, upadków — jednak
najistotniejszym zjawiskiem
tego okresu — być może po
raz pierwszy w ogóle w histo­
rii tego kraju — jest pojawie­
nie się otwartej krytyki mas.

Tym samym na scenę wyda­
rzeń weszły nowe siły. Ale
przeciwko komu? Czy prze­
ciwko feudołom i burżuazji?
Przecież od dawna podcięto
korzenie klasom wyzyskują­
cym. Dziś dokładniej niż kie­
dykolwiek widać, przeciwko
komu obróciła się ta sponta­
niczna krytyka mas. Zaatako­
wano potężną, niewzruszoną
piramidę władzy, opartej o

wojsko, wywiad, służbę bez­
pieczeństwa.

podziemne, ale przecież ist­
niejące — wystąpiło z otwartą
kampanią antyrządową, os­
karżając o odejście od religii
i zaprzepaszczenie ideałów
islamistycznych. Inne grupy
prowokatorów kolportują in­
tensywne wieści o zbliżającym
się rozwiązaniu spółdzielni
chłopskich. Wrogie polityce
prezydenta Nasera elementy
w partii i władzach adminis­
tracyjnych czynią wszelkie
wysiłki, aby za wszelką cenę
odgrodzić go od kontaktów z

głównym źródłem jego siły
politycznej — masami.

W tym samym czasie w

dwóch dzielnicach Kairu wy­
stąpiono z propozycją przedło­
żenia Naserow; dezyderatów
skierowanych przeciwko reak­
cyjnej strukturze biurokracji
państwowej. Reakcyjne ele­
menty w aparacie władzy

zadbały o to, aby ani jedno
słowo i ani jeden delegat nie
rotarli do pałacu prezydent
kiego. Władze bezpieczeństwa
przystępują do gwałtownej
kampanii, następują liczne a-
-esztowania. zakazuje sie
wszelkich zebrań publicznych.
Rozproszone grupy lewicowe i
postępowe znajdują się w or­
bicie terroru.

Dziś mówi mi jeden z tych
ludzi: „Nigdy, nawet zaraz po
przegranej wojnie, nie byliś­
my tak przygnębieni; wyda­
wało się nam, że reakcja dys­
ponująca tak potężnymi siła­
mi w wojsku, bezpieczeństwie,
aparacie administracyjnym i

partii rozgromi nas zupełnie, a

los Nasera, na którego liczy­
liśmy, będzie przesądzony”.

Premierem jest wówczas
przy jego boku Zaharia Mu-
chieddin. On oraz b. szef Za­
rządu Kanału Sueskiego, Kai-
suni i wiceprezydent Junes
w styczniu przyparli Nasera
do muru, a bierna lub sprzy­
jająca im administracja za­
stygła w oczekiwaniu: kto —

kogo?
Pierwsza płaszczyzna walki

o władzę wyglądała na zew­
nątrz dość spokojnie. Mu-
chieddin przedstawił plan uz­
drowienia gospodarki narodo­
wej. Na tle chaotycznej sytua­
cji ekonomicznej czekano na

rozwiązanie. Muchieddin ży­
wił zapewne przekonanie, że
ta płaszczyzna będzie najwy­
godniejsza. Plan miał charak­
ter „rewolucyjny” a w grun­
cie rzeczy od początku do
końca reakcyjny.

A więc — punkt pierwszy
głosił wstrzymanie industria­
lizacji kraju i przerwanie pro­
dukcji w zakładach nierento­
wnych. Punkt drugi zapowia­
dał możliwie najszersze o-

.twarcie bram Egiptu dla ka­
pitału zagranicznego, masku­
jąc jednak operację zastrze­
żeniem. że tylko dla kapitału
arabskiego. Punkt trzeci zapo­
wiadał redukcję stanu zatrud. .

nienia o 500 tysięcy ludzi; pod
pokrywką likwidacji przeros­
tów w zatrudnieniu zamierza­
no uderzyć w klasę robotniczą
i wprowadzić w orbitę paupe­
ryzacji pół miliona ludzi.
Punkt czwarty zapowiadał
podniesienie cen na artykuły
konsumpcyjne i obniżenie płac
(czyli dalsze rozwinięcie tej
samej zasady). Punkt piąty
mówił o prawie całkowitym
uniezależnieniu gospodarki e-

gipskiej. od obrotów z kraja­
mi socjalistycznymi. Wreszcie,
jako punkt ostatni zapropo­
nowano oparcie się o kapita­
ły Międzynarodowego Fundu­
szu Monetarnego.

Jednakże cień wskazówki
słonecznego zegara nie prze­
sunął się na korzyść ani Mu-
chieddina, ani tych wszyst­
kich, którzy pragnęli w istocie
rzeczy zawrócić Egipt z drogi
postępu społecznego, uzależ­
nić od pomocy Zachodu i tym
samym przekazać ten arcy-
ważny kraj pod jego dyktan­
do.

LENINGRAD. Wejście
na Płac Pałacowy. W głębi
kolumna i Pałac Zimowy
(obecnie Ermitaż).

Przez widoczny na pla­
nie pierwszym Łuk w gma­
chu Sztabu Gwardii w 1917
rozpoczął się szturm na

Pałac, rozpoczynając no­
wą erę.

Leningrad — dawny
Sankt-Petersburg, później­
szy Piotrograd — miasto u

ujścia rzeki Newy do Zato­
ki Fińskiej — przez prze­
szło 2 stulecia stroiło się
wraz z pobliskimi miejsco­
wościami w pałace, pomni­
ki, parki — projektowane i
wykonywane przez najwy­
bitniejszych architektów i
rzeźbiarzy. Przeznaczone
dla carów i ich świty —

dziś służą narodowi ra­
dzieckiemu, jako wspania­
łe muzea i miejsca wypo­
czynku.

*

Największy z pałaców
leningradzkich, to Pałac
Zimowy, rezydencja impe­
ratorów rosyjskich, zaby­
tek z poł. XVIII stulecia,
wzniesiony przez W. Ra-
strellego w stylu baroku
rosyjskiego.

PETRODWOREC (dawny
Peterhoff), fontanny.

KOLEBKI

Mieści się tu jedno z naj­
bogatszych muzeów świata
— Ermitaż. 3 miliony eks­
ponatów reprezentuje sztu­
kę i kulturę wielu epofy i
narodów. Rafael, Leonardo
da Vinci, Tycjan, Veronese.
Giorgone, Rembrandt, Ru-
bens, Watteau, Delacroitc
— to tylko niektóre nazwi­
ska twórców eksponowa­
nych tu arcydzieł. W dwóch
salach znajdują się 32 płót­
na Picassa. Skarbiec Ermi­
tażu gromadzi bezcenne

„bursztynową komnatę”.
Przewieziona do Królewca
— do chwili obecnej nie
została odnaleziona. Pałac
zrekonstruowano tak do­
kładnie, że nawet naj­
sprawniejsze oko nie znaj­
dzie śladów dawnych zni­
szczeń. Miasto Puszkin o-

trzymało swą nową nazwę
dopiero w 1937 r. W 100-
lecie śmierci poety Tu w

r. 1831 mieszkał i tworzył
oraz odpoczywał w cieniu

potężnych drzew.

ERMITAŻ (dawny Pałao Zimowy).

Most nad Bosforem
Władze tureckie postano­

wiły zbudować wiszący most
nad Bosforem. Obecnie na

promach przepływa 26 tys.
pojazdów dziennie, a w naj­
bliższych latach ruch przez
Bosfor ■wzrośnie do 40 tys.
pojazdów dziennie. Most wi­
szący zastąpi projektowaną
budową tunelu pod tą cieśni­
ną.

W jednym z leningradzkich
instytutów zakończono wstęp­
ne opracowanie projektu
dwuosobowego pojazdu pod­
wodnego „ANS-200". Aparat
jest przeznaczony do prowa­
dzenia przemysłowego zwia­
du fauny i flory morskiej w

wodzie i na dnie mórz, foto­
grafowania i filmowania o-

biektóui podwodnych, obser­
wowania narządzi połowo­
wych, kontroli i sprawdza­
nia wskazań przyrządów do
poszukiwania ryb.

Nie będzie śledzika?

Eksperci FAO obliczyli, że
przy normalnej regeneracji
zasoby rybne mórz i oceanów
wystarczą na najbliższe 20
lat. Obecnie światowe odło­
wy siągają 50 min ton ryb
rocznie.

W Hiszpanii odnaleziono
ostatnio niezwykle ciekawe
dokumenty, dotyczące ko­
sztów odkrycia Ameryki. Z
dokumentów tych wynika,
że wyprawa odkrywcza Ko­
lumba kosztowała dwór hi­
szpański 86 tys. pesetów,
czyli 50 tys. obecnych dola­
rów amerykańskich.

amieszki w Cleyeland, a także w Grand
Rapids w stanie Michigan i w Gary w sta­
nie Indiana zbiegły się z ogłoszeniem spra­
wozdania Narodowej Komisji Doradczej do
Spraw Zaburzeń Obywatelskich. Komisja
stwierdziła, że w zamieszkach uczestniczy
znacznie większa liczba mieszkańców gett,

niż dotychczas przypuszczano. Autorzy sprawozda­
nia obalili „wygodną teorię” władz utrzymujących,
że zamieszki są dziełem „napływowych agitatorów”
i wybuchają wbrew woli przeważającej większości
mieszkańców gett.

Według ekspertyzy opartej na badaniach w

kilkunastu miastach amerykańskich, w zeszło­
rocznych zamieszkach brało udział 18 proc, lu­
dności murzyńskich dzielnic, nie zaś 1 lub 2 pro­
centy, jak dotąd utrzymywano. Uczestnikami
zamieszek byli przeważnie młodzi ludzie, lecz
nie wyrostki, przeważnie zatrudnieni i od daw­
na zamieszkali na Północy. Przeczy to teoriom,
które głosiły, że do buntu są skorzy przede
wszystkim bezrobotni, świeżo przybyli z Połud­
nia USA. Oznacza to również, iż zamieszki nie
są wyjątkowym fenomenem, lecz objawem re­
belii społecznej.

Większość Murzynów, łącznie z tymi, którzy
są przeciwni aktom gwałtu i sięganiu po broń,
jest zgodna w przekonaniu, że zamieszki mają
„dobroczynny wpływ na poprawę społecznych i

tatystyczny pracujący W
NRF zarabia około 1000 ma­
rek miesięcznie netto. Nie­
dawno boński instytut ra­

cjonalnego gospodarstwa domo­
wego ogłosił wzorcowy budżet
dla trzyosobowej rodziny, któ­
rej miesięczne dochody wynoszą
800 marek.
— mieszkanie, prąd, gaz 230
— wyżywienie 270
— odzież i jej utrzymanie 85
— higiena, kosmetyka,

pranie itp. 50
— rozrywka kulturalna,

oświata 45
— różne 60
— rezerwa lub oszczędności 60

Te liczby wypadnie przełożyć
na język codziennych faktów.

Mieszkanie poniżej 200 marek
(a tyle w tym przypadku pozo­
stanie po odliczeniu drogiego
prądu i gazu) może być tylko
albo jakimś mieszkaniem spe­
cjalnym (np. zakładowym), co

jest rzadkością, albo mieszka­
niem niezwykle skromnym.
Mieszkanie z reklamowych pro­
spektów firm meblowych, które
czasem do nas docierają, mu-

sialoby kosztować przynajmniej
500 marek. 270 marek na wy­
żywienie dla trzech osób ozna­
cza spożycie szeregu produk­
tów, a m. in. mięsa, masła, jaj.
ograniczone do minimum. Na­
stępne trzy pozycje są mniej
więcej realne z tym, że o za­
kupie odzieży dobrej czy nawet

średniej jakości trudno za tę
sumę mówić — w zasadzie po-
zostaje tandeta, która jest tu
w wielkim wyborze i pod do­
statkiem. Niejasne jest, co o-

znacza pozycja „różne”. Należy
się domyślać, że kryja się w

niej wydatki na ubezpieczenia,
kasę chorych itp. Gdzie jest

wszakże w takim wypadku
drobne kieszonkowe, papierosy,
tradycyjny kufel piwa czy opła­
ty za komunikację miejską?
Paczka papierosów kosztuje 2
marki, bilet tramwajowy 50—80
fenigów.

Przytoczony
budżet nawet

więc dla rodziny trzyosobo­
wej wydaje się wątpliwy.
Bieżące utrzymanie, wyży­

wienie i ubranie najbardziej ty­

je się Istota I specyfika warun­
ków życia codziennego w NRF.

A więc, chałtura jako zjawi­
sko wcale powszechne, urzęd­
nik robi jakieś nadgodziny,
kierowca wynajmuje się w po­
bliskiej stacji do mycia samo­
chodów wieczorem... Żony i
matki przeciętnych rodzin od­
najdzie się w handlu, usługach,
nawet — w przemyśle.

Poza tym jednak przeciętny

odpowiedniczka polska; wyjąt­
kiem są może tylko owoce po­
łudniowe, stosunkowo tanie 1
łatwiej tym samym dostępne.

„Srednio-statystyczny” oby­
watel NRF oszczędza wszakże
nie tylko na jedzeniu, lecz tak­
że na ubraniu. Mężczyźni są
jeszcze ubrani jako tako, lecz

kobiety i dziewczęta... Pomi­
nąwszy wąską sferę dam, któ­
rych na ulicach nie widać, bo
w ogóle nie wysiadają z samo­
chodów — tutejsze panie po­
ubierane są skromnie, w wido­
czny sposób tanio.

Po trzecie wreszcie — szary
obywatel NRF oszczędza na

tzw. drobnych przyjemnościach.
Np. na kinie, gdzie bilet kosztu­
je 3—5 marek czy — jak kto
woli — około dolara.

topy życiowej w NRF nie
można mierzyć wyłącznie
ilością samochodów i tele­
wizorów. Rozpiętości mię­

dzy poziomem życia w tym
państwie, a takimże pozio­
mem w wielu Innych kra­
jach europejskich są w rzeczy­
wistości mniejsze, niż mogłyby
ńa to wskazywać zatłoczone
prywatnymi samochodami auto­
strady. Za swe auto i swe wo­
jaże zagraniczne żyjący z wła­
snej pracy obywatel NRF płaci
w znakomitej większości wy­
padków na co dzień ceną ogra­
niczeń. Nie w volkswagenach i

oplach, lecz gdzieś pomię­
dzy faktem posiadania samo­
chodu a skromniutkim obiad­
kiem I noszeniem najtańszej o-

dzieży leży faktyczny średni
wskaźnik stopy życiowej lud­
ności tego kraju, wskaźnik,
którego dokładnie określić cy­
frami nie potrafi zapewne ża­
den mózg elektronowy.

wyroby jubilerskie ze złota
i drogich kamieni.

Wnętrza pałacu zdobio­
ne złotem, malachitem, la­
zurowym lapisem czy rzad­
kimi marmurami również
budzą zachwyt zwiedzają­
cych.

Ermitaż istniał jako pry­
watne muzeum Katarzyny
II już od 1764, ale udostęp­
nione zostało ono publicz­
ności, tj. najbardziej u-

przywilejowanej warstwie
obywateli, dopiero w 1852
r. Pierwsze lata władzy ra­
dzieckiej jeszcze bardziej
wzbogaciły zbiory Ermita­
żu przez przeniesienie tu

znacjonalizowanych, pry­
watnych kolekcji.

Również wspaniałe, car­
skie rezydencje w pobliżu
miasta przekształcone zo­
stały w muzea, które ścią­
gają dziś tysiące radziec­
kich i zagranicznych tury­
stów.

*

Zaledwie 29 km szosą
dzieli Petrodworec (dawny
Peterhoff) od Leningradu.
Można tu też dostać się w

ciągu 25 min. wodolotem.
Dawna rezydencja Piotra I,
położona na brzegu Zalewu
Fińskiego w pięknym ro­
mantycznym parku, słynie
ze swych fontann i kaskad
wodnych.

#

Na południe od miasta

leży miejscowość Puszkin
(dawne Carskie Sioło). 1 tu

w rozległym parku znajdu­
je się imperatorski pałac-
rezydencja Katarzyny II.

Zdobyty w czasie ostatniej
wojny przez hitlerowców,
został ograbiony i zniszczo­
ny. Stąd Niemcy wywieźli
m. in. słynną na cały świat

Miejscowość Łomonosow
(do 1948' r. Oranienbaum)
leży na południowym brze­
gu Zalewu, naprzeciw
Kronsztadtu. 1 ten kom­
pleks pałaców, wkompono­
wanych w olbrzymi park
— zapoczątkował Piotr I.
Rozbudował go Piotr III, a

następnie Katarzyna II.
Oprócz wielkiego pałacu
znajduje się tu m. in. pa­
łacyk chiński.*

Wiele jeszcze pięknych
podleningradzkich miejsco­
wości można by tu wyli­
czyć, choćby Pawlowsk z

jego rozległym parkiem. W
wielkim pałacu, przed któ­
rym stoi pomnik Pawła I,
dziś znajduje się muzeum

wnętrz, kostiumów i boga­
ta galeria obrazów z arcy­
dziełami Rubensa i innych
mistrzów pędzla.

PUSZKIN (dawne Car­
skie Sioło), fragment pała­
cu Katarzyny II.

powej rodziny czteroosobowej,
musi pochłonąć przynajmniej
tysiąc marek miesięcznie —

akurat średni zarobek „staty­
stycznego” pracującego; Skąd
wobec tego ten tutejszy „sta­
tystyczny” bierze pieniądze na

dobry telewizor, na automaty­
czną pralkę, na efektowne u-

rządzenie mieszkania, na samo­
chód, na wyjazd do Włoch czy
Hiszpanii? Bo na ogół skądś te

pieniądze bierze. Zdaje się, że
w odpowiedzi na to pytanie kry-

obywatel, chcąo uzyskać pie­
niądze na większe inwestycje
domowe czy urlopowe, musi
zejść poniżej przyzwoitego mi­
nimum utrzymania. Zachodnio-
niemiccki „Michał” zaciska
pasa i oszczędza na przed­
mioty trwałego użytku. O-
szczędza ze skutkiem, lecz do­
brze musi oszczędzać. Gotów
jestem w tym punkcie zaryzy­
kować tezę, że w chwili obec­
nej przeciętna rodzina zachod-
nioniemiecka jada gorzej niż jej

(Wszystkie zdjęcia J, DOMAŃSKI)

Maksymilian

Berezowski

ekonomicznych warunków Murzynów”. Inaczej
mówiąc, nie wierzą oni, aby władze i białe spo­
łeczeństwo były gotowe dobrowolnie odżegnać
się od dyskryminacji i przyjść z pomocą ludno­
ści gett.

Autorzy sprawozdania doszli do wniosku, że
zamieszki są rezultatem warunków panujących
w gettach murzyńskich i przejawem protestu
przeciw nierówności społecznej, potwierdzając
konieczność zasadniczych zmian w Ameryce.

Jest również interesujące, jak sami Murzyni
oceniają stosunek białego społeczeństwa do ich
problemów. Zdaniem ekspertów, murzyńska o-

plnia dzieli się na trzy mniej więcej równe gru­
py. Pierwsza uważa, iż większość białych ma

dobre intencje, druga ocenia ich stanowisko
jako „wrogie i nacechowane żądzą represji”,
trzecia oskarża ich o zupełną obojętność.

Komisja stwierdziła, że przeważająca liczba
Murzynów odrzuca separację rasową. Wraz z

tym wzrasta ilość mieszkańców gett, którzy do­

namiastki ®
magają się, aby ich dzieci uczyły się języków
afrykańskich i historii murzyńskiej, zaś oni sa­
mi pragnęliby załatwiać swoje sprawunki w

sklepach będących własnością Murzynów. Nie­
zależnie od intencji, są to dążenia separaty­
styczne, które podchwytują rasiści, aby izolo­
wać Murzynów. Ostatnio ośrodki władzy coraz

energiczniej występują z hasłem „czarnego ka­
pitalizmu”, stwarzając wrażenie, jakoby drogą
do emancypacji mas murzyńskich mogło być
powstanie karłowatych przedsiębiorstw w get­
tach lub udział Murzynów w przedsiębiorstwach
utworzonych na zasadzie odrębności rasowej.

Jest rzeczą jasną, że na dłuższą metę żadne
namiastki rzeczywistego uprawnienia nie roz­
strzygną problemu. Jeżeli amerykański kapita­
lizm nie uczynił kapitalistami wszystkich bia­
łych Amerykanów, tym bardziej nie uczyni ni­
mi czarnych! Zresztą buntuje się przeciw istnie­
jącym warunkom nie mikroskopijna murzyńska
burżuazja lecz mieszkańcy gett — proletariat,

półproletariat i lumpenproletariat. W amery­
kańskiej sytuacji rebelia ta jest przejawem wal­
ki klasowej, pomnożonej o rasową dyskrymina­
cję.

W USA żaden polityk — czy to sprawujący wła­
dzę, czy też ubiegający się o nią — nie zgłosił jesz­
cze konkretnego planu przełamania impasu i poko­
nania kryzysu, który kładzie się tak ciężkim brze­
mieniem na Amerykę. Nie negując złożoności tego
zagadnienia, należy wszakże zauważyć, iż podsta­
wową sprawą jest brak psychologicznej dyspozycji do
radykalnych przemian i brak funduszów. Ktokol­
wiek cheiałby poważnie potraktować emancypację
Murzynów, musiałby przeznaczyć na ten cel dzie­
siątki miliardów dolarów rocznie, zaś takiej goto­
wości nikt nie zgłasza — z jedynym wyjątkiem: se­
natora Eugene McCarthy’ego.

Tylko przystąpienie do praktycznego rugowania
rasizmu drogą inwestycji politycznych i finanso­
wych mogłoby uspokoić wrzenie w gettach, dając
ich mieszkańcom realne perspektywy poprawy.
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W jednym z radiowych
„Podwieczorków przy mi­
krofonie’’ popularny aktor
warszawski Edward Dzie­
woński wygłaszał monolog
o tym jak w pewnej spół­
dzielni wypowiedziano
walkę nadużywaniu wul­
garnych słów. Delikwenci
zobowia,zani zostali do u-

iszczania określonej opłaty
gotówkowej za każde „cięż­
kie" wyrażonko. Monolog
był w miarę dowcipny, a

pointa dość zaskakująca. A
swoją drogą występuje du­
że zapotrzebowanie na po­
dobne skarbonki i podobne
kary, którymi zdałoby się
obłożyć wszystkich bez­
czeszczących ojczystą mo­
wę. Zdałoby się je za­
instalować w lokalach
publicznych, w masowych
środkach komunikacji —

dosłownie wszędzie.
Bo przyjdziesz człeku do

gastronomicznego lokalu
by skonsumować posiłek, a

od sąsiedniego stolika, przy
którym zasiedli amatorzy
alkoholowej rozrywki, raz

za razem dobiegają cię sło­
wa od jakich przysłowiowo

uszy puchną. Nic to, że
miejsce publiczne, że ten,
kto przychodzi się posilić
chciałby to uczynić w spo­
koju i bez narażania się na

dodatkowe a nieprzewi­
dziane „atrakcje”. Spotkasz
podobnych osobników w

tramwaju czy autobusie —

nie znają żadnego umiaru,
nie liczą się z nikim i z

niczym. „Rynsztokowa" ła­
cina rozbrzmiewa na uli­
cach miasta, nie przebiera­
ją pj słowach co poniektó­
rzy pracownicy szanow­
nych skądino.d instytucji.

Najbardziej denerwującą
jest taka sytuacja, kiedy w

nadużywaniu wulgarności
wyżywają się nieletnie
podrostki, którym wydaje
się, że wulgarnością pre­
zentują swą dojrzałość i
męskość?!

Gwoli rzetelności dodaj­
my, iż rzadko się zdarza,
by ktoś w sposób stanow­
czy i zdecydowany prze­
ciwstawił się podobnym
ekscesom, by próbował o-

ponować i napiętnować
podobne zachowanie. Oczy­
wiście, łatwiej udawać, że
się nie słyszy'...

Mógł Dziewoński w

swoim monologu prawić o

opodatkowaniu każdego
wulgarnego słowa. Nie ma

niestety możliwości poiao-
łania takiej liczby cerbe­
rów, którzy zawsze i
wszędzie nakładaliby kary
na osobników, zachowują­
cych się chamsko i wulgar­
nie. Nie pozostaje zatem
nic innego jak odwołać się
do funkcjonariuszy Milicji
Obywatelskiej. „Słony”
mandat z pewnością nie je­
dnemu przypomniałby, że
język polski składa się nie
tylko ze słów
do repertuaru

łaciny...

zaliczanych
„rynsztoko-

Do CikowicDOKĄD
W NIEDZIELĘ ?

Na Zarabie

W ramach akcji „Udana
dzieła” program imprez na Za-
rabiu przygotowuje Zarząd
Miejski ZMS Jaworzno przy
współpracy innych organizacji
i większych zakładów pracy Ja­
worzna. Odbędą się tu prze­
marsz i koncert orkiestry dętej
kop. „Jaworzno”, zawody strze­
leckie, gry, zabawy i turnieje
sportowe, występy zespołu
estradowego ZDK kop. „Komu­
na Paryska” oraz zespołów
muzycznych — Zakładów Che­
micznych „Azot”, Elektrowni
Jaworzno, Cementowni Szcza­
kowej kop. „Sobieski”.

Gospodarzem kolejnego nie­
dzielnego „Spotkania nad Rabą”
w Cikowicach będzie Zarząd
Dzielnicowy ZMS Nowa Huta.

Przygotowano wiele atrakcji.
Wystąpi kapela ludowa z Krze-
sławic, odbędą się — pokaz
kulturystów, turnieje piłki noż­
nej, siatkowej i kometki, jaz­
da zręcznościowa na motorach
— mini-motocross, grać i śpie­
wać będą m. in. zespół big-bea-
towy Domu Kultury PPB HiL

oraz zespół góralski OTK z No­
wej Huty. Gościnnie wystąpi
90-osobowy zespół z Briańska

(ZSRR). Całodzienne imprezy
zakończy koncert ,.Do widze­
nia”. (zg)

Trzeci dzień bez wody!
Przed dwoma. dniami we

wczesnych godzinach rannych
nastąpiła awaria sieci wodocią­
gowej na osiedlu Olsza II. Wo­
dy pozbawionych zostało kilka

blokóio, czyli skromnie licząc
kilkaset osób (w każdym bloku

jest ok. 100 mieszkań). Na in­
terwencję mieszkańców MPWiK

przysłało 3 robotników, którzy

Przerwy w dostawie

prgdu
Zakład Energetyczny Kraków

Miasto przeprasza odbiorców za

przerwy w dostawie energii
elektrycznej — w dniu 12 sier­
pnia, od godz. 6 do 17, przy ul.
Malborskiej, Dauna, I Armii

Wojska Polskiego, Górskiej, Ra­
diowej, Heltmana, Frombors-
kiej, Sułkowskiego, Sportowej,
Krawieckiej, Skowroniej, Szkol­
nej, Albańskiej, Trybuny Lu­
dów, Mochnackiego, Łabędziej,
Gryglewskiego, Poprzecznej. Za­
bawa oraz w Piaskach Wielkich,
— w dniu 13 sierpnia, od godz.
6 do 16 w Rżące, Bieżanowie
Kolonii, — w dniu 15 sierpnia,
od godz. 6 do 16, przy ul. Zako­
piańskiej (od Kąpielowej do
wiaduktu kolejowego), Kąpielo­
wej, Kolejarzy oraz w Jugowi-
cach.

Bliższych informacji udziela
Rejon Energetyczny Nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 555.

C"

Mimo wakacji działalność u-

czelnianych instancji organiza­
cji młodzieżowych nie powinna
wygasać, by od pierwszych dni
nowego roku akademickiego
mogła rozwinąć się pełnym ryt­
mem. Postanowiliśmy dokonać

małego rekonesansu w naszych
radach i zarządach. Przypadko­
we wizyty i rozmowy telefoni­
czne odbyte w czwartek w go­
dzinach południowych dały na­
stępujące rezultaty:

ZU ZMS Politechniki

kowskiej — Właśnie odbywa się
„-opinanie na ostatni guzik”
wyjazdu grupy działaczy do
NRD na zaproszenie studentów
Akademii Górniczej we Frei-
bergu. Jest to rewanż za pobyt
w Polsce 18 st entów niemiec­
kich goszczonych przez ZMS
Politechniki.

Zarząd „organizuje” również

Kra-

Na krakowskim Rynku — Samochody > rejestracjami różnych
krajów.

Fot. S . Gawliński

W przyszłym roku

Generalne porządki w Parku Jordana
Niejednokrotnie pisaliśmy

na temat Parku im. Jordana,
podkreślając brak należytej
opieki nad zielenią, co w

konsekwencji doprowadziło
do zdewastowania tego jedne­
go z najładniejszych terenów
zielonych w mieście. Główną
przyczyną takiego stanu rze­
czy był i jest zresztą nadal —

brak funduszy.
Niemniej po ostatniej Se­

sji DRN Zwierzyniec poświę­
conej sprawom zieleni, pro­
blem renowacji Parku Jorda­
na ruszył wreszcie z martwe­
go punktu. Zadecydowano, że
w roku przyszłym Miejskie
Przedsiębiorstwo Zieleni przy-

stąpi do generalnego porząd­
kowania parku. Do pierw­
szych prac przystąpiono zre­
sztą już w tym' roku m. in
porządkowany jest obecnie te­
ren w tzw. centralnym kółku,
w dalszej kolejności wyasfal­
tuje się ścieżki. A od roku
przyszłego etapami odbywać
się będzie renowacja zieleni.

Ostatnio wybudowano tak­
że w parku kilka boisk spor­
towych dla młodzieży
wyjściu na Błonia). Ńa miej­
scu zburzonego budynku „Jor-
danówki” ma powstać nowo­
czesny pawilon gastronomicz­
ny realizowany przez KZG.

Z redakcyjnej poczty
Gdzie się podział papier?

Prosimy o interwencję w

sprawie zaopatrzenia w papier
toaletowy. Prosimy sprawdzić —

w całym Krakowie nigdzie nie
ma tego tak potrzebnego latem

(i zawsze) artykułu. To skandal.

Turyści też ludzie i mieszkańcy
także.

„Turyści”

W sprawie autobusu „110”
Autobus linii 110 odjeżdża­

jący z Placu Centralnego o godz.
15.15 a kursujący na trasie Plac

Centralny — Os. PKP Wadów

powinien według rozkładu je­
chać w niedziele i święta do O-
środka Pracy Więźniów, 28 lipca

Turysto stop!

(przy

na przedostatnim przystanku
przypomniałem o tym kierowcy.
Jednak po wnikliwym studio­
waniu rozkładu zarówno kie­
rowca jak i konduktor nie do­
patrzyli się tego kursu. Nie
wiem czy w XX wieku są jesz­
cze analfabeci czy była to zwy­
kła złośliwość, ale uważam, że
to drugie. Tego dnia padał u-

lewny deszcz i na końcowym
przystanku oczekiwało .kilkuna­
stu przemokniętych ludzi.
Chciałbym dodać, że w każdą
niedzielę i święta w godzinach
przedpołudniowych autobusy
dojeżdżają do końca trasy cho­
ciaż tego nie ma w rozkładzie,
ale za. dodatkową opłatą pobie­
raną od pasażerów.

S. Podsiadło

Do czego służyły »kunye ?
Kościół Mariacki odgrywał

swoistą rolę w procesie kara­
nia przestępców. Obok wej­
ścia do południowej kruchty
zobaczyć można przymocowa­
ne do muru średniowieczne
żelazne „kuny" (patrz zdjęcie).
Służyły one do zakuwania
„ciężkich" grzeszników i prze­
stępców. Nie jest to jedyna
pamiątka sprzed wieków, do­
tycząca ówczesnego stosowa-

przez kilfra godzin grzebali w

ziemi i awarii nie usunęli. Po-
denerwowani mieszkańcy inter­
weniowali wczoraj w przedsię­
biorstwie po raz drugi, gdzie
powiedziano im, że w najlep­
szym wypadku mogą otrzymać...
beczkowóz z wodą. A kiedy a-

waria będzie usunięta — kto to

wie. (ans)

Szczepienia przeciwko chorobie
Heinego-Medina

Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna m. Krakowa podaje do
wiadomości, że w dniach od 15. VIII. do 17. VIII br. włącz­
nie zostaną przeprowadzone na terenie ni. Krakowa obo­
wiązkowe szczepienia ochronne przeciwko chorobie Heinego-
Medina szczepionką doustną zawierającą III typ wirusa.

Szczepieniu podlegają wszystkie dzieci od 3 miesiąca życia
do lat 15 niezależnie od tego, czy otrzymały poprzednio
szczepionkę doustną zawierającą I, II lub III typ wirusa-

Szczepienia powyższe dla dzieci — zarówno w wieku przed­
szkolnym jak i szkolnym — odbywać się będą w Poradniach
Dziecka Zdrowego w godz. od 9 do 18. Do szczepienia należy
zgłaszać się z książeczkami zdrowia dziecka.

Dzieci przebywające w czasie akcji szczepień na koloniach
letnich zorganizowanych w mieście Krakowie zostaną za­
szczepione przez ruchome kolumny szczepienne na terenie
obiektów kolonijnych. Zainteresowanych rodziców' prosi się
o sprawne zgłaszanie się z dziećmi do szczepień z uwagi na

niekorzystną sytuację epidemiologiczną odnośnie choroby
Heinego-Medina w niektórych rejonach kraju.

aa

grupę uczestników na ogólno­
polski obóz w Rudnie koło Po­
znania. Jest to obóz dla wyróż­
niających się aktywistów szkol­
nych kół ZMS, którzy zostali

przyjęci na studia.
RU ZSP Państwowej Wyższej

Szkoły Muzycznej — Szykuje
się tu nie lada eskapada. Stu­
denci PWSM wespół ze słucha­
czami PWST wyruszają w po­
niedziałek (11 bm.) jako Wę­
drowna Trupa Sowizdrzalska (!)
w 803-kilometrowy rajd trasa­
mi województw: krakowskiego,
katowickiego, opolskiego. Tru­
pa odziana będzie w tak dobrze
nam znane szaty żakowskie, a

podróż odbędzie na dwóch przy­
czepach ciągnionych przez trak­
tor.

Dochód z występów zbierany
do autentycznego kapelusza zo­
stanie przekazany na fundację
Domu-Pornnika im. Janka Kra­
sickiego w Limanowej.

Impreza posiada licznych pa­
tronów z Ministerstwem Kultu­
ry i Sztuki i rektorami obydwu
uczelni na czele.

RU ZSP Uniwersytetu Jagieł-

lońskiego — Coroczny chronicz­
ny brak w Krakowie taniej ba­
zy noclegowej w miesiącach
wakacyjnych skłonił Radę U-

czelnianą Uniwersytetu do pod­
jęcia, śmiałej jak na możliwo­
ści jednej tylko uczelni, ini­
cjatywy. Mowa oczywiście o

Hotelu Studenckim w DS „No­
wy Żaczek” zorganizowanym w

porozumieniu z BWPiT „Alma-
tur”, który stanowi konkuren­
cję dla Międzynarodowego Ho­
telu Studenckiego. Miejsce w

Hotelu Studenckim kosztuje od­
powiednio:
3-osobowym,
2-osobowym
1-osobowym.
dotyczy gości studenckich.

Dochód uzyskany w czasie

wakacji zostanie przeznaczony
na potrzeby kół naukowych
turystyki.

Seminarium

Myśli Marksistowskiej
W Sielpi rozpoczęło się Se­

minarium Myśli Marksistow­
skiej zorganizowane staraniem

20 zł w pokoju
40 zł w pokoju

i60złwpokoju
Powyższy cennik

i

Krakowska
Wieża Babel

Największy i najbardziej re­
prezentacyjny hotel w naszym
mieście „Ćracovia" staje się
w okresie wakacyjnym istną
Wieżą Babel. Zjeżdżają tutaj
turyści z niemal całego
świata. Bardzo liczne są —

jak co roku — grupy polonij­
ne z Kanady i Stanów Zje­
dnoczonych. W tym
szczególnie dużo jest
Francuzów, Włochów, dalej —

Austriaków, Anglików, Szwe­
dów, Czechów. Nie brak także
gości z krajów bardziej egzo­
tycznych
gościli w

Chile.

Ogółem
stanowią
wszystkich gości hotelowych.
Na 700 miejsc hotelowych wy­
korzystywanych jest prze­
ciętnie od 600—650. Hotel w

zasadzie zawsze

pewną rezerwą
miejsc i w tym roku
rzyło się, by turysta
dualny zza granicy
wiony był z kwitkiem.

W hotelu do dyspozycji tu­
rystów czynna jest kasa wa­
lutowa otwarta całą dobę,
kiosk
wary
kiosk

ty, a

nym
przez
kożuszki „a la Grenoble” oraz

napoje... alkoholowe. Duże po­
wodzenie mają również sklepy
„Cepelii”, „Domu Książki” i
„Jubilera”, (ans)

roku
także

np. nie tak dawno
hotelu przybysze z

turyści zagraniczni
około 90 procent

dysponuje
wolnych
nie zda-
indywi-

odpra-

„Pekao” sprzedający to-
za dewizy. Notabene
robi wcale ładne obro-
najbardziej poszukiwa-
towarem — zwłaszcza

Francuzów — są nasze

SKORZYSTAJ

Z OKAZJI

Kierownictwo Domu Kultury
Huty im. Lenina, przygotowuje
obecnie plan działania na okres
jesienno-zimowy. Aktualnie na­
tomiast czynna jest kawiarnia
klubowa, czytelnia czasopism, w

korytarzu Domu eksponowane
są fotogramy i barwne plansze,
składające się razem na intere­
sującą wystawę o Tadżyckiej
SRR, udostępnioną przez Dom

Kultury Radzieckiej w War­
szawie.

O szeroko zakrojonej działal­
ności ZDK świadczą np. liczne
zespoły artystyczne, kółka za­
interesowań, dyskusyjne i wiele
innych. Właśnie rożpocźęły się
wpisy m. in. na kursy języków
obcych, stenografii, tańca towa­
rzyskiego, rytmiki, do ogniska
plastycznego, amatorskiego klu­
bu fotograficznego i filmowego.

CO,GDZIE,KIE DY *

1O SIERPNIA sobota wawrzyNca^H SIERPNIA niedziela zuzanny

SOBOTA

ROZMAITOŚCI: (w Bar­
bakanie, w razie niepogody
w sali Teatru — Karmelicka

4): Balladyna — 19.15, LUDO­
WY (N. Huta — Majakow­
skiego): Mąż 1 żona — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): Od

Krakowa jadę... — 10.

NIEDZIELA

ROZMAITOŚCI (Karmelicka
4): Królowa śniegu — 11,
Balladyna (w Brabakanie,
w razie niepogody w sali Te­
atru) — 19.15. LUDOWY: Cza-
rowna noc, zabawa — 19.15.

SOBOTA

WAWEL: (9.30—17). GALE­
RIA SUKIENNICE: Pol. mai.
1 rzeźba r. 1764—1900 (10—15).
SZOŁAYSKICH (pi. Szczepań­
ski 9): Pol. mai 1 rzeźba do
1764 r. (10—15). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15). DOM

MATEJKI (Floriańska 41): , Jan

Matejko — portrety" (10—15).
NOWY GMACH (Al. 3 Maja
1): „Laka orientalna w zbio­
rach polskich” (10—15). LENI­
NA (Topolowa 5): (9—16). AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(10—14). STARA BOŻNICA
(Szeroka 24): (9—14). PAWILON
WYSTAWOWY (pl. Szczepań­
ski 3) i PAŁAC SZTUKI (pi.
Szczepański 4): Wyst. II Mię­
dzynarodowego Biennale Gra­
fiki (11—18). SALON WYSTA­
WOWY
Róż 3):
ska 9):

TPSP (N. Huta Al.

(11—18). KTF (Stolaa-
Wyst. fotogr. (10—18).

NIEDZIELA

WAWEL: (9—17). GALERIA
SUKIENNICE: Mai. poi i rzeź­
ba r. 1764—1900 (10—16). SZO­
ŁAYSKICH (pl. Szczepański
9): Mai. i rzeźba poi. od 1764
do 1900 (10—16). CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (9—15). NO­
WY GMACH (Al. 3 Maja 1):
,,Laka orientalna w

polskich” (10—16).
(Topolowa 5): (10—1
OLOGICZNE

(10—13) KTF

zbiorach
LENINA
ARCHE-

3)-
-15).

(Poselska
(Stolarska 3):

Wyst. fotogr. (10—14).
Pozostałe — jak w sobotę.

SOBOTA

PYZURY.
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska, INTERNISTYCZNY: Try-
nitarska. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.

UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. PEDIATRYCZNY:

Prokocim.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Koperni­
ka 30. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. O -

KULISTYCZNY: Kopernika
38. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn. PEDIATRYCZNY:
Strzelecka.

POGOTOWIE

RATUNKOWE

Siemieradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01 395-02
"------. ------ 209-01,’ 205-77

625-50,
422-22,

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

8.57-57
417-70

APTEKI
SOBOTA

Kościuszki 18 (tlen), Mogil­
ska 16, Grodzka 17, Bronowic­
ka 36, Pstrowskiego 94. N. Hu­
ta: Centrum A bl. 3 (tlen),
Os. Wandy 23 (tlen).

1 ze świata. 21.27 Wiad. sport,
21.31 Recital tyg. — M. Ros-

tropowicz — wiolonczela. 22 .05
Mel. rozrywk. 22 .20 Zespół
Dziewiątka. 22 .50 Muz. tan.

23.20 Koncert. 23.50 Wiad. 0.05
— 3.00 program nocny z War­
szawy,

NaUKF68,75MHz—z
Krak. lok. 16.06 Piękne glosy.
16.20 Stare i nowe piosenki
kabaretowe. 16.40 Popularne
medodie i piosenki. 17 .30—10.15

Sprawozdanie sportowe.

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05
Kiermasz „Pod Kogutkiem”.
6.40 Naukowcy — rolnikom.
7.00 Dziennik. 7 .10 Kalendarz

Radiowy. 7.25 Muz. 8 .00 Wiad.
i Przegląd prasy. 8.15 Tańce

poi. z XVII w. 8.30 Przekrój
muzyczny tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05

„Fala 56...”. 9.15 Magazyn Woj­
skowy. 10.00 Dla przedszkoli
— „Motylek” — słuch. 10.20
Pol. tańce lud. 10.35 Koncert

rozrywk. 11 .00 ,,Rozgłośnia
Harcerska”. 11.40 „Czy znasz

mapę świata”. 12 .05 Wiad. 12 .10

„Jarmark cudów”. 13.10 Gra
Polska Kapela. 13.40 Nowości

Programu III. 14 .30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Koncert ży-
częń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 „Amor i
che” — słuch. 17.30 Muz.

Ork. R . Rossaniego. 18.00
niki Toto-lotka oraz reg.
liczb. 18.05 Gra Zespól
Byszewskiego. 18.25 Popołud­
nie z muzyką. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 „Przy mu­
zyce o sporcie”. 20.00 t,Siedem
ani w kraju i na świecie".
20.26 Wiad. sport. 20.31 „Ma­
tysiakowie”. 21.01 Radiokaba-
ret: Trzy po trzy. 22.01 Kon-

Ork. PR. 23.00 Dziennik.
Wiad. sport. 23.15 Stan
— czarodziej saksofonu.

Śpiewa Zara Dołuehano-
wa — przy fort. Nina Swiet-
lanowa. 24.00 Wiad. 0 .05 — 3.00

Program nocny z Lublina.

NIEDZIELA

Jak w sobotę

SOBOTA

Psy-
17.40

Wy.
gier
Wł.

nia kar. Jedna z kaplic we­
wnątrz świątyni, kaplica św.
Antoniego nosi także nazwę
„złoczyńców”. Tutaj przygo­
towywano przestępców skaza­
nych na karę śmierci i stąd
wyprowadzani byli na miej­
sce kaźni.

Jeśli jeszcze przypomnieć
starą legendę o dwóch bra­
ciach budowniczych wież ko­
ścioła, z których starszy ukoń­
czywszy wcześniej swą pracę,
zabił brata, aby uniemożliwić
mu budowę równej wysoko­
ści, a następnie skruszony po­
pełnił samobójstwo — okaże
się, że mariacka świątynia po­
siada w swej historii momen­
ty dość ponure, (zg)

Wypadki, kraksy...
• Ambulatorium Chirurgicz­

ne Pogotowia Ratunkowego
przy ul. Siemiradzkiego udzieli­
ło wczoraj do godz. 19 pierw­
szej pomocy 95 pacjentom. •

Na ulicy Konopnickiej motocykl
potrącił Zdzisława W., lat 28
zam. ul. Barska 68, który doz­
nał ogólnych obrażeń. • Tra-ż

giczny wypadek miał wczoraj
miejsce na b- lotnisku w Czy-
żynach o godz. 11.50. Andrzej
B„ lat 16 zam. ul. Nadrzeczna
jadąc z pasażerką o nieustalo­
nym nazwisku motocyklem
„WSK” wpadł na nadjeżdżają­
cy z przeciwnej strony samo­
chód „star”. Obie osoby jadące
na motocyklu poniosły śmierć.
Dochodzenia w tej sprawie
prowadzi prokuratura.

przeciw
(rum., 14

MUSZLA
Dzieci

11
Panie

rzymskim
lat) — 14.45,

(Wola Ju-

kapitana
lat) — 20.
i panowie

PROGRAM I

5.06 Wiad. 5.05 Rozmait. Roi.

nicze. 5.25 Ubezpieczenie — o

wsi. 5 .30 Muz. 5.50 Glmn. 6.00

Wiad. 6.05 ,,O gospodarce przy

śniadaniu”. 6.20 Gra Ork. PR

w Łodzi. 6 .37 Omów. aUd. o -

światowych. 6.40 Kalendarz.

6.45 Muz. 7.00 Dziennik 7.10

„Co dzień niesie”. 7.20 Ple­
biscytowa piosenka sierpnia.
7.24 „Melodie na dzień dobry”
8.00 Dziennik. 8 .20 Duety fort.

8.44 Koncert życzeń. 9 .00 Dla

dzieci „Zabawy, zawody, wy­
prawy, przygody”. 9 .20 Di»er-

timenta i Serenady. 10.00 ,,O-

powieści niezmyślone" — wsp.

M. Rusina 10.20 Walce Jana

Straussa. 10.50 „Nad Nilem,

Jordanem, Eufratem”.

Pieśni kom. fr. 11 .20 Pol.

lud. 11 .40 Gra Zespół S.

ciejewskiego. 11 .49 „Rodzice a

dziecko”. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wiad. 12.10 „Kon­
cert z polonezem”. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.00 J. F.

Telemann . Wassermusik”. 13.25

Koncert Ork. Mandol.

„Więcej, lepiej, taniej”.
„Czy znasz tę książkę”.
U progu Romantyzmu.
Wiad. 15.05 „Sportowcy wiej­
scy na start”. 15.20 Muz. 15.30

Dla dzieci, , Dobry dzień

dziadka Łukasza” — słuch.

16.00 „Popołudnie z młodoś­
cią”. 17.55 Wiad. 18.00 „Sobot­
ni relaks muzyczny”.
Muzyka i Aktualności.

„Piosenki z pointą’
wetki polityczne". 19.30 ,.Wę­
drówki muzyczne po kraju".
20.00 Dziennik. 20.26 Kronika

sportowa. 20.40 Program z

dywanikiem Nr 92. 21.45

Offenbach „Życie paryskie”
montaż operetki. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Wiad. sport. 23.15

Melodie i piosenki. 24.00 Wia­
domości. 0 .05 — 3 .00 Pr. noc­
ny z Warszawy.

PROGRAM II

Tajemnice krakowskich kamienic

Ulica Grodzka 33
Kamienica oznaczona nume­

rem 33 przy ulicy Grodzkiej
zwana jest „Długoszowską”.
Nazwę swoją wzięła jednak nie
od znanego historyka Jana Dłu­
gosza, leci od Wojciecha Dłu­
gosza, mieszczanina i krawca
krakowskiego, a potem także
rotmistrza, żyjącego w drugiej
połowie XVII wieku.

Kamienica ta o tyle zasługu­
je na uwagę, że jej układ ar­
chitektoniczny, budowa są cha­
rakterystyczne dla tego typu
kamienic mieszczańskich z prze­
łomu XVII i XVIII wieku. Jak
wyglądała ówczesna kamienica?
Oto cytujemy za wiertelnikami
miejskimi, którzy w roku 1717

przeprowadzili rewizję domu:
.. . . kamienica miała z ulicy fur­
tę wjezdną, drzwi drewniane
nieohite żelazem, krztę nad
drzwiami żelazną. Sień sklepio­
na wąska... z sieni od ulicy
kram złotniczy niewielki, drzwi
żelazne i z ulicy okiennice że­
lazne... Także od ulicy sklep
korzenny. Od tyłu sieni izba
dolna, a w tej izbie alkierz, w

izbie pod oknem, w kącie i pod
piecem ławy, a z tej izby wej­
ście do piwnicy... Na I piętrze
kuchnia ciemna, dalej — sion-

ka, ...izba duża z piecem kaflo­
wym, dwa okna na ulicę z kwa­
terami i kratami żelaznymi, pa­
rapety murowane. Z tylu druga
izba, wyżej strych. Na I piętrze
galeria sub dio (odkryta), gdzie
wystawiano w naczyniach kwia­
ty”. Kamienicę oszacowano

wówczas na 5 tys. zip.
W XVin w. budynek był

Jeszcze 1-piętrowy, dopiero w

wieku XIX dobudowano 2 i 3

piętro. Podczas prac konserwa­
torskich prowadzonych przed
kilkudziesięciu laty odnowiono

piękny boniowany portal (wi-

APOLLO: Winnetou III s.

(jug., 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: Gćntleman z Co­
cody (fr., 14 lat) — 19. KUL­
TURA: Ściana czarownic (poi.,
14 lat) — 18, 20.15. KIJÓW:
Angelika i król (fr., 16 lat) —

17, 20. MASKOTKA: Niedziela
w Nowym Jorku (USA, 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELO­
DIA — nieczynne. MIKRO:
Rio Conchos (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15 ML. GWARDIA:
Waleczni

legionom
17t 19.15.

stówska):
Granta (ang.,
SZTUKA:

(Wł., 18 lat) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Dzwonnik z

Notre Damę (fr., 16 lat) —

17, 19.30. UCIECHA: Panowie
z kompleksami (wł., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WANDA:
Hatari (USA 11 1.) — 9.30, 12.30,
Pamiętnik pani doktor (fr., 16

lat) — 15.30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA: Fałszywe banknoty
(fr.-hiszp. 14 lat) — 15.45, 13,
20.15. WISŁA: Casknova 70

(wł., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Udręka i ekstaza

(USA, 14 lat) — 15.30, 18, 20.30 .

WRZOS: Na pomoc (ang., 11

lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:

Fatalny list (ang., 11 lat) —

15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Car i

generał
19,

(bulg., 16 lat) — 17,

W NOWEJ HUCIE

Księżniczka (szwedz.,
— 15.45,

11.00

mel.

Ma-

13.40

14.00

14.30

15.00

5.30 Wiad. 5.35 Muz. 6.30
Dziennik. 6 .40 Próg. pog. (KR)
6.50 Muz. 7 .30 Wiad. 7.35 Prze­
gląd prasy literackiej. 7.43
Pol. mel. lud. 7.59 Próg, po­
gody (KR). 8.00 Moskwa z me­
lodią i piosenką — słucha­
czom polskim. 8 .30 Wiad. 8.35

„Radioproblemy". 8.43 „9
kwadransów z literaturą i mu­
zyką” (KR). — Defilada ryt­
mów. — „Listy do Apollina”
— wiersze tatrzańskie Jalu
Kurka. — Koncert. — „Smut­
na Wenecja” — frag. pow.
W. Kubackiego. 10.30 Koncert

życzeń (KR). 11.00 Tr. z Rze­
szowa. 12.05 Wiad. 12 .10 ,,O
czym mówią w świecie”. 12 .30

Poranek symf. muz. poi. 13.30

„Podwieczorek przy mikrofo­
nie”. 15.00 Dla dzieci — „Nie­
widzialny łowca" — słuch.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Radiowa lista przebojów. 16.20

„Rozmyślania perypatetyczne”
fel. (KR). 15.30 Koncert cho­
pinowski — w wyk. S. Rich­
tera. 17.00 Wiad. 17.05 War­
szawski Tygodnik Dźwięko­
wy. 17.30 Rewia piosenek. 18.00
Wieczór lit.-muz. „Czy pani
cierpi na bezsenność”. 20.30

Pow. wyników Lajkonika. 20.33

Krak, aktualności sport. (KR)
20.43 Mel. egzot. 21 .00 Dzien­
nik i felieton A. Szczypior­
skiego. 21.22 Muz.

Ogóln. wiad. sport, i
Toto-Lotka. 22.20 Tr.

szowa. 22.30 „Mozart
symfonie”. 23.27 Muz.
Wiad. 24 .00 Hymn.

Zarządu Uczelnianego ZMS UJ,
jako jedyne tego typu w Pol­
sce. Trwać będzie do 14 bm., a

zajęcia poprowadzą wybitni
znawcy filozofii marksistow­
skiej. Seminarium ma na celu
popularyzację problemów myśli
marksistowskiej oraz zapozna­
nie aktywu ZMS ze współcze­
snymi nurtami tej filozofii. Nie­
zależnie od codziennych pre­
lekcji przewidziano „spotkania
z filozofią”, pomyślane jako
cykl wieczornych dyskusji.

Oczywiście uczestnikom nie
zabraknie także czasu na praw­
dziwy wypoczynek. Warunki po
temu są świetne. Ośrodek kie­
leckiego ZW ZMS jest wyposa­
żony w kajaki i sprzęt turysty­
czny. Sama miejscowość posia­
da malownicze położenie, nad
zalewem, wśród lasów.

Pobyt w Sielpi stanie się o-

kazją do nawiązania kontaktów
między młodzieżą z środowiska

robotniczego 1 studenckiego.
Pierwsze próby w tym kierun­
ku już poczyniono organizując
wspólne spotkania przy ognisku
1 pieczonych ziemniakach, (zg)

Fot. A. Turczański

doczny na zdjęciu). Z innych e-

lementów architektonicznych
bardzo charakterystyczna jest
zwłaszcza wąska sień zę skle­
pieniem, która przetrwała do
dziś w stanie prawie niezmie­
nionym od XVIII wieku, (ans)

Dorobek małych

Kolejna wystawa Domu Kul­
tury Iluty im. Lenina, ukazuje
dorobek plastyczny Ogniska
Dziecięcego. Zaprezentowano a-

kwarele dzieci w wieku od 7 do
14 lat. Jest to plcn szeregu kon­
kursów, w jakich uczestniczyli
młodzi amatorzy plastycy. Wiele
z tych prac pokazanych i wy­
różnionych było na wystawach
międzynarodowych, m. in. w

Szwajcarii i Indii. jwc

KINA

ŚWIT:
18 lat) — 15.43, 18,
ŚWIATOWID: Dżingis
(ang., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
ŚWIATOWID M. SALA: Kau­
kaska branka (radź., 11 lat)
— 15, 17, 19.15. SFINKS: Win-
netou I seria (jug., 11 lat) —

16, 18, 20.
PŁASZ.OW

nieczynne.
PODŁĘŻE — Orion: Koty

(fr., 18 lat) — 19.30.
ZOO (Las Wolski)

dziennie od godz. 9 do zmro-

20.15.
Chan

Energetyk:

NIEDZIELA

co-

APOLLO: Winnetou III s.»

(Jug., 11 lat) — 10, 12.30, 15.15,
18, 20.15, CHEMIK: Gentleman
z Cocody (fr., 14 lat) — 14.45,
17, 19.15. KIJÓW: Angelika i

król (fr., Klat)—11,17,20.
MASKOTKA: Bajki — 10.39,
11.30. Niedziela w Nowym
Jorku (USA, 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. ML. GWARDIA: Wa­
leczni przeciw rzymskim le­
gionom (rum., 14 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Dzwon­
nik z Notre Damę (fr., 16 lat)
17, 19.30. UCIECHA: Panowie
z kompleksami (wł., 16 lat)—
12, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Fałszywe banknoty (fr—
liiszp., 14 lat) — 12 .15, 15.45, 18,
20.15. WISŁA: Królewna i ry­
bak (czes., 7 lat) — 11,. Casa-
nowa 70 (wł. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: Udręka
i ekstaza (USA, 14 lat) — 11,
15.30, 18, 20.30 . ZUCH: Fatalny
list (ang., 11 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Car i generał (bułg., 16 lat)—
17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15.

Dżingis Chan (ang., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . SFINKS: Win-
netou I seria (Jug., 11 lat) —

16, 18, 20. Bajki 10, 11,
PODŁĘŻE — Orion:

(fr., 18 lat) — 19.30.

Pozostałe kina — jak
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. t do zmro­
ku.

12.

Koty

w so-

tan. 22.00

wyniki
z

i
Rze-

jego
23.50

18.40

19.05

19.20 „Syl-
19.30

J.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5 .30 Wiad. 5.35 Wiej­
ski Tygodnik Dźwiękowy. 5 .45
MUZ. 5.59 Próg. pog. (KR). 6 .00

Proponujemy, informujemy,
przypominamy. 6 .20 Gimn.
6.30 Dziennik. 6 .40 Publicysty­
ka międzynarodowa. 6.50 Mu­
zyka 1 Aktualności. 7 .15 Próg,
pog. (KR). 7.16 Tr. z Rzeszo­
wa. 7 .30 Dziennik. 7 .50 Muz.
8.10 „Wielorakie funkcje plac”
— cz. I . 8.20 Temat dnia (KR).
8.23 Próg. pog. (KR). 8.30 Wia­
domości. 8 .35 „Ludzie wśród

których żyjemy”. 9 .00 Melodie
1 piosenki minionych lat. 9.30
Wiad. 9.35 ,,List ze Śląska”.
9.50 Muz. 10.00 Muzyka sce­
niczna. 10.25 „Przyszedłem pa­
na zabić” — słuch. 11 .25 kon­
cert chopinowski — Gra A.
Uniński. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Przerwa dla Krakowa. 12 .45 U-

twory skrzypc. — gra M. Byli­
na. 13.00 Pieśni i tańce ludo­
we. 13.25 „Pierwsza miłość” —

opow. J. Turgieniewa. 13.45
Koncert dla wczasowiczów.
14.45 „Niespełnione proroct­
wo” — gawęda. 15.00 Zespól
„Tijuana Brass”. 15.20 Piosen-.
ki francuskie. 15.45 .Katoli­
cyzm i współczesność”’. 16.00

Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskim rynku.
17.15 Gra Zespół organowy
Rózgi. Krak. 17 .30 Radiowa lis­
ta przebojów. 17 .50
Jalu Kurka. 13.00
krak. 18.10 Gra duet
Radio-reklama (KR),
ieton M. Jorsta. 18.45

spotkania — muzyczne.
Wiad. 19.07 Muzyka poi.
publik kraju Rad. 19.30

tysiakowie”. 20.00 Gra
znańska 15-tka. 20.20 W paru
słowach. 20.28 Polski taniec

ludowy. 20.30 Przed festiwa­
lem Sopot 68. 21 .00 Z kraju

Felieton
Dziennik
fort. 18.20
18.30 Fel-
Klubowe

19.00

re-

„Ma.
Po-

telewizja
SOBOTA

10.06 Zepsuty do
kości" — film ang.
16.40 — Przerwa. 16.10

16.15 Program

szpiku
11.26 —

Program
ty-dnia.

godnla. 16.35 Na lądzie i na

wodzie. 17.00 Wiadomości. 17 .05

Spr. sportowe — w przerwie
.Wiadomości. 18.45 Radar. 18.55

Artyści areny. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.10 W
kawiarni ,,Tele Mocca”. 21.10

Dziennik. 21 .20 Wiad. sport.
21.35 „Zepsuty do szpiku koś­
ci” ■
1 Jej
23.25

- film ang. 23.00 „Ewa
mąż” — z serii „Ewa”.
Program na Jutro.

NIEDZIELA

Program dnia. 8.30 In-5.25

terwizja „Rezerwat architek­
toniczny wyspy Kiże” (z Pie-

trozawodska). 9.00 .Zespoły i
soliści w rep. jazzowym i roz­
rywkowym". 9.40 „Przypomi­
namy, radzimy". 9.50 „Podbój
kosmosu" — film dok. radź.
10.40 PKF. 11 .00 Interw. Dla
ml. widzów: „Wesołe starty”
— turniej gier i zabaw spor­
towych. (z Moskwy). 12 .05 In-

terwizja „Koncert w Porcie"

(z Berlina). 13.00 Wiadomości.
13.10 Filmy dokumentalne —

,W starym kinie". 14.10 „Spot­
kanie z przyrodą". 14 .35 „Prze­
miany”. 13.05 Dla dzieci:

Dvorsky — „Bajka o dobrym
smoku”. 16.05 „Habsburski za­
jąc" — z serii: „Przygody
trzech muszkieterów”. 16:30

,.Narzędzia” — cz. I „Piór­
kiem 1 węglem”. 16.55 „Mor­
skie opowieści" — pr. nsuz.-

rozrywkowy. 17 .40 „Kamera
68" — fel. film. 18.00 „Zawsze
w niedzielę” — TV Turniej
Miast Kraśnik — Puławy
Transmisja z rynku w Kazi­
mierzu (cz. I). 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 „Za­
wsze w niedzielę” Dc. trans,
z rynku
,,Recital
„Banda"
Niedziela

gram na

w Kazimierzu.

Ireny Santor”.
— film poi.
sportowa. 23.25

jutro.

21.05
21.35

23.05
Pro-

53

„Gazeta Krakowska” organ
KVV PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60

1

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, Wielopole 1.

L-9



8 GAZETA KRAKOWSKA Nr 189 (6366)

KRZYWE
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— Dlaczego plączesz, Piotrusiu?
— Bo Zbyś i Tadzik

a ja nie mam.

— A dlaczego ty
— Bo ja jeszcze

szkoły...

mają ferie,

«

a

■
■

nie
nie

masz ferii?
chodzą do ■

■

POZIOMO: republika afrykańska
przylega do jez. Czad, 7. cyfra mają­
ca znaczenie tylko w towarzystwie,
8. duża rzeka wsch. -azjatycka 10.

prawy dopływ Bugu, 14. pomieszcze­
nie lub nazwa rządu, 15. 7 lat uwo­
dziła Odysa, 16. kociak z czasów p.
Wołodyjowskiego, 18. ćwiczebny gra­
nat, 20. założyciel państwa tureckie­
go, 22. karzeł, opiekun kopalni. 23.
miasto węgierskie, ośrodek produkcji
wina, 24. urządza nam wczasy.

PIONOWO: 1. król amerykańskich
gangsterów, 2. zdrowa i smaczna ja­
rzyna, 3. niegdyś broń, obecnie sym­
bol w wojsku, 5. przestępca, złoczyń­
ca, 6. portmonetka, 9. naszywka lub

jednostka miary objętości, 11. afry­
kańskie góry. 12 . drużyna, zespół, 13.
nie wieś, a jeszcze nie miasto, 17. spi­
żarnia, 19. słynne dzieło Wergiliusza,
21. ciekła masa wewnątrz ziemi.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 177

POZIOMO: 1. pantera, 7. skarb, 8.

larwa, 9. idiom, 12. katalog. 15. spa­
wacz, 17. Samos, 18. esauł, 19. Kloss.
20. fason, 22. kaliber, 24. Naprawa. 27
idole 28. pajac 29. pięta. 30 . Caracas.

PIONOWO: 2. albinos, 3. tenis,
4. rolmops, 5. skaut. 6 . uwaga,
10. sklejka, 11. szyszak, 13. aguti 14.

galar, 15. Solon, 16. walor, 20. Felicja,
21. nalepka, 23. Leman, 25. aorta, 26.

polka.

zadań
r. na-

Aniela
Broni-

*

Nad rzeką. Milicjant
2o amatorki kąpieli:

— Kąpiel jest tu niestety wzbro­
niona, panienko!

— To czemu mi pan nie powie­
dział tego wcześniej, zanim się ro­
zebrałam?

— Ponieważ rozbieranie się nie

jest wzbronione.
*

— Panno Helu, a możebyśmy dziś
poszli na skróty, przez las?

— O nie, panie Franku. Dzii mi

się naprawdę spieszy.,.

Między przyjaciółkami:
— Jak ci się podoba kolor mojej

nowej kredki do warg?
— Bardzo ładny. Zdołałam go już

zauważyć wczoraj na koszuli moje­
go męża!

iwraca się

*

Podczas wizyty prywatnej u le­
karza.

— Wydaje mi się, że pan
przemęczony. Chyba za dużo
pracuje ostatnio?

— No, pewnie. Ale proszę
wierzyć, że jest to jedyna możli­
wość panie doktorze, żeby móc

opłacić pańskie rachunki...*

Do dyrektora cyrku zgłasza się
jakiś człowiek.

— Może przydałby się wam imi-
tator ptaków?

— Imitatorńw tego rodzaju ma­
my na setki! Niestety, nie skorzy­
stamy.

— Szkoda — odpowiada petent
i wyfruwa przez okno.*

Wojtuś z płaczem podbiega
matki:

— Mamusiu, przewróciłem w

koju drabinę!
— Nie szkodzi syneczku. Powiedz

tatusiowi, to ją postawi z powro­
tem.

— Nie mogę powiedzieć tatusio­
wi, bo on właśnie trzyma się ży­
randola...

jest
pan

mi

do

po-

*

Mj/śl nie złota — ale dość bystra:
„Słaba, płeć jest właściwie płcią
silniejszą, a polega to na słabości

płci silniejszej do płci słabej".
*

Szkot McCorwick przegląda w

sklepie łapki na myszy, ale wciąż
nie może się zdecydować na wybór.
Ekspedient reklamuje coraz to no­
we modele, zachwalając ich jakość
i niskie ceny. Wreszcie McCorwick
odpowiada z rezygnacją:

— Wie pan, mnie chodzi o koszty
utrzymania. Szukam takiego syste­
mu łapki, przy pomocy którego
można by zabijać mysz — zanim
zdąży zjeść kostkę słoniny...
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ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 20. VIII 68 (decydu­
je data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR

189”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 10

KSIĄŻEK.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
z nr 177 z dnia 27/28 lipca 1968

grody książkowe otrzymują:
Susuł, Kraków, Grottgera 1/7,
sław Kleszcz, Duszniki Zdrój, Zdrojo­
wa 38, Bogusław Baniak, Kraków 28,
os. Centrum B, bl. 7/71, Ryszard Wró­
bel, Muszyna Zdrój, Rynek 9. Jerzy
Borowczyk, Oświęcim 1, Pod Olszy­
ną 6, Tadeusz Biernat, Wadowice, pl,
Obr. Westerplatte 19/17, Jan Trojak,
Żywiec, os. XX-lecia PRL, ul. Nowot­
ki, bl. 10/3, Franciszek Nowak, Tar­
nów, Lwowska 2/5, Jan Nodor, Zako­
pane, Kaszelewskiego 6. Bogdan Rył­
ko, Kalwaria Zebrzydowska, Piasko­
wa 12.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

• Kontynuując emjsje po­
święcone malarstwu, Węgry
dały 8 znaczków i blok z

reprodukcjami dzieł słyn­
nych malarzy obcych (Goya,
El Greco, Velasquez i in->

znajdujących się w Muzeum
Sztuk Pięknych w Buda­
peszcie.

® ,,Historię lotnictwa” o-

brazuje 8 znaczków wyda­
nych przez Malediyy.

• Okolicznościowym znacz­
kiem uczci poczta USA zna­
nego filmowca, twórcę ry­
sunkowego filmu trickowe­
go Walta Disneya (1901—
1966).

* 6 znaczków opłaty I 8
lotnicze składają się na se­
rię Paragwaju, emitowaną z

okazji X zimowych igrzysk
olimpijskich w Grenoble. Na
znaczkach — obrazy znako-

ZNACZKI

znaczki
z
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Franciszek Wojtyga

DUMA

Tama skarg
dla warg...

SYRENY

Chociaż nad morzem bałamucą panów
wracają jednak do własnych bałwanów.

AMATORKA TULIPANÓW

Hojność tej pani jest niesłychana:
w podzięce za kwiat tu1i-pan».

Stanisław Olecki

DO ORDYNUSA

Nie zmywaj bliźnim głowy
Brudnymi słowy.

KULT KWINTESENCJI

Z książek pamięta tylko tytuły;
Nigdy nie wdawał się w szczegóły.

EWENTUALNOŚĆ
I temu, co pilnie każde słowo waży
Omyłka na wadze może się przydarzyć..
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Rys. L. SZALECKI

O INNYM

JESZCZE O INNYM
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mitych malarzy — Pissaro,
Utrilla, C. Moneta i In- —

z motywami zimowymi.
© Republika Jemen uczci­

ła 3 znaczkami lotniczymi
pamięć radzieckiego kosmo­
nauty W- Komarowa. Znacz­
ki przedstawiają jego podo­
biznę, rakietę w locie i kulę
ziemską.

® Pamięć zamordowanego
niedawno przywódcy Murzy­
nów amerykańskich, laurea­
ta Nagrody Nobla dr Luthera

Kinga uczcił Meksyk wyda­
niem znaczka lotniczego z

jego podobizną.
• 100 lecie kolei żelaznej

w Indonezji upamiętniła po­
czta tego kraju dwoma o-

kołicznościowymi znaczka­
mi.

® Obrazy z motywami
morskimi oglądamy na 4
znaczkach opłaty i 2 lotni­
czych Panamy, (zg)

Witold

Zechenter

KRYTYK

Wlazł krytyk
na przytyk
i ruga.
Piękna to recenzja
i długa!

CI KOLEDZE — PISARZU

PONIEDZIAŁEK

17.15 Program dnia. 17.20
Wiadomości Dziennika. 17.30

„Tramp” - magazyn tury­
styczno-krajoznawczy. 17.50
Klub ,,Pod Marynarką”. 18.15

Program publicystyczny. 18.40

„Eureka” - magazyn popu­
larno-naukowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05
Teatr TV: Oskar Wilde ..Brat

marnotrawny”. 21.20 „Klaps”
— magazyn aktualności fil­
mowych. 21.50 ,.Rytmy na pia­
ty” - film ang. 22 .20 Dzien­
nik TV. 22.35 Program na ju­
tro.

10.no „Przygody Wernera
Holta” — film NRD. 16.50

Program dnia. 16.55 Wiado­
mości Dziennika TV. 17.00 Te-

leferie. 18.15 TV Kurier Ma­
zowiecki. 18.30 Z Krakowa pro­
gram publicystyczny. 18.55 Gra

Zespół Organowy Rozgłośni
Polskiego Radia w Krakowie

pod kierownictwem Lesława
Lica. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 ,tPrzyg<»dy
Wernera Holta” — film NRD.
22.45 Dziennik TV. 23.00 Pro­
gram na jutro.

Prawi* jak w Troi

Od wielu miesięcy trwa we wsi Koryta w woj. zielonogór­
skim zawzięta wojna na donosy, zażalenia i wyjaśnienia mię­
dzy przeciwnikami a sojusznikami kierownika szkoły. Zarzuty
przeciwko kierownikowi nie znalazły potwierdzenia, a jednak
wciąż wysuwane są w nowych listach. Zorganizowano wresz­
cie publiczną konfrontację dwóch przeciwnych stron,
fragment dyskusji:

— Kierownik uderzył moją córkę w nos ołówkiem aż

krew poszła.
— Mój syn powiedział, że córka Szulwińskiego dłubała w

sie i dlatego poszła jej krew, a nie od bicia ołówkiem.

— Dzieci bić nie wolno.
— A czy u nas biją. kto widział ze starszych, że biją?
— A wyście chcieli mojej kosą głowę odciąć.
— Ale nie odciąłem.

.

— Ale chcieliście.
I tak dalej, i tak dalej.
A wszystko wyjaśnił jeden gospodarz:
— To jest zmowa, kieby kierownika usunąć. Zaczęło się od

tego pasierba kierownika, co ożenił się z inną. O to poszło,
a nie o to, że kierownik zły...

OS

w

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO

«KOMUNA PAKYSKA»
w JAWORZNIE (woj. krakowskie)

przyj mie do pracy
w miesiąeu sierpniu pracowników w wieku od 18 do 40 lat,

chętnych do pracy w górnictwie pod ziemią.
Dla pracowników zamiejscowych przygotowano pomieszczenia w dobrze

zorganizowanych domach górnika, przy których czynna są atołówkl

Żywienia zbiorowego.
Przy zgłoszeniu się do pracy należy przedłożyć:

1) dowód osobisty — s okresowym wymeldowaniem,
t) książeczkę wojskową lub zaświadczenie rejestracji wojskowej sa

Skreśleniem s ewidencji wojskowej,
I) zaświadczenie zwolnienia z ostatniego miejsca pracy wraz s opinią,

wagi, zaświadczenie Rady Narodowej o niezatrudnienlu zarobkowym,
O legitymację ubezpieczeniową (Jeśli takową posiada),
S) świadectwo szkolne stwierdzające ukończenie co najmniej I klas

szkoły podstawowej.
Pracownicy podejmujący pracę w kopalni (pod ziemią) otrzymują:

I) wynagrodzenie za pracę według postanowień Zbiorowego Układu

Pracy w przemyśle węglowym,
Z) bezpłatny deputat węglowy — 6 ton rocznie w naturze I za t tony

ekwiwalent w gotówc. (dla Żonatych i żywicieli rodzin), przy czym

węgiel w naturze mogą przekazać do miejsca zamteszkania swych
rodzin,

J) komplet odzieży roboczej - odpłatnie,
4) dodatek za rozłąkę.

Pracownicy zamieszkali w domach górnika mogą korzystać miesięcznie
; 1-dnlowego bezpłatnego zwolnienia na wyjazd do rodziny, przy czym

otrzymują zwrot kosztów podróży wg taryfy ulgowej PKP.

Pracownicy niewykwalifikowani, którzy po raz pierwszy podejmą pracę

dołową w kopalni, otrzymują dodatkowo:

1) dodatek stabilizacyjny w wysokości 200 zl miesięcznie przez okres

l roku zatrudnienia,
2) ubranie robocze drelichowe,
3) Jedną parę obuwia roboczego - skórzanego, na wlasnolć,
() premię w wysokości SOO zl po 6 miesiącach nienagannej pracy orni

100 zl po roku pracy.

Nauka PRZETARGI

Kobieciarz jak Goethe,
lecz utwory nie te.

Koszula non iron,
a wiersze non Byron,

Zachorował tak jak Heine,
ale wiersze nie tak fajne.

KWALIFIKACYJNE kur­
sy dla robotników 1 mi­
strzów systemem zaocz­
nym uruchamia we wrze­
śniu WZS „Oświata” -

Kraków, ul. Mazowiec­
ka 8. K-7038

DLA młodzieży kursy
przysposobienia zawodo­
wego — radiowo-telewi­
zyjne, kroju i szycia
oraz naprawy pojazdów
mechanicznych, organi­
zuje WZS „Oświata” -

Kraków, ul. Mazowiec­
ka 8. K-7036

POMATURALNE KURSY:
laborantów - chemików,
kreśleń technicznych, ra­
diowo-telewizyjne, tech­
nik teatralnych, elektro­
niki przemysłowej, kie­
rowniczek biur 1 Inne,
uruchamia we wrześniu
WZS „Oświata”. Kraków,
ul. Mazowiecka 8. Dla

zamiejscowych zespoły
korespondencyjne.

Zguby

KARKOS Alicja, Olkusz,
Witeradowska 37, zgubiła
bilet miesięczny PKS na

trasę Olkusz—Bolesław.

ZAUCHA Alicja, Tarnów,
Rejtana 7a. zgubiła bilet

miesięczny autobusowy,
wydany przez MPK w

Tarnowie na linię nr

2 bis. T-131644

Różne

PERUKI damskie, mę­
skie, na wzorach USA,
warkocze i dopięcia z

włosów naturalnych, wy­
konuje firma „Fryzjer-
stwo” Gregorski, Bukow­
no, 1 Maja 87, pow. Ol­
kusz. 0-128536

Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych —

w Skawinie, ul. Tyniecka nr 14 — OGŁASZAJĄ
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
remontu budynku mieszkalnego na osiedlu przyza­
kładowym w Skawinie, ul. Tyniecka 11.

W zakres remontu wchodzą roboty budowlane,
Instalacyjne wodno-kanalizacyjne, dekarskie, re­
mont podłóg i malowanie pomieszczeń.

Dokumentacja oraz kosztorysy są do wglądu
w Dziale Realizacji Inwestycji Zakładu — codzien­
nie w godzinach od 11 do 13.

Termin wykonania robót do końca października
1968 r. — W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem
„Przetarg”, należy przesyłać pod adresem Zakła­
dów, do dnia 15 sierpnia 1968 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 VIII
1C68 r., o godz. 12, w sali konferencyjnej Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub też unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Odzieżowa Spółdzielnia Pracy im. L. Waryńskiego
w Krakowie — zatrudni w Zakładzie Usługowym
przy Rynku Głównym 12. w pełnym lub niepełnym
wymiarze godzin, MISTRZÓW i CZELADNIKÓW
KRAWIECTWA MIAROWEGO MĘSKIEGO, z ter­
minem rozpoczęcia pracy natychmiast — oraz MI­
STRZÓW 1 CZELADNIKÓW KRAWIECTWA MIA­
ROWEGO DAMSKIEGO, z terminem zatrudnienia
od 1 września 1968 r.

Płaca akordowa. Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia osobiście w Referacie Personalnym, Rynek
Główny 12, I piętro.

PRACOWNIKÓW AJENCYJNYCH — dwócb — do

prowadzenia kiosków warzywniczych i Jednego do

prowadzenia kiosku spożywczego na terenie Oświę­
cimia oraz trzech do prowadzenia kiosków spo­
żywczych na terenie Kęt — poszukuje „Społem”
WSS oddział w Oświęcimiu. — Szczegółowych In­
formacji udzieli Dział Spraw Pracowniczych —

Oświęcim, ul. Górnickiego 2, II piętro, pokój nr 10

Zakład Usług Inwestycyjnych CZSBM m. Krakowa,
ul. Sobieskiego 2 — zatrudni natychmiast RADCĘ
PRAWNEGO, na pełny etat. — Wymagane wyższo
wykształcenie prawnicze z praktyką. Warunki pła­
cy do uzgodnienia. K-7339

WTORWIK

10.00 „Utracona coika* —

fab. film czechosłowacki. 16.50

Program dnia. 16.55 Wiadomoś­
ci Dziennika TV. 17 .00 Tele-
ferie. 18.15 „Kronika”. 18.35

„Po szóstej” —

. Telewizyjny
Klub Młodzieżowy. 19.20 ..Do­
branoc” (film „Bolek 1 Lo­
lek”). 19.30 Dziennik TV. 20.05

„Wakacje we dwoje” — pro­
gram Redakcji Młodzieżowej.
20.35 „Utracona córka” —

fab. film czechosłowacki. 21 .55

Teatrzyk Tytusa Czyżewskie­
go „Gałka Muszkatowa”. 22.35
Dziennik TV. 22.50 Program
na jutro.

' ■ tKODA

10.00 „Stare tapety” — film

z serii:, Dr Finley. 16.50 Pro­
gram dnia. 16.55 Wiadomości
Dziennika TV. 17.00 Dla dzieci:
Jan Wilkowski „Tabliczka
przeziębienia” z cyklu: „Ula
i świat”. 17 .30 PKF. 17 .40 ,,Nie
tylko dla pań” — magazyn.
18.00 „Nad Odrą i Bałtykiem”.
18.30 „Artyści baletu” — film

TVP. 18.45 Magazyn Medycz­
ny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Te opolskie
dziouchy”. 20.35 .Światowid’’
— magazyn spraw międzyna­
rodowych. 21.05 „Stare tape­
ty” — film z serii „Dr Fin­
ley”. 21.55 „10 minut recen­
zji”. 22.05 Dziennik TV. 22 .20

Program na jutro.

CZWARTEK

10.00 „Nr IB- 2968” i .grzę­
da ręka” — filmy polskie z

serii: „Kapitan Sowa na tro­
pie”. 17.20 Program dnia. 17 .25
Wiadomości Dziennika TV.
17.30 Telekram. 17 .40 „Smali —

mój syn” — film z serii

„Dzień pokoju” prod. algier­
skiej. 18.10 ,tMy mówimy po
francusku” — film z cyklu:
„Z kamerą po świecie”. 18.25
Wszechnica TV: „Poszukiwa­
cze skarbów” z cyklu: „W
pracowniach polskich uczo­
nych”. 18.55 ,tW cyrku” —

film radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 Trybuna
Telewizyjna. 20.35 „Dotknię­
cie nocy” — film polski. 22.10

„Zaplecze elektrotechniki”.
22.40 Dziennik TV. 22.55 Pro­
gram na jutro.

SOBOTA

10.00 „Dom obcych ludzi” —

film USA. 16.25 Program dnia.
16.30 „Kronika”. 16.50 Wiado­
mości Dziennika. 17.00 Spra­
wozdanie sportowe. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10

„Almanach” pod redakcją
Jacka Fuksiewicza. 30.40

OD 12 VIII DO 18 VIII

, .Przedstawiamy” — śplews
zespół artystyczny rumuń­
skich scen estradowych. 11 .25
Dziennik TV. 21 .40 Wiadomoś­
ci sportowe. 21 .50 „Dom ob­
cych ludzi” — film USA. 23.25

Program na jutro.

9.45 Program dnia. 9.50 „Ab­
bott i Castello” — film ka­
nadyjski. 10.40 „Przypomina­
my radzimy”. 10.50 .Bezcen­
ne dokumenty” — film z

serii: „Przygody trzech musz­
kieterów”. 11.10 „Melodie na

dzień dobry”. 11.30 PKF. 11 .45
Inter. „Węgierskie stroje lu­
dowe” z cyklu: ,.W świecie
sztuki” (z Budapesztu). 12.15
Wiadomości Dziennika TV.

12.25 - 13.25 — Przerwa. 13.25

Program dnia. 13.30 „Garwo-
lia” (dawna muzyka polska).
14.00 Przemiany. 14.35 „Wielka
gra” — teleturniej. 15.25 „Mi­
na” reportaż filmowy z cy­
klu: ^Ludzie i zdarzenia”.
15.40 Z cyklu: „Spotkanie x

pisarzem” — Wacław Kubac­
ki. 16.05 Teatr Telewizji na

świecie „Matka z Turynu”
widowisko TV włoskiej. 17.00

Sprawozdanie sportowe. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.

20.20 Interw. Finałowy kon­
cert Festiwalu Piosenki Ta­
necznej (z Budapesztu). 21 .20

„Raj kapitana” — film ang.

22.45 Niedziela Sportowa. 23.00

Program na jutro.

Cyprian Czernik

NIE CZAS żałować róż — gdy więdną.

swojego losu, ale nie każdyKAŻDY jest kowalem

potrafi podkuć konia.
n

tylko krętymi drogami.
»

BŁAZNA nie rozpoznaje się po czapce.

NIE mów „hop!” — gdy skaczą inni.

zrobi w niebie dziury.

działa cuda.

na zimno, złapali go na

CO za prostak. Chodzi

KTO dołki kopie, nie

WIARA w opaCZność

CHOCIAŻ kalkulował

gorącymuczynku.

rachunku sumienia, okazałoPO sprawdzeniu Jego
się że prowadził podwójną buchalterię.

INŻYNIERÓW — zatrudni na stanowiskach Inspek­
torów nadzoru robót elektrycznych 1 sanitarnych,
Biuro Budowy Zaplecza Krakowskiego Zjednocze­
nia Budownictwa — Kraków, al. Planu S-letniego
(fort Pszorna). — Wymagane wyższe wykształcenie
techniczne, posiadanie uprawnień oraz odpowiedni
staż pracy.

Oddział Zaopatrzenia . Robotniczego Huty im. Leni­
na — przyjmle do pracy:

3 KIEROWNIKÓW STOŁÓWEK, a wykształce­
niem średnim gastronomicznym,

6 ABSOLWENTÓW ZASADNICZEJ SZKOŁY GA­
STRONOMICZNEJ — z przyuczeniem do zawodu:

magazynier, rozliczeniowiec,
PRACOWNIKA ZE ZNAJOMOŚCIĄ NAPRAWY

URZĄDZEŃ CHŁODNICZYCH,
2 KIEROWCÓW SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH,

z I lub II kategorią prawa jazdy,
l KIEROWCÓW WÓZKÓW AKUMULATORO­

WYCH,
SPAWACZA ACETYLENOWEGO, a uprawnienia­

mi,
4 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do aa I wy­

ładunku,
10 POMOCY KUCHENNYCH — (praca na jedną

zmianę).
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne OZR —

Kombinat. — Dojazd tramwajami linii 4, S, 18, do
Centrum Administracyjnego Huty im. Lenina’. —

Wejście przez bramę główną w rejon transportu
samochodowego, za przepustkami.

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWNICTWA LĄ­
DOWEGO, z uprawnieniami budowlanymi I prak­
tyką w budownictwie dróg I mostów, na stanowi­
sko zastępcy kierownika Miejskiej Służby Drogo­
wej, oraz TECHNIKA NORMOWANIA z praktyką
w budownictwie dróg i mostów — zatrudni natych­
miast Miejska Służba Drogowa — w Tarnowie, ul.
Narutowicza 8, tel. 31-05, 43-03 . zgłoszenia przyj­
muj® 1 Informacji udziela Dział Kadr, tel. 43-03.

REWIDENTÓW FINANSOWO-KSIĘGOWYCH —

zatrudni natychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie. — Wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne i praktyka w księ­
gowości lub średnie ekonomiczne i praktyka
w księgowości. — Zgłoszenia z podaniem, życiory­
sem, świadectwem ukończenia szkoły, zwolnie­
niem z ostatniego miejsca pracy i opinią, przyj­
muje Dział Kadr 1 Szkolenia MPK — Kraków, ul.

Wawrzyńca 13.

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlane
w Wadowicach, ul. Dzierżyńskiego 20,

ogłasza

UZUPEŁNIAJĄCE WPISY
(bez egzaminu wstępnego)

<lo I klasy 2-letniej Zasadniczej
Szkoły Budowlanej w Wadowicach.

Przy szkole czynny jest internat wraz

ze stołówką.
Uczniowie otrzymują wynagrodzenie

i świadczenia socjalne.
Do podania o przyjęcie należy dołączyć:

życiorys, świadectwo ukończenia szko­
ły podstawowej i świadectwo lekarskie

Nowo otwarta

ZASADNICZA SZKOŁA LEŚNA
w TYMBARKU, powiat Limanowa,

przy Nadleśnictwie Państ. Limanowa

OGŁASZA WPISY
do klasy pienvszej na rok szkolny 1968/69,

kandydatów w wieku od 15 do 17 lat,
po 8 klasie szkoły podstawowej.

Nauka trwa 2 lata.

Warunki przyjęcia:
1) świadectwo ukończenia. 8 klasy szko­

ły podstawowej,
2) dobry stan zdrowia.

Kandydaci, mieszkający z dala od Szko­
ły, mogą ubiegać się o miejsce w inter­
nacie.

Szczegółowych informacji, dotyczących
nauki, składania podań i wymaganych
dokumentów, udzielają: Okręgowy Za­

rząd Lasów Państwowych w Krakowie
i Nadleśnictwo Państwowe Limanowa.

Termin składania podań o przyjęcie do
Szkoły upływa z dniem 27 sierpnia 1968 r.

Nauka rozpocznie się we wrześniu 1968 r.


